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Za pozwoleniem Zwierzchności, 
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Kommiffarza у Bibliopoli 


DO 
J. W. JEYMCI PANI 
JADWIGI ŁUBIENSKIEY 


STAROŚCINY LELOWSKIEY 
1 JADOWNICKIEY. 


PALE 

A ZLE TOBIE J.P. 

эы] Pani wykład ten na 

Polski iężyk przypadków 

ROBINSONA Krusoe ofa- 

ruię, Jpramwnie, nie tylko | 
uprzeyma żądza moia, o: 

)2( wiad- 


śmiadczenia TOBIE nie- 
wygasłey wdzięczności za 
liczne dobrodzieyfiwa, któ- 
remi dotąd obdarzony by- 
Jem; ale też słodka pamięć 
onego przed dwiema laty 


ip czafu, w którym pvrzez % 
Је prawie tygodni w | 


dobrach TWOICH ba- 
wiąc, porę rozrywce po- 
zwoloną, po części па mye 
łożenie tey Кері obro- 
cilem. | = 
Znam 


= ; 
U — nimi m EŃ —a 
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== (er 
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Znam dobrze, iż, ani 0- 
śmiadczenie to wdzięczno- 
ści, odebranym dobrodzicy- 


„Роот, ani pracą moia ro: | 


wnat Де nie potrafi oney 
ТУ/ОТЕУ y mjfpaniato- 
ści umysłu y byftwości do- 
wcipu, którą SOBIE po- 
w/zechną iednafz pochwa- 
Ze; ale oraz wiem, że peł 
nienie obowiązku, choć tež 
dla” nieudolności mnięy do- 
RACE, zawfze chwale- 
бле, 
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á Е ч D 
б ulzanowaniem ].М.Р. Z 


vJ 
bne , y praca każda po- 
w/fzechny pożytek za cel 
Jobie zamierzaiąca zaw [że 
TOBIE left przyiemna. 


Jeftem z naygłębfzym 


Nayniźfzym fługą | 
TŁOMĄCZ.,. 


Т 555: PA аны gów: 


PRZEMOWA 


T L O M À C Z A. 


nemi o przefzłych wiekach 

zdaniami ida; albo fytością 
nieiaką uciech y rozrywek, od po- 
zwolenia nie tylko fobie, ale na- 
wet y innym onych odrażeni fą; 
albo nie użytey furowości przy- 
miotem towarzyftwu ludzkiemu 


€ którzy, albo za uprzedzo* 


` naprzykrzaiąfię, pewnie przyga* 


nią mi, iż Romanfów oyczyftym 
ięzykiem pifanych liczbę, tym 
przypadków ROBINSONA wy: 


kladem pomnożyłem. 


„ Jaka ieft wieku nafzego pło+ 
cheść (mowią onijkażdy pozna, s 


„kto 


vij  PRZEMOWA 


> kto weyrzy na niezliczone pra- 
» Wie mnóftwo у gatunek nikcze« 
s Mny Roman/ów w tym wieku wy- 
» danych. Człowiekowi za rozu- 
„ Mem, a nie za przepifami zepfo- 
> wanego guftu idącemu, fprze- 
»„„ciwićby Пе takowey fkłonno- 
„,Ści, raczey, niż iey dogadzać, 
s wrażeniem w ręce czytelników 
„nowego Хотап/и, należało: ' 


-s Jak drogi іеї czas, (przydaią 
> €1Z fami) iak oraz ufilne rozu- 
„mnego człowieka powinno być 
„„ftaranie, aby przy fzczupłych 
„Życia ludzkiego granicach, po- 
„„żytecznie był użyty, y ci nawet 
„Znaią, którym tegoż czafu prze- 
„Ciągłość uciążliwa być fię zdaie. 
„lzaliż tedy, nie ieft to czytelni- 
“ka fwego niepowetowaney fzko- 
„dy nabawić, zaprzątać go, dare- 
з пут "zmyślonych przypad. 
„kòw czytaniem 2 5 
| | Tych 


— n 2 


u 


TŁOMACZA. jx 
Tych y tym podobnych zarzu- 
tów nieomiefzkałem fobie fam 
zadawać, przed zaczęciem na- 


_ wet tego wykładu, ale w famych- 


Ze RoBiNsoNa przypadkach, do- 
адпра na nie odpowiedź upatry= 
wałem. 


Przymioty, dla których Fenelo- 
na, Ramfejai innych niektórych au- 
thorów kfięgi z liczby pifm pło- 
chych fą wyięte, przymioty mò- 
wię też fame у RoBrysoNowi mię- 
dzy niemi mieścić fię nie dozwa- 
laia; zwłafzcza,że nauka w przy- 
padkach iego zawarta y powfze= 
chnieyfza ieft, ydo wykonania ła- 
twieyfza, niż ta, którą oni nie- 
Śmiertelney flawy pilarze podaią 


RoBrssoN KRusoE, w rozmai- 
tych Życia fwoiego przygodach 
na oko pokazuie, nieftateczność 
umyflu ludzkiego; obfitość wipar- 

| cia 


x PRZEMOWA 
cia y pomocy, którą w rozumie y 
przemyśle fwoim, z Bofkiego da- 
ru ludzie nayduią; odwagi, ftate- 
czności ferca, pracowitości nay- 
wybornieyfze zalety y zaletom 
równaiące Пе pożytki. Nauki to 
fą,ludziom w powfzechności nay- 
potrzebnieyfze; które ofchle у 
trybem nauczyciela przełożone, 
odrażałyby czytelnika; powle- 
czone zaś pozorem hiftoryi y 
przypadków nayciekawfzych o- 
pifaniem przyozdobione, onegoż 
mile nader do бебе wabia. Z te- 
go zaś każdy łatwo wniefie, że 
Kfięga tak do(konałą, tak oraz 
potrzebną zawierająca naukę, nie 
może być poczytana za daremną 
dla czytelnika oney czafi utra- 
tę: choćby teź dobrze w niey 
rozrywkę przyltoyną, pominą- 
wfzy nawet naukę, upatrywano. 


Tym tedy fpofobem zwątli- 
wfzy 


TŁOMACZA zj 


wfzy zarzuty, któreby przeciw 
tey Kfiędze uczynić mogła ie- 
dnych przeciw wfzelakiego ga- 
tunku Romanfóm prewencya, dru- 
kich chwalebna o uniknienie prós 
Żney czafu utraty trofkliwość, 


ńateży mi iefzcze krótkie o tey 


Kfiędze, iey odmianach y autorze 
dać uwiadomienie. 


RoBrwsowa Krusoe przypadki 
naypierwieyA ngielfkimięzykiem 


w Londynie Roku 7719 wydane ,, 
były. Autor onych Aickhard-Steele: ° 


Pifarz wielą Kiesami wflawiony, 


ieden był 2 tych, którzy fe do 


oglofzenia pifma peryodycznego 
do naprawy: obyczaiów flużące- 
go, pod tytułem Spektatora, w Mo- 
nitorze nafzym nie raz chwale- 
`. bnie użytego, przyłożyli. . Kfię- 
ga ta wnet na Francufki ięzyk 
wyłożona, wielú nader chwalców 
znalazła.  Utyfkowaliiednak па 
/ ta 


xj  PRZEMOWA 
to prawie wfzyfcy, iż wykład 
przypadków Rosrssosa przecią- 
głemi у mniey potrzebnemi, 12 - 
nie rzekę, fzkodliwemi uwagami 
przerwany, nieiaką w czytelni- 
kach wzbudzał niecierpliwość. 
Sty! rozwlokły; też fame po kil- 
ka razy powtórzone. powieści; 
Тош ieden cały trzeci napełnio- 
ny uwagami bez związku, bez 
wyboru, bez wdzięków, wiele na- 
der y flawie tey Klięgi, y poży- 
tkowi, któryby uczynić mogla, 
ubliżały. Ządano tedy uprzey- 
mie, aby fię znalazł, któryby te 
wfzyftkie uprzątnąwfzy niedo= 
fkonałości, y tęfkliwości pozba- 
wiłczytelników, y ułatwił im zie- 
dnanie fobie korzyści z takowe= 
go czytania. 


Powfzechnemu żądaniu zado- 
fyć uczynił Р. Feutry y w dwóch 
dofyć fzczupłych tomikach wfzy- 

ftko 


TŁOMACZA. xiij 


ftko to zamknął, cokolwiek w 
przypadkach Rosrnsowa chwa- 
lebna ciekawość wzbudzić у po» 
Żyteczną naukę podać mogło: 
Każdy, dawney у nowey tey edy- 
cyi porownanie czynić mogący 
zdziwi fię, gdy poftrzeże, iż w 
dwóch tych tomikach, ledwie fię 
jednemu z trzech dawnieyfzych 
równaiących, nie ztego nieopu- 
fzczono, co bądź wprzypadkach, 
- bądź w uwagach nad temiz przy- 
padkami, godnego czytania było. 


Pominąwfzy więc dawną edi- 
cyą, tę y gładkością y zwięzło- 
ścią ftylu zafzczyconą obrałem, 
trefunkowe od pilnieyfzych za- 
baw y pracowitfzego zaprzątnie- 
nia uwolnienie, dało mi pogodę, 
do wyłożenia oney OQyczyftym 
ięzykiem. 

Mam niezawodną nadzieię, 
iż czytelnicy (którzy w nafzym 

| „A naro- 


хју  PRZEMOWA TŁOMACZA. 


narodzie dla obmyślaiących ia- 
kimkolwiek fpofobem pożytek ёе. 
goż narodu zawfze {з łalkawi)iż 
czytelnicy mówię tak chętnie 
przyimą to, dla ich rozrywki 
przedfięwzięte dzieło, iak łafika= 
wie inne dla ich nauki wydane 
odemnie więklzey wagi pilma 
przyięli. 


ROBINSONA KRUSOE 


PRZYPADKI 
CZĘSC PIERWSZA, 


sm 


0 ë ' 
Ru GPokoyność, którą mię Boska Ora- 
22, J1RzNosc obdarzyć raczyła po 
ZA tylu poniefionych niefzczęśli- 
“ӨР? © wościach y przygodach, także 
ofobliwość tych przypadków, które Пе w 
Życiu mym zdarzyły, ftały йе dia mnie po- 
budką do przełożenia onych; abym iaką 
w podefzłym wieku moim ztąd dla liebiena- 
Та21 rozrywkę.  Dzieie Życia moiego tak 
dziwne fą, iZ wątpić mi przychodzi, aby 
kto uwierzyć onym chciał. Ale wiedzieć 
każdy powinien, żeczęftokroć rzeczywifta 
prawda pozóru nawet prawdy ieft pozba- 
wiona, a kłamftwo poftać na fiebie prawdy 
bierze. Nie myślę przytnilić Пе Czytelni- 
kowi temi pifania wdziękami na które zdo< 
Tom L A być 
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2 RożINSONA Каров 

1 Zeglarz ieftet ?, wyktę- 
K mos wię, tak też 
tó ieft bez wy tworr 1Ośch a z lam ey chiubić 
fię rzetelności Zw ymiel 


zilem йе w mieście Уогк w Ап» 
glii Roku 1635. Ociec moy EE ro- 


dem. Bremy, w Mieście Hul ofi dł, gdzie 


przez nah lel zhaczney dorobiyw( ży ña ma- 
ięrności, miefzk: 


ie obrał fobie w Torku, 
aby tam fpol )koynie prac fwoich korzyści u= 
żywał W tym to mieście poiat Zone Ma 
kę mote, którey familia jedna znavzn: ako- 
mitizych w onym krain, nazyyifkiem RoBiNa 
SON KRUSOE był lą zafzczytona, Zetrzech 
iey (у пху ia naymłodfzy byłem. Nayftar- 
fzy, pod-Półkownik wł Reg zimienćje ріесћо- 
У, hiegdyś pod Władz: flawnego Wojo- 
Ушка LOKKAR'TA zoltatący, ; singt a w bia 
przeciw Hi ifzpanom; 
puściwfzy w świat ро» 
fzedh iż nigdy o nim gdzieby I Пе obracał 
dówie dzieć бе nie można było. 
сїес тоу podefzłego wieku obtocić 
e polłańowi il do umieiętności Ra: a 
Świczenie mi dawał z „młodu iakie tylko 
ńaylepfze da йе уст inoże W a od fiote- 


twie pod Dun kierkz 


а 
di ugi Qycżyznę api 


łani é fpoko ynos 5С ` nie e dopat £ zaląca na ie- 
dnym mieyicu przefławać, do żeglugi mię 
po morzu nakłaniała. Tachęć wnet do te~ 
go krefu gwałtowności przy 218, i iż mię by 
nay- 


PRZYPADKI. 3 
naymniey nie wzrufzyły, ani pełne dago- 
dności namowy Matki moiey, ani ufilne 

Żądania innych krewnych zatrzymać mię 
przy fobie pragnących, tak dla уву ро- 
ciechy fwoiey, iako teź dla pożytku moie- 
go. Odrzuciłem wfzy me ich rady, y ca- 


7 je zaprzątać fię ZE ząlem układaniem przy- 


fzły ch moich pod Iroży. Zdaie Пе iż los nies 
iaki, do opifania nie podobny, którego ie- 
dnak uniknąć moglem, ciągnął mnie taie- 
mnie do tey niefzczęścia przepaści, w któ- 
rey potym pogrążony zoltałem. 

„ Robinfonie, (rzekłdo mniepewnegota- 
zu Ociec, gdy mnie w myślach moich zanu- 
rzonego widzi ial) s Robinfonie dochodzę 
poczęści z poftaci którą na fobie wyra- ,, 
Żafa człowieka ҳу myślach zatopionego, ,, 
iakie knuiefz zamyfły. ` Maíz iefzcze czas ,, 
potemu. Nie odrywiy fig od Familii któ- ,, 
ra cię kocha. Nie pozbawi ay Пе fzczę- ,, 
ścia twoiego włafhego, fluchay głofu ro- з 
zumu, а odrzuć myśli 2 wltretu do nauk, 
у mel: ancholii wynikaiące.  Przekonay s 
fie w tym, iż ludziom tylko i imię zacne ,, 
bez dofłatków maiącym, albo. tym którzy зу 
СЕВО innego fpofobu ratowania fię 55 
nie maia, rzecz ieft przyzwoita wędro “s, 
wać po świecie, pierwli z nich ch wały, „ 
drudzy fzczęścia fzukaią, ty zaś ciefzyć ,, 
fię powinieneś z pomyślności ftanu, W, 
którym zoftaiefz,a do którego oni zmie- ,, 
rzaią, W tey to pomierności, nad złoto ,, 

Aa droż- 


і 
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RoBrN$oNA KRusoz 
drożfzey,, znaleść Пе może prawdziwa 
ZOOM ość, ten іе nini іеуілу буду 
ап, którego nie znafz ceny у ad które- 
go utratą ubolewać w да ут czalie bę- 
dziefz, Niefzczęścia ftoiom ci пау bara 
dziey podlegają, którzy od pomierności 
D: iybarziey oddalaią Пе Nayzacniey- 
fzych one упау podley fżych nayvczęściey 
rażą, Stan miedzy temi śrzodkuiący ch 
ten ieft, 17 Пе naymniey fzczęścia ode 
mian obawiaią; wolni od py chy od za: 


, zdrości, od gwe ałtowi tych prac ci: ała i пту» 


ftu, dni [Woie 4 wygodnie y w [p >okoyna=! 
ści przepędż: ią. 5уйй moy! iak wielki 
left błąd twój; kiedy pewnym fżczęściem 
pomiatafz, abyś бе za zmyślonym w da: 
Чеке kraie upędzał, y po ńtorzu błąkał, 
ha wzór człowieka y ft anu у nadziei. po- 
zbawionego. Ruguy të żądze, 2 ümy ftu 
twciego, ró! wnie iako y ШИСИ a IZU= 
kania fzczęścia w ftoł еслпусћ Miaftach, 
y na dworach pańíkich N lorze to gwal- 
townieyfzym iefzcze, niż tamto burzom 


podlega, Jak wiele na nim niefmaków, 
przykrości, zniewag, niefprawiedliwości, 
niewd ności, obrzydliwości lękać 


с Potrzeba ram wychwalać Pa- 
nów wyftępki,ałbo przynay mniey kfztat- 
tnieódnich oczy odwracać; przyzhawać 
im cnoty v z: lety których nie maig; taié 
fię z wła Mym dowcipem s y przymiotami; 
mówić zawize у poftępować przeciw 
wła» 


PRZYPADKI. 5 
włafney Żądzy y zdaniu; nigdy iawnie ›, 
уйа nego nie wylaż: ié mniemania; Кас» 
бе celem podłey zazdrosci, fkrytey nic- s 
nawiści, plotek cienia prawdy nie mażą- ›› 
cych, fzkaradnych 207 ad ofzuftów 
fiep łatwy do Pana maiących; w 
йе nawęt naymnięyfzey с zalu eza 
którey ybyspodlug пробої арі: ) fwegouź! 
wal; użyty m być nayc iey na ofzu » 
kanie y zbywanie kr edytorów pańlk ich; 
flowem w Panach, przez Panów, 
Panów.tylko żyć; a umie габ, nigdy 
fiodyczy nie Z: wkofztowawizy: 
podieyf fzych niewolników mniey ieft O- w. 
kropny, niź ofob tych do naywyżfzych w 
Panów przy wiązany ch. A jeśli z aich s. 
która wyżey fe: nad ipne „w fzczęscie w, 
wzbiie, хах (де to prawie aibo zbi odi nfs, 
albo poftępków | podłości przypifać nate- » 
Фу. Zyi Synu, mówię ci to powtórne, sa 

Żyi z nami W wolność у fac? Opiy -as 
waiąc, używay doftażków nafzych, po- ss 
mnażay ich albo raczey przez chwalebne уу. 
prace bą 342 w handlu, przez prawa йа» 
kę w całości zachoway; a. tak w:zupeł> sa 
nym befpieczeńftwie, unikniefa zguby s 
niefzczęśliwej y, którey część wielka rudzt s 
podlega, Przy yktad Bracitwotch więcey= ss 
by wzzyłzać ci e > powinien, nig mole ,, 
nauki. Nie mogę > wfpomnieć na śmierć n, 
iednego, a dru; gieg o oddalonego 2 tych w 
krain, po świecię tułanie йе bez wylania ,, 

łez 


DANa a, 
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6 RosrNsoNA Krusor 
s lez hoyuych. Pewnie ten drugi w.ofta> 
„ tniey nędzy zoftaie, Ty ieden pozofta- 
s, leś, chcefzże więc obudwóch niefzczęśli- 
s wości- doznawać? ,, Widząc zaś mię us 
porczywie milczenie zachowniącego, przy- 
dał: ,, Daię ci czas do namyślenia fię, ale 
» Oraz przepowiadam tobie iZ wfzyftkim 
s razem niefzczęśliwościom podlegać be; 
» dziefz, ieśli przedfięwzięcia {wego nie | 
х „ odftąpifz. | 
> Teflowa wiefzczym prawdziwie duchem 
rzeczone, tak mię wzrufzyły, 12 (zczerze 
o zaniechaniu zamyfłów, y odmiąnie po- | 
ftępków myślić pócząłem, ale przeznaczea | 
nie jakieś, albo raczey fkłonność moia fpra= | 
wila, 12 przedfięwzięcia te fkutku pozba- 
wione zoftały. - W kilka dni potym, gdy: | 
przypadkiem do miafta Hull poiechałem, 
napadłeń na iednego zdawnuych przyiacioł | 
moich; ten przypadek pierwfzym począ- 
tkiem był niefzczęśliwości, których w dal- 
fzym Życiu moim doznałem. Ten przy= | 
łaciel moy miał w krotce do Londynu na 
okręcie Oyca fwołego puścić Йе. Nama- 
wiał mię do udania Йе w tę znim podróż, 
у wkrótkim czafie nakłonił mię do przed- ' 
fiewzięcia tey Żeglugi. W fiadlem tedy na | 
okręt nikogo йе nie poradziwfzy, у bez 
baczeniana niezmierną trofkliwość, którey: } 
nabawić miałem krewnych moich, wię» | 
kizych zaifte względów у wdzięczności | 
| 


godnych, Dzień ten, nayokropnieyfzy Ży- 
cia 


"łem, cale zanurz 


paść fpa dai iący. okręt na gnie mor 


PT zy AD Er. 
cła mołegó, był pierwfzy W! 
Niera 
chley jak ia niefz 
Ledwie okręt zrze ki Humbe 
fzedł, kiedy gwałtowny wiatr 
morfkie wały coraz € rot 
fić zaczął. Pierwfza ta Zes 
ła, przeto bolaz wnet пуй 


espia 
niem > Свети = 
ra do >zhawać ро 
r na morze 


zila, а mierziączka Zwyc: ya, tern którzy 
pierw fzy raz na morzu 1 k mi 


ZZSK 
zwatliła,iź Пе w rozw: 
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8 ROBINSONA Кривое 
_ fyna marnotrawcy ftawiąc fobie na umyśle 
wyobrażenie, mocne naśladowania iego u- 
czyniłem przedfięwzięcie. , Zbawienne te 
zamyfły zburzą zniknęły:  Cifza naftępu» 
iąca ufpokoila moy umyfł, dzień ten okro- 
рпу, wefołym zakończył fię wieczorem; 
zalzło bez naymnieyfzey chmurki flońce, 
ucifzenie wiatrów do ipoczynku nasnakło- 
niło, a fen wdzięczny zwątlone pokrze= 
pczył Шу. 

Nazaiutrz rumieniące fię рогапиа zorza 
niebo, króregom w tak rozległym prze- 
ftworze nigdy nie widział, znaczne y pod 
zmyfły podpadaiące światła, przymnożenie, 
z odmieńnością farb na niebie Z niego wy- 
nikaiących, wdzięk powietrza ledwie co 
Żagle nadymaiącego, światłość'fłońca, pros 
mienie odbiiaiącego od niezmic rney, a na- 
der: fpokoyney morza niwy, te wizyftkię 
razem widoki ofobliwfzego mię podziwie= 
nia y równey iemu rofkofzy nabawi ly. 

W zadumieniu niejakim zoftając na ten 
tak okazały, tak wfpaniały obraz przyro= 
dzenia patrzałem, kiedy towarzyfz podro- 
Ży moiey, o którym podczas burzy cale 
zapomniałem do ninie przyftąpił dla utwier- 
dzenia mnie w przedfięwziętych zamyfłach; 


» Bez wątpienia (rzekł on) dnia Йе wczo- 


s Tayfzego. przeląkłeś, a iednak frafzka to. 


» tylko była. Jak to frafzka (odpowie- 

„ działem mu pełen podziwienia) wfzakże 

» fwalzliwą fkołatani byliśmy burzą. Wie- 
rzay 


PRZYPADKI. ' 9 
rzay mi, (odpowiedział on) 12 za burzę 5 
tego nie poczytamy, śmiać Пе z wiatrów s 
zwykliśmy, kiedy na dobrym okręcie o з 
po od btzegó x zoftaiemy. Ale dla 5$ 
cicbie rzecz ta cale ieft nowa. Idź ze-;, 
mną poydziem їе uciefzyć, a Bacchus wy- ;, 
biie nam z pamieci gniewy Neptuna. ,, 

Tym mię fpofob em do izby fwoiey po- 
ciągnął, gdzie kilku rowienników moich; 
częścią żeglarzów,częścią pod rożnych zna= 
laztem, z któremi przeftaiąc wnet w Pun- 
JE wy trwogiys śluby moie utopiłem. Prawda 

де czalami glos nie iaki wnętrzny do peł- 
nienia mię powinuości moich wzywaiący 
fłyfzeć mi йе dawał, ale te przeftrogi, to 
ieft przezorne trefunkiem zdarzaiące fię mi 
uwagi, йл у nad cztery lub pięć dni nie 
trwz ały; dk dalece, 12 w krótkim czafie ta- 
kie nienia memu nakazałem milczenie, 
iakiego zadać może młodzieniec śmiało 
orzelzyć, y zgryzoty wizelkiey pozbawić 
йе pragnący. 

Dhią fzo ftego Żeglugi nafzey, zbliżyli- 
śmy Пе do brzeg gów miaftu Yarmouth prz zy- 
leglych, fpokoy ność morza, a do niey wia- 
ігу, a to jefzeze ñam OE? pizyłąe 
czony niedoftątek, hamował nafze zap еду, 
Zmewoleni nawet заа т2асепіа ат 
kotwice у bawienia Пе przez fiedm lup ośm 
dni. Wiele okrętów z Neweaftel рі упа- 
cych do nas ће przyłączyło, ponieważ tam 
zgromadzać fię zwy kiy; okręty, wfzyftkie 
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то ROBINSONA MRUSOR 
wyglądałące pogodney pory przyftepienta, 
do Tamizy, W! akZebys smy tyle czafy byli 
nie ftracili, gdy y nam w iatr weyść na геч 
kę tę Z podno! m. pozwosa 
lit, Ale że brz ony równie bez 
fpiecznym być .fię zdawał iak port, ludzię 
паб bez haymnieyfzego zatrwożenia cie: 
fzyli бе x fpoczy wali, _ Zadnego domy- 
fi niefzcz zęści a nafzego  niemielismy , 
kiedy dniaofmego z rana wzrufzył Йе wiatr 
ftra liwy. Czeladzi okrętow yz beipie- 
czeńftwa zby tecznego ocuconey, 1 kazano. 
fztukę naywyżfzą malztową fpuścić, у 
fprzęcy w fzyfikie w należytym porządku у 
fchowaniu trzy mać. Ku południowi tak 
fię m id iż po kilka razy cały o- 
kręt SR tzucono wfzyftkie nafze 
kotwice nawet naygłownieyfzą, która za 
oftatnią nafzę uciaczkę.poczytana być mo- 
gia, a iednak lin wfzyftkich nafzych do o- 
ftatka popuściwfzy, zrywaiące йе z piafków 
kotwice za fobą wlekliśm ly: 

Nikt їп? na on czas wątpić о burzy a to 
naygwałtownieyfzey ne mogł, Zadumia- 
lość ztrw ота złączona natwarzy famychźe 
maytków widzieć Пе dawała. Okrętu na- 
fzego Kapitan człowiek do przypadków 
takowych, przy uczony, nielękliwy, folgo- 
wać fobie w pracach bie umieiący, z temi 
йе po cichu dał flyfzeć ffowami; Zginęli- 
$my, Tuż: ро NAS: Domysślić йе latwo każdy 
mq w lakin iana Ów cząs zoftawalem 
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PRZYPADKI ІҮ 
ftanie. Spodziewać fię zaifte nie mogłem, 
iż mię druga tak prętko po pierwfzey, a o- 
faz daleko za nią firafzliwfza potka nawał- 
ność. Okropge š smierci zbliżaiącey Пе wya 
obrażenie, znówu na ftrapionym umyśle 
moim ftanęło. Przypomniałem fobie, a to 
z niezmietnym Żalem, dawnieyfze moie 
przedfięwzięcia wrócenia йе do Оуса, rzu- 
cenia Пе do nog ieg о, ż rofz a о przywro- 
cenie dawney. afk y przeby wania z kres 
wnemi, którzy y koca lim ię, у fwoie na 
mnie nadzieje żafadzali, y fami mię ufzczę- 
śliwić mogli. Zaden nigdy widok ftrafzli 
wizy w oczach moich nie ftanął. Wały 
morikie na wzór gór podnofiły йе, a bez 
przerwania po fobie paftępuiąc, na okręt 
ńafz biły, każdego momentu zatopieniem 
mu grożąc. W którąkol wiek ftronę oy 
obrociłem, wfzędzie pobudk е do przeftra- 
chu widziałem. Wiele okiętów na poły: 
fkołatanych y mafztòw pozbawionych bli= 
fko nas przefzło. Z tych jeden w oczach 
moich zatonął, nne z kotwic zerwane, 
daleko od brzegó w na głębinę morfką Ząę 
pędzońę, z rynfztunków ogołocone, po 
morzu blkaly Пе; ku wieczorowi podciąć 

Лабу тоб: Apo dlauniknienia pew neyzgu- 

šV. y рогу! Каја niciakiey zwioki, „Płacz 

którąby śmy, albo ratowani od innych byli, 

albo też końca nawałności docz: kali Пе, 

Lecz krzyk wrzą fkliwy flifa iednego Ra O< 

patrzenie dna okręty wyflaneg g0, powiadam 
iące-. 
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I2 ROBINSONA KRUSOR: 
iącego 12 na dwa lokcie w nim їп? wody 
bylo, wizelką nam prawie odiął nadzieię, 
Rzuciliśmy Пе do pomp, do którey pracy 
równie z drupiemi użyty byłem. Ale nie 
wcząs 104 | by to, przybywało co raz więcey 
wody, Yai uż z zbliżać lie moment, którego 
prze epa morikię pochionąć nas mialy, 
kiedy I Kapitan poftrzęgii: ży okręt mały, w 
dolyć dab у. m ftanie nas miiaiący ognia da é 
Zarmaty kazał, na znak oftatniey RZN ey 
zoftawaliśmy potrze by- Wyflano nie od- 
włócznie bat po nas, co famo nie bez nara- 
Zenia Це na oczewifte niebefpieczeńltwo 
ftać йе mogło.  Zniemałym tedy ftrach 
ku nam ‚р płynęli wyflani fifowie, nayw 
k(za zaś tr 'udność mieli w przyfiąpieniu kę 
pas. Ale oftatnich fpofot 


bów użyli, у życią 
wiafne go: dla. zachowania nas przy Życiu 
nie, żałowali. Rzuciismy ku nim liue, któ- 
rey Пе. (zczęśliwie ięli; a Ze mało ludzi na 
okrę ie nafzym było, wfzyfcyśmy Пе na 
bacić onym pomieścili, Nay pierwize zâ- 
tym у nay główniey (ze na fze ftarani było, 
przybić бе do lądu, obiecując nadgiódzie 
fzkody któreby tąd wyniknąć mogły, y 
zapłacić im podlúg prźemożenia пай ego. 
Ledwie z okrętu uftąpiligmy, kiedy Ww: 0- 
czach nafzych zatonął. Przeraził nas ten, 
widok, y iawnie wielkość niebefpieczeń» 
{уа wktórym 20ї ftawaliśmy, y zktórego 
ielzęze nie zupelnie wyfzliśmy byli, poka- 
zał. Wioflami апау więkfzy m Ala iR 
' robić 


PRZYPADKI 13 
robić nie przeftaismy; a ilekroć razy fala 
w górę nas podnie Йй, widzielismy mno- 
ftwó ludzi do brzeg "OW przybiega! 
nakoniec рана [zv latarni: pod / 
fionem, wpadliśmy na о odnogę тома w zie- 
mię ku Жас ободі Mial teczka Kromer 
wchodzącą. która nieco od wiatru nas za- 
fłaniaiąc ролу olita nam przybić do lądu; 
Wyliedliśmy wfzyley pomyślnie na brzeg 
y ziemię AE z radością taką, iaką 
ci tylko wyobrazić fobie mogą, którzy po- 
dobnych dożnali przypadk ów, udaliśmy fię 
profto do пайа 7 armouth gdzie nas bar- 
dzo łafkawie przyięto; Magiitrat tameczny 
wyznaczył nam ftanowifka, a obywatele 
z ochotą doftarczyli nam tego, czego Ка2= 
dy z nas potrzebow а}, aby do zamiet 
rzonego podroży fwoiey: kreflu mogł 
przyjść. 

Niewiem iakim ftało бе’ niefzczęściem, 
iżem Йе nie,zaraz udał do Buli abym ztam- 
tąd do Yorku powrocił, Taiedyna podróż 
byla w którą puścić mi йе należało, abym 
zoftał fzczęśli iwym, a Ociec móy, żywe 
wy obrażenie Оус а Syna ma motrawn. ро 
Калау nie zawodnie utuczone zabić сік lę, 
dla oświadczenia radości fwóiey z mego 
powrotu. 

Dowiedział Пе оп w krótce 12 okręt, na 
którym pły nalem, zatonął był, ale wkilka 
dni dopiero wiadomość odebrał, iżem uni= 
knąt zatonienia, Syn Kapitana kióregom 
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„JĄ RosTNsoNA KRUSOE 
dnia trzeciego razem z Qycem iego potkał, 
odmiennego cale zdawał mi fię być zdania. 
Utrata którą poniofł tak znaczna była, 12 
w melancholią wpadł więkizą niż йе fpo- 
dziewać moglem.  Przywitali mię oba z 
{mutna nader twarzą, pytaląc Пе w iakim 
Zollaie zdrowiu. Ociec, któremu wiadome 
iuż byty Familii moiey względem mnie za= 
туйу, temi йе domnie poważnemi у ferce 
-przeymuiącemi odezwał flowy; , Мо- 
„ dzieńcze przeftań o źcgludze myślić, te 
» pierwfze . niefzczęśliwości powiuieneś 
s mieć ża znak pewny y iawny, 12 Пе tobie 
„chronić па dalfze czafy morza należy: 
„Czemuż więc (odpowiedziałem mu) „` 
„ Czemuż więc (am morza nie ftrzeżefz йе? . 
„.Winnych cale (rzekł on) ,, zofttię oko- 
» licznościach. Rzemiofłem moim ieft że» 
» gluga, ftan ten fobie obrałem, obowią- 
» zkom onego zadofyć uczynić powinie- 
„nem. Ale ty, ieśli mi wić zyfz, porzuć 
„ żamyfły wędrowania po świecie, wróć 
> йе do Оуса, który cię kocha, a patrzay; 
„aby Пе iego proroctwa, rychley. niż lię 
s fpodziewalz, zupełnie na tobie nie uisciły. 
Odpowiedź moia krótka była, rozitatem 
Де z niemi у nigdym ich więcey Піе wi- 
dział. Maiąc cożkolwyiek iefzcze pieniędzy 
przy fobie, „poftanowilem udać йе do Lon- 
dynu. Po drodze myślić poczałem o tak 
prędkiey zamyfłów moich odmianie; od 
wykonania tego com pud czas burzy pofta= 
4 nowi; 
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nowił, edwodził mię wftyd niewczefny, 
ftawiący mi na myśl 12 gdył bym: do Оу са 
powrócił Y (yñadom ny cą alego miafta oby- 
"watelóow ft: bym Í fię pośmiewiil kiem. = Jaka 
zdań przeciwność w iedi neyże głowiełudz 
kiey mieści йе! Wh Ai ziĆ e nie zwy kli 
ludzie, gdy źle czy: 
zumu odftępuią; a w 
obrzydzenie zlych ро 
które pokazaliby йе być różnmnemi. 

W takiey dalfzych obrotów moich nie- 
pewności przez nieiaki tzas żoftawałem, 
ale na oftatek wład ią 
chęć, y nie przezw Zona fklonność, 
przediięwzięcia podróży. w dalekie fttony, 
nakłonił: r mię na оргавіе tego, nad co піс 
dla mnie fzkodliw£ > być "nie mogło. 

Przybyw izy do 1 Łondynu tak fżczę ęśliwy 
byłem, iż z pocze iwemi ludźmi пау pier- 
wfzą znalomość zabrałem, rzecz ieft nader 
rzadka, aby młodzieniec doświadczenia nie 
maiący, zbieg z domu Qycowfkiego, a za- 
tym bi bezlitów i egoż jalecaiących, w fidła ia- 
kie nie wpadl, kiedy do tak znakomitego mia- 
fta pierw(zy raż doftanie fię. Owfżem cze: 
fto nader trafia йе, 17 ofoby liczne y powa- 
Źne za fobą maiące zalecenia, za fwoim do 
miaft. wielkich przy by ciem zafadz ek o(zu- 
Озу uniknąć nie mogą. Znalom zabra- 
łem zpewnym Armatorem, któ y odprawi- 
узу żeglugę d do brzegów. Gwinei у, ZY (k 


nieiaki tam odnioflizy ,powtórną w też itoz 
nę 
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16 ROBINSONA KRVSOE 
nę podroż przedfięwziąć zaniyślal. Ten 
cziowięk upodobanie maiąc nieiakie w 


przeftawaniu zemną, a dowjedziaw [2 [zy fię - 


odemnie famego, iZ nic bardziey nie pra- 
gnąiem jak świat zwiedzić, ofiarował mina 
okręcie fwoim mieyfce y ftoł u fiebie bez 
Żadney zaplaty; 2 eftrzegł mię oraz, iZ 
gdybym pewną: kwotę towarów podług 
zdania iego wybranych z fobą van od- 

ioflbym zy fk wfzyftkie moie nadzieie 
przewyź żtzalący. 

Z niezmierną radością przyjąłem ofiaro- 
waną mi od tego okrętowego Kapitana la- 
fkę z którym nayściśtey (ла przylażń zabra- 

wizy 40 funtów Szterlingów zebrałem, od 

różnych рглуіасіої moich, którzy podług 
wizelkiego podobieńftwa nakłonili R odzie 
ców moich do opatrzenia mię nieiaką pie 


niędzy kwotą na tę pierwfzą podróż moig. 


Tę fumkę obrociłem ha zakupienie rożnych 
drobnieyfzych towarów Gd. ęźnych, Żela- 
Znych у fzklannych za radą ; mego K 
pitana, a w kilka dni potym puścił ismy ię 
na morze. 

Zadna nigdy Zegluga pomyślnieyfzego 
nie odniofia fkutku, oprocz zy (ku odnie- 
fioneso, który DOE moiey wynofiln na 5 
funtów 9 unćyi piafku złotego, 2а któryw 
Londynie odebrałem 300 funtów Szter lin- 
gów, nauczyłem fię dofyć dobrze Żeglugi 
y handlu, a to za ftaraniem Kapitana moie- 
go; ХЕИ Z ofobliwfzą ochotą dawał mi w 
tych 
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tych rzeczach ćwiczenie, tak dalece iZ ta 
jedna Żegluga, у Maytkiem mię, y Kupcem 
uczyniła, Nieobefzło fię iednak bez nie- 
iakiey przykrości, zapadłem па gorączkę 
nader gwałtowną, pochodzącą zgorącości 
kraiu, gdyż brzegi przy których handluiąc 
płynęliśmy, od 15 gradufu, aż 40 Ekwatora 
rozciagala Йе. 

Szczęście moie nigdy ftateczne nie było. 
Przyjaciel moy w kilka dni po fwoim po- 
wrocie nagle umarł. Wdowa iego pofta- 
nowiła dla zyfku fwoiego tenże okręt pod 
dozorem fternika nafzego ройаб, puściłem 
fię znowu znim wtę drogę chcąc pow tòr- 
nie fzczęścia doświadczyć; tyle jednak Ба« 
czenia miałem, iż trzecią tylko zylku mego 
cząftkę na los handlu puściłem, refztę zaś 
zoftawilem u oney wdowy, która przy ro- 
ftropności, ofobliwfzą zafzczycona byłarze- 
telnością. 

Szczęście nafze wnet zn knęło. Ledwie- 
śmy pominęli byli wyfpy Kanaryifkie, kie- 
dy przy famym świtaniu poftrzegliśmy 0- 
kret Salentyńfki rozboyniczy, który zana- 
mi począł Ше upędzać wfzyftkie rozpuści- 
зулу Żagle. Му z ftrony nalzey wfzy= 
ftkich, które tylko mieć mogliśmy,użyliśmy. 
Ale że znacznie wfzybkości nas przewyż- 
fzał, do bitwy przygotować fie mufielismy. 
Dwanaście tylko a to dofyć małych armat 
„mieliśmy, rozboynik zaś 18 daleko ogro- 
mnieyfzych liczył. Wkrótce potym na 
"Tom I. B ftrze- 
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ftrzeleńie z dziala do nas przył fąpiwfzy 2, 
iednegó a arma; fżetęgu do nas ognia dał, co 
myśmy zftrony nafzey t tak fkutecznie uczy- 
nili, 12 бе co fnąć mufiał. Ale wnet z kd 
kfzą żawziętością powrócił, a kazawizy | lu- 
dziem fwoim wizyltkim, których na dwie- 
ście rachow ałydać ognia zręczney ftrzelby, 
przypi ial бе don: atzego okrętu. Sześćdzie- 
fiat ludzi zrozboyni icżego okrętu na nafz z 
toporami wikoczy ło, przyięlismyonych,iak 
zwykli ludzie w e rofpaczy wal~ 
czący. Po dwa razy fpędzeni zokrętowe= 
go pokładu halzego by ii z niemałą mer 
Na oftatek mn oftwem ZIE Mle utra 
ciwfży nafzych tak zabitych iako y rani A 
dwunaftu poddać бе mufieliśmy. 

«Wódz rozboyników profto nas do Safe 
niafta ża iprowadtil. Ludzie z nafzego o- 
kręta w głąb kraiu odefłani byli, y bez wą- 
ti pienia w nies wolą tam zaprzedani; Miodość 
moja y rzeźwość fprawiła a, 1Z mię rożboy= 
nik wfłużbie fwoiey z: trzymal; obchodził 
fię zemną le рієу daleko niż бе mogłem fpo- 
dziewać, ale Żadna rzecz nie mogla pociechą 
dla mnie ñaé Пе w moim hiewolnićtwie. 
Wtedy dcpiero pożnałem iakagruntowność 

„była dam ch mi ód oyca przeftrog, a oraz 
iak naganre były pofiępki moie, fądziłem 

¿ więkfze potkać mie niefzczęście nie mo- 

gło, a zatymiż Пе zupełnie: przepowiedzia- 
he od Оуса dolegliwości uiściły, Nielte- 
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ty! początkiem one tylko byty niefzczęśli- 
wości.które ponofić mialem. f 

Zwłoka czafu nieco ufpokoiła fkołatany 
mày umyl: Naypierwey tedy myślić po- 
cząłem o korzyftaniu z pierwfzey pogody, 
któraby йе do odyfkania wolności trafiła. 
Rozumiałem Ze ten rozboynik ftawfzy бе 
Panem moim, y ofobliwiżym mię fpofobem 
do uflug fwoich przywiązawfzy, wziąć mię 
miał, kiedyby fię na morze puścił, co gdyby 
йе talo, miałem nadzicię, і2 za fchwytaniem 
jego od okrętów woiennych Hifzpańfkich 
lub Portugalikich wolnością zoftałbym ob- 
darzony. Ale nadzieia ta wnet zniknęła, 
bo kiedy na morze puścił fię, zoftawił mię 
w fwoim miefzkańniu dla pilnowania tam o- 
grodu. Powróciwfzy z Żeglugi fwoiey, 
wyznaczył mię na ftraż okrętu fwego, do 
którego, codziennie na noc iść mufialem. 

Ten rozkaz wfkrzefił obumarłe nadzieie 
moie. Nie uftannie myśliłem o fpofobach 
przyprowadzenia do fkutku zamyfłów mo- 
ich, a Żadnego któryby doftateczny na to 
był, nie upatrywałem. Sam uciekać niemo- 
glem, a Żadnego towarzyfza niewoli nie ` 
„miałem, któryby mego ięzyka byłświadom, 
y z którymbym ofhowę dzieła tego mogł 
ułożyć; ztym wfzyfikim upodobanie w tym 
wynalazku moim miałem, y onego rozwa= - 
Żaniem biedę moię ciefzyłem. Dwa lata w 
tych myślach upłynęły, przez które częścią 
ogrodnićtwem, częścią ftrzeżeniem okrętu 
B2 bawi” 


Í 


wzmagał йе, 
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bawitemfię, Ofüatnie ки megó na morze 
wycieczki gdy bez теў > ikutku ypo- 
wodzenia b riy, mudiał dłużey ha lądzie zad 
bawić fię, tak “а udychtowania okrętu, i іа= 
ko też dla opatrzenia onego Ww żywność у 
przyzwojtą czeladź. W tym przeciągu cza- 
fu ptówadził mię częfto ż dwiema іпћеті 
mlodemi niewelnikami ha łowienie ryb. 
W tey iztiice tak йе wydofkonaiiłem, iZ w 
krótkim слабе towarzyfżów moich prze* 
wyżlzyłem, у її Pana łafkę żupelnie fobie 
ziednalem, _ Powierżałmi czafem Iódź fwo- 
ię na lowienie ryb, у wżględem tego; niela- 
Ка nad towarzy ii niefzczęścia niego zle- 
Cal mi władzę, Dnia pewnego gdy fam 
zranaprzy wielkiey сизу udał fię % nanii па 
inótże, паре tak gęfta mgła powitała, iż 


przed ham ni iad zú pełnie АЙЧ Ша, dabośmy 
1 
10 


od перо ledwie na pul mili oddaleni. byli; 
poczęliśmy z całych fit wiofłami robić w 
nadzieię powróc enia do portu, А16 niefiaiąc 
Żeglarfkiego Кора plynęliśmy pewney 
nie trZymaiac Пе drogi, Przez cały dzień: 
ў część hafiępuiącey nocy bez pok art, 
bez, tiapoftu y beż wiadomości mieyfca na 
Fw zoftawaliśmy, pracować mufieliśmy. 
Przed суутпай, gdy meta opadła, potize- 
ёлу nie bez хайп ienia iZ o dwie роїв» 
20е mile od lądu oddaleni a głodem zmo= 
rzehi byliśmy Powrdcilistny do portu; ale 
z trudnością, ponieważ wiatr gwałtownie 


Tem 
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Ten przypądek rofttopności nauczył Pa- 
na nałzego, poftanowił tędy wygoduą na 
łodzi fwaley kazać zbudow: iÉ bude, у opa- 
trzyć 19 W ży rwność па) слаз, nieiaki, aby 
belpiecznie. od:lądu oddalić Пе mogł, gdyby 
podobny temu zaowu сай йер: Zy pace k. 
Rozmaite nawet iprzęty wni jeść do nieyk: 
zał, przy dal do, tego dzafę, wodki годтаі- 
tego gatunku, K: аме, fłowem to wizy. 
coby wygodzić żeglującemu mogio. 
Teiego obroty pom; iażały we mnie na- 
dziecię uw 'olnienia moiego. Przyfzedł na 
oftatek moment którego pogadę wyiścia 
z niewoli. upatrzyłem. Poftanowi! z nie- 
któremi przyiaciołami f fwoiemj uciefzyć Пе 
na tey łodzi moy Pau, dla tey przy суву 
nad zwyczay w.rozn sita żywność ią Орал 
trzył, y meie w: należytym porządku. budę 
trzy mać y ftrzelb kilka do пісу zab jeść | 
zał, dla złączenia uci iechy 2р „alawu r Vb мууз 
асу ztozrywką ftrz zelania; wykona+ 
łem pilnie te rozkazy, ale gdy муко w 
gotowości było, wymàwili Те zaprofzeni 
goście, od tey- па, morzu Żeglugi, « dla. ра», 
głych przy ypadalący 'ch fpraw, y Panu memu 
ocznaymić Kazali, i iż na wieczerzą da nie go 
przyjść, y 7 umówić fie wzgledem czafu uż Ту 
cią oney na morzu rozry wki mieli. Koba: 
no mi tedy nieodwłocznie: udać Пе Z Zwy= 
czaynemi towarzyfzami moik emi, y Жан acle 
oiak naywięklzy ryb pi Моҳу, aby ci goście 
przyzwoicie podlug zacności fwoley mo- 
gli 
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gli być przyięci. -Wtedy dopieto fądzi 
emi iż nie zawodnie z niewoli na wolność 
wynidę. Miałem albowiem pod moią wła- 
dzą ok ręt mały,y tyle w nim żywności, ile 
potrzebować m овет „pokibym ałbo na wię- 
kfzy iaki okręt, albo do brzegów = 
Krainy nie trafil, albo przy naymniey fchro- 
nienia dla fiebie nieznalazł.  Niewiedzia- 
łem iefzcze w którą fię ftronę udać miałem, 
ale iedyny cel fobie na on czas zamierzy= 
łem uniknąć niewoli. 

Nim na mniemane to гур łowienie wy- 
fzliśmy, pofłałem Moela (tak fie zwał ftar- 
fzy zmei towarzy fzòw)po fuchary, przes 
аа mu, iZ nie przyftało, abyśmy chleba 
nafzych Panów pożywali.  Przykazałem 
oraz Xuremu młodfzemu towar zyłzowi mo- 
jemu, aby banie na łodzi świeżą napelnit 
wodą.. Pozorne te byly przyczyny, iż Йе 
dziwować nie trzeba, Że zlecenia fobie da- 
ne wykonali. Tym czafem ia do okrętu 
nafzego blifko łodzi ftoiącego udałem йе 
yw trzech lub czterech razach znie ego pro~ 
chu, kul, krąg wofku od so fuńtów, fie- 
kierę, powrozy, gwoździe przyniofłem у. 
ушуй Кош to w баве fchował, do którey 
klucz mi był powierzony . To uczyniwizy 
na dwóch towarzyfzów moich czekalem, 
którzy gdy przyfzli nie оше Ка] lem ich na 
pozor mocno o to ftrofować, iZ Пе tak dlu- | 

| 


go zabawili 
Naoftatek rozpoftarki ży żagiel nafz trzy- 
gra- Г 
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graniafty, wyfzliśmy Z portu. Załoga №; 
Zamku nad portem będąca, latwo nas, iż маз 
jomi byliśmy, przepugciła. Wiatr który lo= 


wieniu tyb fprzyiał, przeciwny byl żądzom. 
moim, z północy albowiem pakłauiaiąc fię 
trochę ku wfchodowi powiewał. Polu-. 
dniowy wiatr łacwoby mnie do brzegów 
Hifzpańfkich  zapędzii, ale iakikolwiek 0% 
był, przecię oditąpić nie chciałem. moiega 
przedfieęwzięcia uniknienią. niewoli, a za- 
tym cale fię na Bofką Opatrzność oddałem. 

Upłynąwizy milę od brzegów -zwinęli- 
śmy Żagiel, a Że mieyfce zgodne do polos 
wu ryb bylo, wykonywać tę robotę zaczę- 
liśmy. Ja chociaż: po zwykłych znakach 
dochodziiem, iż fię ryba. wędy chwyciła, ie- 
dnak firzegłem fie wyciągaćiey zwody, 05 
wem pod pozorem znalezienia zgodniey- 
fzego inieyfca, iść daley poftanowilem. Prze 
to znowi pod Żaglem o kolo dwóch mil u= 
płyrńęliśmy, Powierzyłem w tedy Туг 
Xuremu, pezyftąpiłem do drużiego towa- 
rzytza moiego, a Czas pogodnydotegoupa, 
trzywizy za пові porwvanego do morza: 
łodzi ftrąciłem. - Lubom ani utopić, ani Ze- 
bić оо nie zamyślat, jednak nieodwiócznie. 
ftrzelbę z rana jefzcze: tym umyfłem., nabita. 
z.bądy porwalem. Moeli ріуу mać dofkona+ 
le wnieiący, iuZ fię był -na wierzch wody 
wybił y.profić -mię począć, abym go do lok. 


dżi przyiątł, przyrzekaiąc; 17 mno do. о а= 


епіс świata. granie nie обйарі. Ale ia от. 
bie-. 
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bietnicóm i lego nieufaiąc zmierzyłem Ёле 
bą doniego przydaiąc te fłowa; Przyiacież 
lu! z zguby tw oiey niechcę, umiefz pły wać 
możelz Życie twoje ocalić, fpiefz Пе dobrze- 
gu, tego ia pragnę y ciebie 2 Żegnam, ale ie- 
sli bliżey 1 ku lodzi. przyftąpifz przyrzekam, 
Ze bez miłofierdzia z tobą poftąpię, na wfz уз 
ftko йе dla odzyfkania wolności odważę. 
Мое nic mi nie odpowiedział, ale ku brzes 
gowi obrocił fię, y z niezmierną fzybkością 
płynąć zacząj, zważywizy biegłość lego 
w pływaniu, nie wątpię iż fzczęśliwie dola- 
du trafil. 

Obróciwfzy йе potym do młodego Kure- 
go rzekłem mu; ieślimi wiernym być chcefz 
nigdy cię nie opufzczę y fzczęścia mego u= 
czynię uczeftnikiem. "Dziecię to nšmie= 
chnęło fię, y chęć fwoię do peľu enia woli 
moiey tak í zczerze tym фо! bem oświad- 
czyło, i iż mię od wfzelkiey trofkliwości Us 
wolniło. 

Poki rozumiałem,iż mię wzrokiem do- 
fiądz mógł profto do brzegu plywaiący 
Moeli li, nie przeftałem ku teyZe co przedtym 
Żeglować ftronie, abym takowy ym е 
tych ofzukał, którzy by mię ścigać przed- 

a zek udaiąc iZ ku ciaśninię Gibraltar- 
fkiey Żegluię. i 

Jakoż: nikomu przyjść na myśl nię mogło, 
iżbym бе chciał na oczewifie niebefpieczeń- 
ftwo narazić “ku południówi Żegluiąc, gdzie- 
by nas dzikie narody na czolnach fwoich 

okra- 
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okrążyć у zamordować mogły. Ale {кого 
wieczor naftal, a noe zbliżać Пе poczęła, 
fkierowałem łodź ku południowi trochę 
na wfchod nakłaniaiąc йе, abym zbytecznie 
nie oddalił fię od lądu. Wiatr był dofyć 
tęgi, y tak żegludze moiey fprzyiałący, iż 
nazajutrz około trzeciey godziny z połu- 
dnia, gdym ziemię zoczył, oddalony zda- 
тїешї moim bylem nazso mil od Sale. Ztym 
wfzyftkim ani zatrzymać lie, ani do lądu za- 
winąć niechciałem, z boiaźni abym Пе zno- 
wu w łyka nie doftał; przez pięć tedy dni 
calych, nieuftaiąc,y bez naymnięyizey prze- 
ciwności płynąłem. W tym odmienił fię 
wiatr; y z południa wiać począł; wnofiłem 
z tąd, iż Пе Saletynów. bać nie należało, a 
zatym ośmieliłem йе do lądu przyftąpić, a 
kotwicę przy uyściu rzeczki iedney mnie 
nieznaiomey rzuciłem. W rowney nie- 
wiadomości zoftawałem y narodów które 
przy brzegach onych miefzkać mogły, 


‚ yfzerokości krąiu rzeką oną oblanego. Nie 


nie poftrzegłem takiego zkadbym wyrozu= 
mieć mogł czy ludzie, czyli fame zwierzęta 
w oney ftranie przebywały. W rzeczy fa- 
mey mało na tey wiadomości należało, po- 
nieważ wody tylko świeżey pragnąłem, bo- 
iąc йе oney niedoftatku, y daley puśćić Пе 


‚ namorze chcialem zupełnie Пе Bofkiey Opa- 


trzności poruczając.  Więczorem na odno- 

ре morfką w którą wpływała rzeka wefzli- 

śmy dla poznania Кац onego, ilebyśmy 
zgwiazd 
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зб: ROZINSONA KRUSOE 
zawiazd'doyść mogli, у fzukania- ftrumyku, 
dia opatrzeniąfię w wodę. Ale gdynocza- 
a fly жеб йе nam daty tak ftrafzner czenia, 
-ledwie > ао H nie umierał. Dos. 
ў | vybiiaiąc> mu. 
trwogę л тту ди, s adwagę ga! 
kami wbiiaiąc. Przyrzeklenr mu dra iż. 
nie pierwey nalad wylieść mieliśmy, ab, 
ten okropny угла Zupeinie паі, a toic- 
fzcze nie bez opatrzenia fie. w bron wiel- 
kiego gat unku, Ча dania о odp )Oru, gdyby tes. 
go trafiła бе рога żeba, Us ważyć potrzeba, 

IŻ przez ñi ewọli шу przeciąg więzyka. 
towarzyfzów moich tak йе wyćwiczyłem, 
iZ-mie oni dofyć: latwo ‚zrozumieć moglis 
Xury nabrał ferca, a ipokoy nie w łodzi ha- 
fzey zoftaliśmy;. ale zafnąćwaniey Żadny M, 
fpo oben BE > mogli śmy dla fral zliwego. 
a ów ро wizy ftkich brzegach rodis 
Wkrótce potym poftrzegli- 
zwierzak drapieżni h rozm (гез 
go radz ZAŁ Y ортоп шеу wiełkóści, które 
do wody zmierząto zanurzeniem Йо w niey 
] š lo s onych t 
kropny był 12 піс podobnego-w ży ci 
ty m hie fiytzatem. 

* Kuri-od.itrachu. prawie omdiewat, ia fam 
nie mogłem uniknąć z чуо Е Przeto 
wnałeżytey gotowości: broń trzy maliámy. 
Wielką nafza w tey.mierze przezoraość by= 
łą, bo wnet pofrzegliśmy, iżiedno takowe 
frafzydło ku łodzi naley zmierzała, Wia 
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dzieć go nie mogliśmy, ale przedłużona w 
rzece brozda z pływaniaonego pochodzą- 
ca, także farkanianozdrzów pokazywały, iż 
ftrafzliwey ta beftya ogromności Буа. U- 
pewnił mię Xuri, iż to był Lew; ten profto 
ku nam udal fię, o kroków dziefięć gdy przy- 
Кэри, ftrzelitem do niego, to wyftrzelenie 
fprawilo; 12 zwięlkim nader pośpiechem na- 
zad powrócił. : 

Rzecz іе do wyrażenia nie podobnaiakie 
zwierząt wycia у ryczenia fiy fzeć fię pa. 
onych brzegąch po moim wyftrzeleniu da- 
ty, zwłafzcza Że odgłos huku tego w dale= 
kie rozlegał Пе ftrony. Jeft podobieńftwo 
wielkie, iż nic podobnego nigdy niefły- 
fzaty. Poczytałem za rzecz. przyzwoitą z. 
wyjściem na ląd do dnia zatrzymać fię, lubo 
w fedy: nie mniey Dam ludzi dzikich, iak 
w nocy Lwówy Г ygryfów obawiać fię na- 
leżało. Skoro dzień pokazal fię, profit mię 
Xuri abym pozwolił mu famemu na brzeg 
wyiść, obieciiąc iż nie zawodnie źrzodło ia- 
kie ffodkicy wody wynaydzie. Chcialem. 
ат poyśćy powierzyć. mu {таў łodzi, ale: 
en тоспо nalegał przekładaląc Z ofobliwfzą 
(zczerością, iż gdyby па nas dzicy ludzie паз, 

„padli улево požari, miałbym czas do ucie- 
kania. Moy naymilizy Xuñ (odpowiedzia 
łem mu pełen zadumienia nad taką iego ku. 
mnie przyjaźnią) moy naymilizy Xuri, poy- 
dziemy razem, a ieśli Barbąrzyćcy ukrzy= 
wdzić nas zechcą ząbiiemy ich y nieftanteż 


wy 


2% КозтузохА Квпзок 
my fię ani ty, ani ia onych ftra wą. Dowód 
ten przywiązania y wierności Qd niet go mi 
dany ziednał mu zupełną z trony тоіеу u- 
fność y wyfokie fzacowanie. Jedliśmy śnia- 
danie Wa przymnożenią оре, a zbliży» 
wizy fię dalądu wy/zliśmy na brzegi uzbra- 
ieni ftrzelbami y baniami n: a(zemi obciążeni. 
Nie śmiałem bardzo od łodzi nafże y od- 
dalié Пе, aby fnadZ oney dzicy ludzie nie za- 
brali. Xuri upa алууу nizine o milę od 
brzegów, tam pobiegł proiząc abym 20/1 al, 
у ЧашуеҢ moich, nie czekał го ахду; 
W godz inę potym fkwapliwie powrócił, 11 
rozumieiąc iż ścigany Sa kogo byl, przy bie- 
glem na danie mu pomocy.: Ale ikinął na 
mnie 2 aby m, Пе. zatrzymał, pokazując z z dale- 
ka podobnego do nafzych, zaięcy zwierzą 
od liebie ubitego, nad to znakąni da Zrozu». 
mienia mi: dawal, iZ zna'azł cze 20 fzukał. 
10 powodzenie na jelniłg, nas radością, 
Oblapiłem Z. niézmi ierhym ukontentosvza-s 
niem Xurego, y wielcom go фе zręczności, 
odwagi) y fzybkości wychwalał, Pol ftrzegli- 
śmy potym, iż fię daremnie w ' ашк anju wo- 
zna woda 
przy odftąpieniu morza nader odka y Zgon 
dna do picia by zla, Nape тту опале 
banie y ui pity m onym od Xurego zwierzem 
uczeftowaliśmy Пе. Spocząw izy nieco w 
ч. lza pściliśmy fie drogę, opuściwizy tę 
_ krainę, w ktorey y śladu por niefzkanią idz: 
, kiego nie pofrzegliś smy. 
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Narzędzia a zgoła żadnego nie miałem któ- 


regoby "m użył na poznanie fzerokości Geo- 
graficzi ney ońego kraiu, ale że w pierwizey 
moley Żegiudze do Gwinei znaiomości nie- 
iakiey brzegów onych nabylem, przeto do- 
myślalem йе, iZ nie bardzo od wytp Kanaryi- 
fkich, y tvch, które naprzeciw Kapu zielo- 

nego fa poloZone, by Tem oddalony: Pamięć 
moia w tey mierze Żadnego nie dawała mi 
oświecenia; a przeto mi ie wiedziałem w któ- 
rą lię ftronę do nich udać należało. Tym 
czalem obiecy walem fobie że przy brzegach 
żegłując, albo na który ztych narodów tra- 
ię, zktoremi Anglicy hand] uią, alboteZ na 
jcuże okręt hapadnę, do którego niewą- 
tpilem iżby nas przyięto, 

W rzeczy amey, zdalomi Пе nie raz, 1Z w 
dalekości niezmierney widziałem Fik Tene- 
ryjfy gorę na Kan aryifklch wytpach polożo- 

ną, k stórey wierzchołek пай wfzyfikie świa- 
ta góry ieft wyniefiony, Wielką wpra- 
wdzie ochotę miałem puścić (ie na głębinę 
morza, y ku oney; górze, руп ktora za 
> przewodnikiem być dla mnie mogła, 

ale przeciwne wiatry przy muñiy mie do 
zy mania Пе pierwfzych zam fłów. 

Brzeg, przy którym Żeglowaliśmy, ten 
był, iako w poźnieyfzych czalach poznałem, 
który obfzerną one y puftą zamyka krainę 
pańltwo Marokańfkie od Murzyńikiey ziemi 
dzielącą, zdawna iuż opufzczeną tak dla 
nienżytości gruntów, iako у dla mnoftwa 

nie- 


0 Ковгуѕомл KRUSOE 


niezmiernego Ту gry fów, Lwów, Lampar- 
tów у inny ch dr apieżnych zwierząt pomie- 
fzkaniu w oney ftronie ludzi fzko dzących, 
dla których przyczyn. nie zwykli ludzie w 
oney krainie bywać tylko dla bicia tychże 
zwierząt y korz zyftania z ich ког; na to 
zaś polowanie nieinaczey udaią fię iak wli- 
śr ośmiufet, їуйасау więcey iefzcze ofób. 

W tey nafzey Żegludze częito przynagle- 

ni RE przyttąpić do lądu, dla opatrze- 


` nia йе w świe 228 wodę, zwłafzcza Że trzy 


tylko banie a toniebardzo wiel lkie mieliśmy, 
nie raz Zalowalem tego, iZ fię o beczkę ia- 
ką ргойпа nie poftarałem. Dnia pewnego 
gdy iefzcze flońce niewefzło, ftanęliśmy 
podiednym расогкіет, czekaiącażeby ШШ: 
ftępuiące morze nas daley zaprowadziło. 
Хи у wzroku za mnie daleko byfirzeylzego 
у żywfzego, rzekł тїї pocichu: Idźmy wins 
ną ftronę po wodę, bo ta beftya brzydka 
przy fchyłku pagorka śpiąca, mogłaby nam 

albo banie potluc, albo gorfzego co uczynić 
gdył by йе nagle obudziła. 

Nie lękay fię (mowilem mu) ale raczey 
na ląd wyfzedlizy zabiy ią.  Aco będzie(od= 
powiedział ті) ieśli ią chybię, bez wątpie: 
nia całkiem mię połknie., Ja ку 
dwie -ftrzelby wziąwizy, zbliżylem йе po 
cichu do oneybeftyi (by Ito Lew ftrafzliwey 
ogromności) yza AE m wyftrzeleniem 
fpolotność mu fzkodzenia odebrałem. Рох 
wftał оп z razu mrucząc, ale gdy podftrze- 

leży 
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lonym Йе w łopatkę poczii, upadłnaziernię 
zftrafzliwym rykiem. Gdy fię powtornie 
fodnofił, zdrugiey ftrzelby moiey ognia do 
niego dałem, у znowu z nóg go źwaliiem, 
Jefzcze iednax Życia niebyt poftradał, ө- 
wizem witać chcialy od onego mieyfcaod- 
dalić ię, Xury widząc co ię Ќаіо, wypadl 
z łodzi z fwoią ftrzelbinką a przybiegilzy 

до Lwa, który tak go był naftrałzył, przy- 
łożył mu rurę do ucha у tym go ipofobem 
dobił. 

To dzieło uciechę nam Wielką fprawiło, 
ale піс, coby do pokarmu flużyć mogła nie 
przyniofło. Zalowałem trzech naboiów 
daremnie firaconych. Ale Xury upewnił 

mię, iż niejaki ztądpożytek.odnieść mogli- 
śmy, iakoż Lwa zabitego 2 когу nader pię- \ 
kney odzierać począł.  Pomagałem mu po- 
diug możności, a wyznać тие, iżbym 
nigdy nie potrafił rzeczy tey wykonąć. Kil- 
Ka godzin na tym ftrawiliśmy, a odartą zu- 
pełnie оге na wierzchu budy nafzey roz- 


łożyliśmy, gdzie gdy w przeciągu dwóch Vë 
dni wyfchła mieliśmy z niey materac nader 
wygodny. Z 


Żeglowaliśmy profto ña południe przez 
ro lub т2\дп1 bez przerwania z wielką o- 
fzczędnością używaląc pokarmu; którego 
nam znacznie ubywało; a do lądu dla fame- 
go tylko opatrzenia йе w wodę przyftępu- 
iac. Cel zamyfłów moich był ku rzece 
-Gambia, albo Senegalu, lub teź do Kapu zie- 

lone: 
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łonego udać Пе, gdzie fpodziewałem fię na 
okręt iaki Europeyfki natrafić, Wiedzie 
łem, iż wlzyitkie prawie okręty z Europy 
do Gwinei, brazylu, lub Indyi wfchodnich 
zmierzające przy tym Kapie ftawaią. 

W ге nadzieję ( ufilowałem bowiem z 
umyfłu rugować trwogi ktureby wzbudzić 
mogł widok ftanu moiego, ponieważ w nie- 
doftatku okrętu nieuchronna była dla mnie 
potrzeba, albo umierania z głodu, albo do- 
ftania йе w moc Murzynów, którzy po wię- 
kizey części w oney krainie Ludoiedcami 
fa) w tę mówię nadzieię fpotkania iakiego 
okrętu płynęliśmy iefzcze daley przez dni 
Ic. Gdy Zas na wfzelakim fchodzić nampo- 
karmie poczęło poftanowiliśny przylądo- 
wać do przyległego brzegu, na którym, iż 
ludzie miefzkali zpewnych znaków docho- 
dziliśmy. Poftrzegliśmy nawet, 12 tame- 
czni obywatele Murzyni byli, cale nago cho- 
dzili, W tym poftrzegłem, 12 бе po brze- 
gach zgromadzali dla widzenia nas,a tobez 
broni, wyląwizy iednego, którykiy w ręku 
trzymał. Xury upewnił mnić, iż to byłdzi- 
ryt, ktory Murzyni zofobliwfzą rzucać u- 
anieią bieglością. Z tey przyczyny o po- 
dal ftanelišmy у roZnemi zuakami o ży- 
'wność y wipomożenie profiliśmy. Rozu- 
mieli'oni nas dofkonale, y znakami do wy- 
rozumienia łatwemi oświadczyli, iż nieod- 
włocznie żądzom nafzym zadofyć uczynić 
mieli, Jakoż niektórzy znich zaraz w głąb 

krain 
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kraiu do fwoich pewnie domów pobiegli, 
dla przyniefienia nam tego, czegośmy od 
nich żądali. My też -zftrony nalzey zwi- 
nęliśmy Żagiel y fpokoynie na ich powrot 
czekaliśmy. W pólgodzinnym czafu prze- 
ciągu fzatarze пай powrócili z kofzami, któ- 
re na brzegu położyli y fami fię oddalili, 
z kąd fię domyślić mogłem, iż iię oni nie 
mniey nas, iak my onych obawiali. 

Nie maiąc nic cobyśmy im w zamianę za 
żywność dali, wdzięczność im rozmaitemi 
dziękczynienia . znakami oświadczyliśmy. 
Wyrażenie potrzeb.i prawdziwey przychył- 
ności tak ieft wizędzie iednoftayne, iż po- 
wizechnym ięzykiem nazwane być może. 
Ludzie w których fercu mieści fię ludzkość, 
których rozum albo przewrotnemi zdania* 
"mi, albo Barbarzyńikim wychowaniem nie 
ieft zepfowany, dofkonale ten tak wyraźny, 
tak dofkonały ięzyk rozumieią, y.winnych 
ludziach wfpół braci fwoich upatruią. 

Gdy і02 oddalić Пе od nich mieliśmy po- 
dała Пе nam pogoda oświadczenia, iZ go- 
dnemiich dobrodzieyftw byliśmy. Dwaftra- 
fziiwe zwierze nagle zprzyległey согу wy- 
padły, toieft Lew Lamparta ścigałący. Mu- 
rzyni wfzyfcy na ftronę pofzli, fam tylko 
człowiek dzirytem uzbroiony zoftał, у nie- 
uftrafzoną na te dzikie zwierze poglądał 
twarzą." Те iednak w inną pofzły ftronę, 
y blifko nas w wodzie nurzać Пе poczęły. 
Ale że Lampart bliżey łodzi nalzey przy” 

Tom 1. c ftępo- 
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ftępowal, лета go kulami przefzy Тейт, tal, 
iZ na brzegu trupempolegl. Lew przeltra= 
fzony uciekł y w oka mgnieniu z oczu na- 
fzych zniknął. 

Wyrazić nie podobna, w iękim zadumie» 
niu Murzyni z.przyczyny wyftrzeletnia mo- 
iego zoftawali. Niektorzy z nich od itra» 
chu na ziemię upadli, ale gdy Lamparta za= 
bitego widzieli, a poiąćniemogli, iakim óde* 
mnie pokonany był fpofobem,ręce ku niebu. 
podziwienie fwoie okazuiąc wznofili. W 
tym znakami różnemi wyra żać poczęli, iżby: 
tczeftnikami zabitey odemnie zwierzyny 
być, у опе mieć fobie na pokarm pozwolo- 
ną chcieli. Oświądczyłem im podóbnymże 
fpofobem, iż chętnie im calą oddawałem, 
dle oraż, iż wielką mi uczyniliby przyfługę 
gdyby оге z nięgo oddali, со pokdzaniem 
Жогу zabitego odemnie Lwa nie zaś flo- 
wami wyrażałem. Zrozumieli oni mię y 


w krótkim bardzo cżafie Lampatta zikóry: 


darli у mięfo onego między fobą podzie= 
111. Pokazałem im potym, iż mi na wodzie 
brakowało,ato iednę z bani moiey do góry 
podem wywracaiąc, Oi niektórym Z pomię« 
dzy fiebie niewiałtom także odzienia pozba- 
уопут poyść po wodę kazałi.Te nieodwło* 
cznie wielkie gliniane na fiońcu wypalone 
iaczynia wody pelne na brzegu morza po- 
fawity, a przydawiży do nich mięfa wędzo= 
песо, Owoców; zboża, y innych rozmaite= 
go gatunku żywnośćć, także ikórę Lampar= 
cią 
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cią przy niey położywizy równie iak pier- 
wizy raz ofobliwfzą nam przyiaźń oświad- 
czaiąc oddaliły fię. 

Napelniwfzy wodą banie na/ze y te pro- 
wianty do łodzi nafzey przeniofifzy, w dal- 
fzą puściliśmy fię Żeglugę poczciwych tych 
Murzynów pożegnawf/zy, którzy póki tylko 
nas zoczyć mogli, na brzegu onym zofta- 
wali. Około iedenaftu dni Żeglowaliśmy 
bez przeftanku, po których poftrzegłem, iż 
йе ląd daleko w morze rościągał. . Niewąt- 
piłem, iż to Kap zielony był, y w famey 
rzeczy domyfł тоу był prawdziwy. Cho- 
ciaż cifza na on czaswielka była, iednak do- 

` kazałem tego, iZ mimo niego o dwie mile 
od brzegu przeprawiłemfię. Wnet na prze- 
ciw tego Kapu wyfpy, które od niego na- 
zwilko maia odkryłem, niewiedziałem ie- 
dnak w którą ftrone udać Пе miałem; to ieft, 
czyli do Kapu, czyli też do wyfp, bałem йе 
albowiem, abym za powitaniem wiatru ia- 
kiego gwałtownieyfzego y tamtego y tych 
nie pominął. 

‚ Takową zdięty trofkliwością. wfzedłem 
do budy, zoftawiwfzy przy fterze Xurego; 
ledwiem był ufiadł, kiedy ten chłopiectrwo- 
ga przerażony krzyknął przeftrzegaiąc mię, 
iż okręt pod żaglem widzi. Skwapliwiem 
wyfzedł у poznałem, iZ to był okręt Portu- 
оаа. Xury zbladł był od ftrachu w fwoitn 
albowiem proftaćtwie rozumiał, iZ Saletyń- 
fkirozboynik, aż tam nas ścigał,  Uwolnio= 

Cz nego 
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nego odtey boiaźni, zachęcałem doiak nay- 
uliinieyfzego robienia wisfłem razem Ze- 
mną, abysmy tym fpofobem Żaglowi dopo- 
magaiąc łatwiey do pofirzeżonego okrętu 
przyftąpiii,  Rozumialem z razu, iż okręt 
ten zliczby onych ieft, kóre na zakupowa 
nie Murzynów przy brzeg ach Gwinei fąwyż 
znmaczone,ale uważywlzy lepiey fpofob iego 
żeglugi pof tezeglem, iZ Пе winną cale uda» 
wal опе, 

W ty m ftanie zoftaiąc, а widząc oraż, iż 
tTżecz dla mnie była nie podobna, doścignąć 
iego, znaki zwyczayrłe w niebefpieczeńftwie 

а н dawałem, ро kilka razy ognia z 
Razelby dawa ige Poftrzegłem w krótce, 
12 mie ż onego okrę etu przez perlpektywę 
widziano, poniewa aż niektore zagle zwiiać 
zaczęto dla hamowania zapędu Żeglugi. Ta 
rzecz dodała mi ferca. Naoftatek iawnie 
zobaczyłem, iZ dla poożekaniana mnie wfzy= 
ftkie Żagle {рш zczeno, a to, iak Пе potym 
dowiedzialem, iZ nas mieli za Europeyczy- 
ków od zatonienia fzczęściem iakin uwols 
nionych. Tym tedy вора w przeciągu 
trzech godzin nie całych tak blifko okrętu 


6 żbawców moich przy /ftapilem, iż od nich 


fłylfżany być mogłem. 

Ciekawoś ść nieżmierha, którą mieli pozna- 
tia mię fprawila, iZ Йе z daleką pytali kto» 
bymby ү], а to Poi tugalfkiny Hifzpań fkim y 
Francufkim ięzykiem. Część więkfza o- 
eo czeladzi dla widzenia nas wita- 

piła 
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piła była na nay =, pletro.y wyftawy 
okrętowe. Odpow iedz айат Angielfkim 
ięzykiem, w nądzieię, 12 między tyle indz- 
mi ieden przynaymniey. narodu mego znay- 
dzie fię, odpowiedziałem mowię iżem od 
niewoli uciekł był. „M laytek ieden ZS Szko- 
cyi rodem rzeki mi, iż ztą wiado: mością do 
Kapitana okrętowego miał iść, Wnet po- 
tym pac mię, tegoż Kapitana i 
do okrętu y wdzięcznie n: ider па 

Ten tylko wielkości uwefelenia mego. 
doyść może, który wpodabnych mńnie.oka-: 
licznoś sciach обама, Oii arowalem К: ірі 
tanowiwf; zyftko com ty колыма, dla oświade 
czenia, mu moiev wdzięczno: Sch, ale: an 
Ww fpaniałym,. umyfle IL w ke kie da yi 
odrzucił, oświadczając fi и е 7 may sh 
który, nafzym. by [tlom: 
mnie uczynił, coby га al 
uczyniono; zwłafzcza, Ze wiedziećnie mogi 
iesliby, go los m nemu podobny: nie czekal: a 
zatym, iZ nie tylko. rzeczy Żadneysode muie 
nie żąda, ałę owfzem. zaprowadzić mię.da 
Brazylu chce, gdziębym y lodź moijęsy fzCZU» 
ple naniey nay 'Guiące fie ñ fprzęty mogł „DTZe= 
dać, з zat ym y mie[zkaé tam przez czas ñies. 

iaki, y pod ey "mować naklady: potrzebne dla 
powr ocenia do. Anglii. Pocze 
mawiać mię da przedania my 
która. nader dobra była, pytaiąc сарут, 
za nie у za malego Kurego pragnął. Wis. 
dząc tąką Kapitana „tego. W ielkomyślnośćą, 
hie- 


la niega 


ł nawet ia- 
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niechciałem aby iaką niewdzięczności przy- 


Ware mogł mi przypifować, przeto w mos ! 


cy iego zofławiłem ocenić łodź, broń, futra, 
flowem wlzyftkie fprzęty moię; ale fię od- 
ważyć nie moglem na Żaprzedanie wolności 
chłopca mego, który z taką fzczerością dow 
pomagał mi do odzyfkania wolności. Ka- 
pitan wielce mię z takowego poftępku chwa- 
lil, y dał mi kartę ра 160 połtalarków Hifz- 
pańikich, które za przybyciem do Brazylu 
zapłacone mi być miały, Przydał oraz, iż 
do nich przyłączy бо połtalarków, gdybym 
Xurego namówić mogł do poddania fię ie- 
mu, przyrzekaiąc oraz, iż miał go za lat ro 
wolnością darować, gdyby wiarę Chrześci-. 
ака przyiął. _Mowiłem o tym z Xuri 
który chętnie na to przyñal, y nieodwlo- 
cznie flużbę u Kapitana przyiął. Тут fpo- 
fobem fummę dwóch fet dwudzieftu polta- 
larkòw oprocz fummy w Anglii zoftawioney 
zebralem. ` Zegluga паха dofyć fzczęśliwa 
była, y zawinęliśmy do brzegu wlzyftkich 
świętych w Brazylu we dwadzieścia dwa dni 
po moim do okrętu przyjęciu. 

Gdyśmy na brzeg wyfiedli Kapitan tym 
czafem, pokibym o dalfzych poftępkach тоз 
ich nie namyślilfię, zalecił mię poczciwemu 
nader człowiekowi przyjacielowi fwemu, 
grunta niektóre eukrowemi trzcinami ofa- 
dzone maiącemu. Ја bacząc, 12 lię w kròt- 
kim ezafie wzbogacić tam można było, po- 
ftanowiłem ofieść -w Brazylu, otrzymać 

tam 


7 


' pitana zlecenia nakupowat, Przydał do nich 
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tam indygenat, kupić y uprzątnąć grun ta, a 


fumki moie z.Anglii zprowadziwizy itatex 
czne w oney топі, obrać fobie mielzkańie. 


Kapitan. zakawiwizy w.onym krain przez 
trzy miefiące Фа ułożeniąfwoichintereiow; 


w którym. przeciągu czafu.y moie zupęłnie 
ulożone były, począł o дуойп do Lisbot 

powrocie myślić. Profilem go, aby w [zczo- 
drobliwości fwey nie ufłaiąc przyiąt Ш бо 
wdowy oney u którey fumma moia 206 fun- 
tow fzterlingów wynofząca byla złożona 
Chętnie tey dla mnie pod i 
ale oraz Życzył. mi, abyjn połowę tyikeopo- 


mienioney (umay zprewadzil, abym miał 
czym, w niefzczęściu poratować fię; -nadto 
radził mi, tęwarów «w-Brazylu fkupdych 4 
którychbym zyík znaczny magi mieć, 
za ope.pieniądze fpzowśdzić. а rada tak 
przezorna była y z takim przyjaźni y zanier 
chania włafney. korzyścioświadczeniem ая 
na, iż plenipotencyą. mu należytą y life da 
wdowy oney pawierzylem. š 
Korefpondent. mego Kapitana, odebra- 


е 


wizy od.wdowy Шеп moim o nielzczęsli- : 


wościachy dalfzych zamyfłąch moichuwia” 
domionej. część pieniędzy, ©: którą, proli- 
łem, te! Jig 


arów za nie podłąg danego od Ka- 
; йш 


© 


ikrzynię całą narzędzi y fprzetów. Ojadzie 
moiey potrzebnych, także zgodził robotnie 


ka iednegó nader dofkonałego na lat 6 da, 


moich ulug, ktozy fzczęśliwię 4 towarami 
moig- 
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moiemi wfzyftkiemi w Brazylu ftanął. Po- 
iąć fię od radości takową dla fiebie pomoc 
widząc nie moglem, y cale rozumiałem, iż 
na oftatnim ftopniu fzczęścia ftanąłem. Ja- 
koż wrzeczy famey na towarach moich 
zprzedanych, trzyfta od fta zyfkałem; tak 
dalece, iZ murzyna fobie kupilem, y innego 
iefzcze Europeyczyka do uflu gfwoich przy- 
iąłem. 

Widzialem z niemałą radością, iż mi fię 
daleko lepiey fzykowało, niż niektórym 
moim fąfiadom. Nad wfzelkie moie nadzie. 
ie powodziło mi Пе, tak dalece, iż trzecie- 
go roku wielecukru y tabaki zebrałem, Кед= 
re towary przez powracaiącą do Lisbony 
flotę przefłać umyśliłem. Pomnażaly. Пе 
doftatki moie, у pewnym być mogłem u- 
fzczęśliwienia mego, gdyby wrodzona mi 
nieftateczność umyfłu, tamy onemu nieprze- 
bytey nie zarzuciła, Złe przez nas fzczę 
ścia używanie ftaie fię częftokroć źrzadłem 


naywiękfzey niefzczęśliwości. Począłem 


w myśli moieyukładać zamyfły,których wy= 
konanie nad fiły moie było. Jednoftayność 
Życia które prowadziłem, tęfknoty mię naz 
bawiać poczynała, y wftręt czynić od fta- 
nu uczciwego, który mogł mię nawet da 
bogaćtw doprowadzić. Właśnie уопут 
Życia rodzaiu fpokoynym, y pragnienia na- 
{zego godnym zoftawałem, w którym mię 
ciec w oyczyznie moiey widzieć Żądał, 
> Ў coż więc czynię (fam nie raz do fiebie 
: » mowi- 
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mówiłem) aza nie lepiey mi było w dô: zs 
mu zoftać? Mogłem tam czynić to famo з» 
co tu czynię, a to z poktewnemi у wfpól- ,, 
ziomkatni тоет miefzkaiąc. Со za ko- + 
rzyść odnofzę z tylu podiętych prac w» 
niebefpiecznych po morzu żeglugach, ,, 
kiedy tu iak na wygnaniu między Cudzo- „$ 
ziemcami Żyć mufzę, ,, Tym to fpofobem s, 
lekkomyślność moia у iklonność popędli- 
wana mieyfcu iednym miefzkać nie pozwa: 
laiąca ftawiała mi na myśli ogromne nieia- 
kieś, ale oraz nader niebefpieczne przy 
fztych zamyftów wyobrażenia. 

Przępędziwfzy lat cztery w Brazylu do- 
fyćfię dobrze kralowegoięzyka nauczyłem, 
y zwiele okolicznetmi miefzkańcami, także 
Kupcami z Miafta San Salvador znaiomość 
zabrałem.  Częfto mi йе z niemi trafiło mò- 
wić o handlu na brzegach Gwinei y o fpofo- 
bie zakupowania tam Murzynów za naypo- 
dleyfze towary, iako to noże, nożyczki, 
zwierciadelka &c. Z pilnością mię fluchali, 
a rozważywfzy. handel, który Murzynów 
zakupując prowadzić mogli, także zyfk ztąd 
dla йеріе wynikać mogący, towarzyftwa 
między foba Kugieckie założyli, za cel mas 
jące oporządzeńie okrętu, któryby fiużył 
do prowadzenia takiego handlu. Ztym іе 
den domnie przyfzedł y do fekretu mie e= 
bowiązawizy zwierzył mi Йе, iż а zapo-. 
możenia ofad fwoich, myślili opatrzyć fię 
w Murzynów, a to pofobami odemnie wro- 

-zmai- 
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zmaitych z niemi rozmowach przełożone- 
mi, a tych Murzynów. taiemnie na ląd wy- 
fadzonych między fobą podzielić, gdyż ier 
den ten fpofob był rychięgo przyprowadze= 
nia do należytego ftanu ofid, Przydał, Ze 
ieślibym fe tego podiął, zleciliby mi.wy» 
konanie tego dzieła ku pożytkąwi całego 
towarzyftwa, za со do równego z innemi 
Murzynów działu, niccalę ze fyegonieło< 
żywizy byłbym przypułzczony. 

Takowe obietnice były nader pozorne. 
niedla mnie, którym.defyć znaczną Już mia 
maiętność, ale.dlaofoby pewnego iefzczą 
Ranu nie maiącey, przeto podeymować Пе 
takiego, zlecenia wokolicznościach w któ: 
rych zoftawałem, naywyżizy był kres nie= 
TOZUMU, 

Urodzilem fię byk na to, abym fum nies 
fzczęścia fwoiego był kowalem. Tak nie 
podobno: mi byto, iZ: tak rzekę, oprzeć fię 
ich namowom.iak przedtym Оуса піоіероа 
żądaniu.  Odpowiedziałem tedy, iź-chętnie 
na to przyftawalem, byleby do towarzy= 
ftwa tego wchodzący, oprócz innych obos 
wiązków przyjęli też ftaranie moiego:inie- 
fzkania, y nie inaęzey maiętnością moią, 
tozrządzili, gdybym .zginął, tylko podlug 
przepifów moich na piśmie fol 


bie zoftawio-. 
nych. Pszyzwolii oni na to „włzyftko y 
Зак nayuroczyściey przytzekli. _, 
Uczyniłem należyty teftament у dziedzie 
сот. fwoim, mianowalem, Kapitana, któr y 
mie 


` tlem rozumu pofzedlem. 
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mię w pośrzodku morza był przyłąt, wło- 
Żyłem iednak na niego obowiązek przefła* 
niakrewnym moim połowy tego wfzyftkie= 
go,cobymfchodząc 2 świata pofiadał, у uftą= 
pienia wdowie dawnego przyiaciela mego 


w Londynie, pozeftałych u niey 100 funtów: 


Sterlingów. ' Stowem wfzyftkom to uczy+ 
nil coby do ubefpieczenia maiątku mego 
pomodz mogło. ` 

To pewna, Że gdybym choć cząftkę ros 
ftropności tey. obrócił na rozważenie pra- 
wdziwey korzyści moiey. nigdybym. fta-. 
nu tak dla mnie pożytecznego nie odftą* 
рїї, ańibym przedfięwziął podróż, w którey- 
nowe potkać mię mogły niefzczęśliwości, 
których йе lękać tym pewniey mógłem, iż 
doświadczenie, inż miałem, Że niebefpie- 
czne dla mnie były Żeglugi. Ale potężna. 
fkłonność moia у gnuśność w dawaniu iey 
odporu fprawiły, 12 za zdradliwym ріосһеу 
nadziexwyobrażeniem.raczey, niż. za świa- 

Okrętiużbyl gotowy y wfzyftkie między: 
mną у kupcami do towarzyftwa wchodzą- 
cemi umowy zakończone, — Wfiadłem. na 
okręt dnia z Września 16509 tegóź famego 
dnia, którego przed'ośmią laty z miaftą Hull 
wyiechałem. Ale więkfze iefzcze tą raza 
potkaly mię niefzczęścia. 

Płynęliśmy z razu przy brzegach, profto: 
na północ, małąe:ku Afryce fkierować, kie4 
dybyśmy dofzli dwunaftego gradufu fzero+ 

kości 
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ROBINSONA KRUSOE 
kości .północney. Zegluga nafza wyią- 
wfzy naprzykrzaiące Пе upały bardzo miła 
była.  Gdyśmy Kapu 5, Auguftyna dofzli, 
udaliśmy йе w głąb morza y okręt tak wła* 
śnie nakierowaliśmy iakbyśmy chcieli udać 
fię do wyfpy Fernaud de Noronha. Ale pg- 
minąwfzy ią równie iako y przyległe wy- 
fpy ku wfchodowi, ky północy zwróciwfz 
йе trochę na wfchód płynęliśmy, tak iZ ро 
12 dniach żeglugi przebyliśmy Ekwatorą. 
Byliśmy iuż podług domyiłu nafzego pod 
fiodmym gradufem, dwonaftą minutami fze- 
rokości północney, kiedy. za powftaniem 
ftrafzliwego wichru ftraciliśmy wiadomość 
mieyfca na którym zoftawaliśmy y drogi 
którey Пе trzymać należało. Zacząłfię wis. 
chęrmiędzy południem a wichodem, wkróta 
ce potym obrócił fię tak, iż był między pół. 
nocą y w[chodem, naofiateg ftanąt mie- 
dzy północą y wfchodem, a z taką nącierał 
gwaltownością, iż przez dni dziefięć nieu- 
ftannie z drogi uftępowaliśmy , nie mogąc 
fig oprzeć wiatrów. natarczywości. 

Czternaftu nas było na okręcie razem z 
fternikiem у zemną; dwóch wicher. рог- 
wał, у w morzu. zatopił, ieden na gorączkę. 
umarł, Gdy. nawałność przy. końcu iede- 
naftego dnia trochę uftała, dochodzono iak 
można było położenia, mieyfca na którym 
zoftawalismy, a poznano, iź podiędenaftym, 
gradulęm fzerokości południowey znaydos 

walismy 
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waliśmy йе, ale oraz Ze zapędzeni byliśmy o 
dwadzieścia prawie y dwa gradufy ku za- 
chodowi za Amazohiką rzekę ku brzegom 
Gujany y rzece Orinoque. 

Radzono йе mnie względem przedfię= 
wzięcia dallzey żeglugi. Szyper ku wfcho- 
dowi powrócić chciał; ia przeciwnie tego 
zdania byłem, abyśmy ku Barbada wyfpie 
żeglowal, gdzie ipodziewałem йе, iż śrzod- 
kiem morza Żegluiąc dla uniknienia odnogi 
Мехука еу ftanąć w przeciągu dwoch 
tygodni mieliśmy: Nadto ikołatany tak był 
кай okręt, iż przydłuźlaey żeglugi wy* 
trzymać I ie mogł. 

Odmieniliśmy tedy bieg nafż y fkiero= 
waliśmy okręt na północ trochę ku zacho* 
dowi pufzczaiąc le, dla tym latwieyfzego 
natrafienia na wyfpę iaką, na któreyby mie- 
fzkali Anglikowie. Ale nadprzyrodzoną 
nieiakąś mocą nafze nadzieie wniwecz О- 
brócone były. Będąc albowiem pod fzero- 
kością dwumaftu gradufów 18 minut, po- 
wtórny wicher przypadł y zapędził nas ku 
wfchodowi z więkizym ielzcze niż pierwey. 
pędem, Ta burzą tak nas zagnała daleko 
od mieyfe wfzyftkich Europeyczykami ofas 
dzonych, iż fama nam tylko pozoftala trwo- 
ga albo zatonienia.Ww morzu, albo ftania fię 
ftrawą drapieżnych zwierząt, gdybyśmy: 
do wyfpy iakiey nieznaiomey y puftey 
przybili. 

W tym opłakanym ftanie zoftawaliśmy, 

kie- 
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kiedy przy famym świtaniu, jeden z ludzi 
Rafzych krzyknął, iż ziemię widzi, Tylko 
cośmy na pokład okrętowy wapili, chcąc 
widzieć w lakiey świata krainie zeftawali- 
śmy, kiedy w iednym oka mgnieniu okręt 
na piafki wbit Пе, zapęd iego zaraz uftał, 
wały niektóre morfkie weń wpadly tak 
gwałtownie, iZ 'Ozumieliśmy, że оаа 
наа godzina przyfzła; kto wtakim ftanie 
Rigdy nie byt, pewnie doścignąć nie potrafi 
wielkości utrapienia nafzego. Z oczu na- 
fzych ` rofpacz y boiąźń zbliżaiącęy Пе 
śmierci poznać można było, Nie wiedzić- 
liśmy w którey krainie świata zoftawali- 
śmy, równie oraz tayno nam było, ieśli zie- 
mia którąśmy widzieli ура, lub ciągłą 
ziemią, także jeśli pufta lub ofadzoną ludź- 
mi była. Poglądaliśmy wzaiemnie na fię 
zalępionym okiem, а 2 fumnieniem nafzym 
rachować Де poczęliśmy. Jedyna nafza ta 
była nadzieia, iż okręt nie był iefzcze roz- 
trącony, y że fzyper upewniaiąc nas, iż 
wiatr uftawał, mówił Że fię przybić iefzcze 
do lądu mogliśmy. Ale okręt tak był na 
piafkach ofiadł, Ze podobieńftwa nie było, 
aby beZ cudu ztamtąd mogł być rufzony. 
Z tym wfzyftkim, iż nawalność uftawała, а 
wody па dnie okrętu przybywało, wfzyft- 
kich fił użyliśmy na zepchnienie z okrętu 
` па morzełódzi nafzey, Czalutracić niemo- 
źnabyło,przeto też wlzyfcy do niey przenie- 
śliśmy Пе, nicoprócz wiofet zfobąnie wzią- 
wizy, 
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уу, у Bofkiemu oddaiąc fi a miłofierdziu. 
Chociaż burza znacznie by ła ucichła, ie- 
dnak morze nadzwyczay nie wzrufzone 
tak *vyfoko wzaiofiło fię, iż iawnie pozna- 
liśmy, że łodź nalza wytrzymać takiego 
ftofu. nie potrafi, a zatym nie zawodnie po= 
grążona będzie. Żagla nie mieliśmy, a po- 
dług podobieńftwa wizëlkiego, małoby on 
‚ nam pomogł. Z wizyftkich tedy fił wio= 
flami robilismy, ale w takim zanurzeni fmu= 
tku y milczeniu, iż йе zdawało, Że na plae 
śmierci idziemy. 

Tnney nie mieliśmy nadziei fpiefząc fię do 
lądu, iak tylko wynaleść iaką odnogę, lub 
rzekę przy któreybyśmy uyściu mogli iza- 
łonić йе od wiatru, albo też morza część 
mniey niż inne wzrufzoną znaleść; ale nic 
oby nas ratować, mogło nie widzieliśmy; 
ziemianawet fama im fię ku niey barziey zbli- 
Żaliśmy ftrafzliwizą za morze być fię zda- 
wała. r. 

Ledwieśmty iednę milę ku żiemi żegluiąc 
ufzli, kiedy bałwan morfki ftrafzliwy, na 
wzór góry wzniefiony z tyłu na nas tocząc 
йе, o nie zawodney has upewnił .zgubie. 
JakóZ na nas tak gwaltownie uderżył, 1%. 
1042 nafzę wywrócił у nas famych” rofpro= 
fzył, nie daiąc nam tyłe nawet czafu abyśmy 
do Boga o ratunek udali бе. W iednym. 
oka mgnieniu wfzyfcy byliśmy pochłonieni. 

Daremniebym pracował nad wynaydo-= 

waniem fłów, któremibym dziwne myśli 
š moich 


—Ts 


rss KSG RZA 
| TE 


8 ROBRINSONA KRuvsoE 
moich na dnie morfkim zamiefzanie opifał. 
Chociaź dofkonale pływać umiałem, iednak 
nie bez trudności wzbiłem fię na wierzch 
wody, abym trochę mogł odetchnąć. Wał 
moriki, daleko mię ku brzegowi zapędżi- 
wfzy, nazad na części podzielony odpłynął, 
a mnie na piafku prawie gołym mało fobie 
przytomnego zoftawił.. Widząt iednak, iż 
bliżey ziemi ieftem niż Пе fpodziewaiem, а 
chcąc do niey przybyć, pokiby drugi wał 
mnie nie porwał, a znowu w morze nie zas 
niof, z iak naywiękfzym pośpiechem bie- 
gać zacząłem. Alem wnet poznał, iż йе 
tego uftrzedz nie mogłem, tegoż bowiem 
momentu widzialem nadęte morze tuż za 
mna przybiegaiące.  Zatrzymałem tedy w 
fobie dech y wznieść fię w górę dla ode- 
tchnienia uiilowałem, wnet wodniitą górą 
пато naymniey łokci wyfoką byłem okryty, 
która mię daley iefzcze ku ziemi y z wiel- 
kim zapędem pchnęła, przydała mi ta rzecz 
śmiałości y tyle fiły, iż ku lądowi: fkwapli- 
wie pływałem. Nakoniec widząc, iż fię 
woda od lądu odbiiaiąc rozdwoiała, fune- 
łem fię ku ziemi, ażeby mię z fobą porwać 
woda nie mogła, ý tyle fzezęścia miatem, 
iż na mieyfcu onym pozoftalem. Odetchną- 
wizy trochę znowu ku brzegowi biegać po- 
cząłem, y po dwa razy iefzcze podobną 
morza nawalność wytrzymać muliałem, ale 
айе bardziey do lądu zbliżałem, tym wały 
| mniey 
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mniey wyfokości mialy, a nawet ой wfzels 
kiego niebefpieczeńftwa wolny zżoftałem. 

Naypie rwize moie na lądzie było dzieło, 
oczy ku niebu obrócić, Ў рай! T na ziemię, 
podziękować Bogu, iż mię przy Życiu za- 
chował. Ofłabiony s w filach co 
do ciała, w nieiakim zdawałem Пе być za- 
chwycenin co do dufzy, którego nie ройо- 
bna,mi opifać, Zmyfły moie wfzyftkie w dzi- 
wnym. zamiefzaniu zoftawały; zdawałomi 
Йе, iż pierwfzy raz na świat mi przycho- 
dzić а їо йе. Pochodząca ztąd radość 
nie dl ugo trwa ła, wnet ok kropność moiego 
{апп poznawać począłem. Sam ieden, bez 
pomocy, w nieznaiomym kraiu, bozbawio= 
ny broni dla ибей leczenia życia E 
lub opatrzenia айе w żywność, -żwfzyftkie= 
gó ogołocony, a głodem zmorzony, nie 
wiedziałóm co fię ` zemną ftać miało, y W 
którą ftronę udać fig należało. Pożbawio= 
ny żywnóści, Żadnych fiprzętów innychnie 
miałem oprócz noża, lulki filuczoney у 
trochę tabaki w pudełku. Biegałem z razu 
na wzót fzalonego, a dla aż kiego už 
` zbroiłem Пе grubym kiiem, który: nożem 
moim na wzór pałki oftrugałem, 

Zbl A бе noc, a ia lękać йе poczyna- 
== aby m ię drapieżne zwierzęta, na on 

żas dla Żyru wychodzące nie požar ty. Po- 
fa Ан tedy fzukać drzewa gałęziftego, 
na którymbym mogł befpiecznie fpoczy- 
wać. Nim na wyżlzą ziemi część udałem 
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бе, gdzie wierzeholki drzew Widziałem, 
znalazłem krynicę wyborney nader wody: 
afiwfży pragnieńie, trochę tabaki prze% 
item, dla usmierzenia głodi Przyfzedt- 
potym na wietzch brzegów, w ybrałemń 
é w „ygodne, a liściami gelto okryte drze- 
wo, Wi ае na nie догу с łatwo упа mim 
хаа ву tak, iż uj padku ba б fię nie mogłem, 
twardo przez w ie lkość podiętych dnia te- 
goptac y i umordowania, zafnąlem.  Nieró- 
zumiem, abym w calym życia nego przecią- 
pú fmaczniey fpał iak с теу побу. Już do. 
brze na dzień bylo, 1 kiedym е ocknął, а 
znaczniem fig w -Blach czuł być pokrżep: 
czonym, 

Да uftaniem nawalnošci, niebo wypogóż 
tizone, morze dófyć ufpokotone było. Pier: 
Nize ftaranie mole było, patrzać gdzieby 
fię talz okręt podział, który па ойу miey* 
fcu,gdzie ofiadł, iuż бе nie naydował. We- 
Ebrane morze podziofło { go 2 piafków fa 
których był uwiążł zapędziło na półmile 
tylko od brzegu, gdzie trochę na bok jeden 
PSE hylony: 2 zotawał, tak iednak, iZ famą 

tylko fetabą dotykał йе wody. Z tey przy- 
czy ny to wf fzyftk to co między oftatniemi o: 
nego рок! ladami naydowało йе bytay 
"mniej od wody шей 'arufzone a zatym w са- 
łości zofiawalo: 

Pofirzegiem też ha prawey ftronie łódź 
паке ña poly zgruchotaną, którą wezbra- 
ne morze o dwie mile od brzegów 2 żapę= ` 

dziło. 
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dziło, Ale żądze wfzyftkie moie ku okrę- 
towi zmierzały, gdzie fię fpodziewałem 
znaleść, czym bym Йе przy Życiu przez nie- 
jaki czas mogł zachować, iako też y broń, 
któraby do opatrzenłą Йе w dalfze czafy 
y ubefpieczenia fłużyła. 

Gdy morze zupełnie ойе о, fzedłem [а= 
dem у piafkami aż o ćwierć mile od nafzega 
okrętu, do którego obnażywfzy Пе y pływa= 
iącprzyftąpiłem. Plywałem wkoło niego dla * 
upatrzenia mieyfca wygodnego do witąpie« 
nia nań, fzczęściem ofobliwfzym znalazłem 
linę z przodku okrętu fpufzczoną, którey 
chwyciwfzy йе na wyftawę okrętową wla* 
złem. Wyznaię, iż bez pomocy tey liny, 
wielkąbytm miał trudność weyścia do okrę- 
tu, niewiem nawet ieślibym tego dokazać: 
potrafił,  Przebiegłem okręt cały y zafta- 
łem iżbę Kapitana w dobrym ftanie, równie 
jako у inne wfzyftkie fprzętów у Żywno= 
ści nafzych Чаду, Zacząłem od pofilenia 
йе pokarmem, a oraz wynaydowania fpo- 
fobu przeprowadzenia na ląd tego wfzyft= 
kiego cobym. z okrętu mogł wyratować, 
. Niechciałem daremnie czafu tracić. Alefmu- 
tek тоу wielce poianożony był widokiem 
położenia okrętu, które takie było, iżby» 
śmy wizyfcy w całości zoftali, gdybyśmy 

` zokrętu nie парі} atak bym opuízczony y 
wizelkiey pozbawiony nie był pociechy. 
Та myśl łzy mi wycifnęla, ale Ze niefzczęe 
śliwości moiey folgi nie przynofiła, przeto 
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ddałem йе do pracy, dla obmyślenia fobət 
iak nayfkutecznieyfzey pomocy. 

2 lea od „prz WM wiela 
fznurów, dó dwoch fztuk nayw yźlzych ma> 
fztowych, od potrzeby w fkładzie zaćho* 
Ww amy ch, у dó*dwoca drągów аси 
со W fzyfiko z innemi drzewa fztukami do 
morza fpóścii Nazbierawfzy potym 
Wiele drobnieyfży ch п `0 w bokiem. okre- 
nfię na тог? Ułożyłemtam t tak 
fiat y iako y dragi trybem płytu, który 
mocho do okrętu í czy wi А aby fnadź 
ód morza potwańy nie był. Wróciłem Пе 
do p a ña tyci dyłach dofyć mocno 2 
fob 


otonych, położyłem deiki wfzyftkie 
у fztuki drzewa, które tylko znaleść 


f mos 
glem  Przepiłowałem potytn piłą cieśli о> 
Krętowegó Ó kika dv: asów Żagielnych, y do 
pły tu moiego, dla w ydofkonałeni a onego 
powyróciłegn. Nakoni ec przywiodłfzy gó 
do tego (0, iż nań zabrać Пе zżnacznym, 
CieZarem, y dołądu doprow adzić go mozna 
bylo, pócząłera przettząfić wlzyftkie kąty 
okrętu, dla zabrania naypierwey tego co 
ni bay potrzebe (że być mogło. . Trzy 
Wielkie Maytków fkrzynie narzędziańi cie= 
SAR wyłupańe хуз »różnitem, abyth ie 
ia płytmóy przenieść mogł, I boftawiwi zy 
ie tam y przy wiążaWiży, nakladłem w nie 
chleba, fucharów, fera теа wędzonego; 
tyżu, ofłatków niektóry ch zboża Europey-- 
ikiego, y ziarn inych któreśmy z fobą na 


po- 
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pokarm wu byli wzięli, gorza > wòz 
dek, Кс BB n teź 


zabrać I 
Бүгү 
CAC 


ego do dalizego 
ас h życi ia. Dwa 


1 
| 


у: takow үс i 
takZe okretowe koty 
wfadziwfzy tam a 
nika, kto b i 
fkach oñedli 
mie pofrzegł, y 
mną puścił. 
Kied tym. pofti 
nałado wany, у 
kierować począlem R i tym. um yfiem 
z okrętu wziętym, morzę przyftępować 
zaczyngiące, рео (to mię do рулеви pro 
dziło, wie ka ie ро: polo bnoš 
akże fprzyial. Przez mile 
mi fię uda A żegluga, ale pot 
glem, iZ mięw oda trochę w голе p i 
Dor n fe, iZ tam wody pęd był, a 
zatym, 1 ie do lakiey :0‹ dpogi lub rzeki 
dopros 


e w ' plaw ñe 
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wtórnego zatonienią. Szczęście moie 
Wielkie było, 12 lekko у z jednego tylko 
końca wbiłem fię na piałek, ponieważ dru» 
gi koniec na wodzie zoftawał a morze со 
faz bardziey podnofio йе, przeto tęż wizel- 
kiego przyłożyłem ftarania do utrzymania 
fkrzyń moich dla pochyłości płytu z fuwa- 
iących fię y na wyproftowanie onego. U- 
trzymawfzy tedy przez nieiaki czas caly 
ciężar ładunku mego z miałczyzny wynie- 
fiony byłem, y do uyścia rzeki pewney: 
włzedłem, którey brzeg ieden zdawał mi 
fię być dofyć wygodny. Gdy morze do 
naywyżizego podniefienia krefu przyfzło, 
z płytem u brzegu ftanąłem у przeiąwfzy. 
go kołami w węgłach, befpiecznie uftano- 
wiłem. А że па iednę tylko tope w wo- 
dzie zanurzałfię, przeto też za ultąpieniem 
morza cale na lądzie ofiadł. 
Bez fpoczynku przez dofyć długi czas 
pracowalem; przedfięwzięte odemnie dzie- 
žo trudne nader owfzem nad fily moje było, 
ale czego gwałtowna nie dokaże potrzeba! 
Z niezmierną radością widziałem йе w Ży- 
wność, y broń opatrzonego, a przytym 
nadzieję miałem przymnożenia tego му 
ftkiego, przez powrot do okretu gdyby d lu- 
Żey trwała pogoda, Naywiękłza trofkli- 
wość moia była w opatrzeniu mieyfca be- 
fpiecznego dla fprzętów moich. Porwa- 
wizy tedy fuzyą y parę piftoletów, pobie- 
giem ku пау еу górze, która nad inne. 
== уу 
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wfzyRkiesvy2lz3 byćmi йе zdawała, Prze 
darfzy fie ліе. be , trudności y potuna wierze 
спојек оп у» 22 pier waym, weyrzeniem 
poznalem I jak: oplakany zk тоу йа 
чуше bowiem, wid łziąlem, iZ na wyfpie z 
ftalę, a oprócz kilku bardzo odlegiyc: 
у dwuch wyp mały h o trzy mi 

chodowi | leżących, żądney inney 2 
poftr rzeglem. Widzialem nadt Ó, AW 
w którey zoftawałem, zarofła była, z kaq! 
two wnofilem, iż m defzkańców nie miala, а. 
zatym balem fię.aby чш : л na niev nie 
nayi zdowaly Пе. zwierzęta Zadnega t tak 
wego,zw jerza nie 
ne ptal fząt о k гус rodzalu ] 
nie "znałem, Zrtych lednego do Ki 
podobnego zftrzelby ubiłem ale mtfę 
fo iego cała. zle być z zdawa ło. Rozumisa. 
łem, Że od; ftworzenia. świata pierw: {лу тад. 
w: опу krainie huk itrzelby by 
zaraz. Bowien, po. wyftrz 
agraia różnego ptaftwa,z 1а. ройпјой 
z wielkim wrząfkiem. z, rozmaitego ісі 
fu pochodzący tn, 

Małą : nader Z z pozgania. tego. kran. 
poclecnę, | powróciem, do „pły 8 ego, ‹ 
syygiefienia z.niego iprzętów: moih.. Re 
fztę dnia tego.na tey pracy ftrawiler 
о aale а іа ak mogten ofeaiowalem fie 


лей 


ы Cher niey 2 Z 1 
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‚ kielifzków wódki, które y fil mi dodały у 
fen fpokoyny sprawiły. 

ОсКпау yi гуй пе gdym widział trwaiącą ie- 
fzcze ров godę u myślilem znowu w tęż со, 
poprzedzaiącego dnia puścić fię podróż, у 
z okrętu cobym tylko mogł wyprowadzić, 
Domydśliłe "m fię bowiem, iZ za pierwfzym. 
gwaltownieyfzego wiatru powitaniem, O~ 
kręt cale zgtuchotany zoftanie, A że nię 
podobna rzecz byłą z tymże do niego po- 
wrócić piytem, przeto tak iako y pierwey 
ku niemu adalem fi Пе, у nowy płyt, ale lẹ- 
piey niż pierwfzy } zbudowany jiporządziłem, 
Zmaiąc i 102 z doświadczenią tameczne brze- 
gi, mniey tą razą ciężaru nań włożyłem, 
wiele iefzcze fprzętów dla fiebie zgodnych 
znalazłem, iako to; gwoździe, miłot, fiekie- 
ry, garniec wielki, гоби, ofię do ofttzenia, 
ołow, brzyt twy, noży ce, Z wierciadła, fznur- 
ki, Żagle, faknie rozmaite,lożko nawiązane, 
pościel, p och, itrzęlby, kilka na zy dre- 
wniany doś fztucce y inne rzeczy tym po- 
dobne, pofpolicie w okrętach naydujące Пе. 
Та druga podróż moja, rownie iak pierwfza 
fzczęśliwa „DY la, Zeglui Иасето na my: śl 


przyfzło, 17 zoftawiona a nalądzię żywność 
mogla bef piecznie ftać бе (ок 3 źwierząt, 
zafwiuciła mię ta boiaźń, ale powróciwfzy 
ominął mię ten ftvach, ponieważ śladu Ża- 
dnego zwierząt niebyło, Zaftałem iednak 


na iedney fkrzy ni zwierza fiedzącego, ро- 


dobiefiftwo do kota maiącego, który z Za 
; zbli- 


| 
| 
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zbliżeniem Пе moim AL ilka tylko kroków u- 
ciekł., Zaftano ę potym a Żadney pa 
fobie nie pokażniąc >oiaźni, na mnie Oczy: 
wlepił, wlasnie iak by dać йе ugłaikać chciał: 
Rzucilem ma kawalek chleba, ‚ który ziadł,.a, 
widząc iZ więcey nic nie dawalem odlzedł. 
Sprow adziwfzy z nowego PO mego. 
wizy ftkie iprzę ty, p począłem my slić o Wy- 


fawieniu namiotu, pod którym by rzeczy, 


ochronę e od flońca у defzczu mieć mógiy: a 
1а teź > піејакіе bef pieczeńftwo; ogrodzi łem 
де апы v р mi mie yfce dofyć _fzczuples 
poś którego 1; amiot z dwóch żaglów 
wielkich zk ŻONY soannen} Przeniofłem, 
do niega vizyfki e fprzęty moie у lożko 


prze 
zawiefiłem, na ktorym broń przy fobie go- 
fi 
a 


tową maiąc położy lem fi 
Zmordowany częścią Z 
ftawiczne; częścią przez te prace, ana- 
oftatek ña wygodnym, 4 ysżku: nale żyć cie pox, 
filony leżąc, noc nader fpokoyną przepę= 
dzilem. 7 
Też prace przez całe dni jedenaście nie 
przerywając pademo iem ‚ za każdym 
razem у tymże zawize ipofobem co nowe 
jako to cu kier, korzenia го- 
iny, ktore na fztuki rò- 
a>) umenta Matema- 
ywy; klięgi rożne, a 
°, pióra, papieru, in- 
1 w którey пазб fun= 
tów fzterlingów naydowało йе, częścią w: 
mone- 


e 
У» 
© 


przez bie ŚR u= 
( ac 


= 


go przynol 
Zne, mą 
žne „dziclile 
то е ре rf 
mię 
kauftu, yiz аа żę 


M 
| 
і 
1 


KZ RosrNsowa Krusọg 


monecie Europeyfkiey, częścią w Brazyliy- , 


ikiey złotem у półtalarkami. 
Widząc tę pieniądzę mnie cale niepoży- 


teczne, wftrzymać fi iẹ nie moglem, abym, 


nie zawolał: o próżności nad próŹnościa: 
mi, krufzcu zdra liwy, o iakos w oczach 
moich podły у nikczeńny! Nie warteś tego, 
aby m бе (СВУ na. podi ęcie ciębie. Jeden 
тоу. płyt z ładunkiem f fwoim daleko mi fza- 
cownieyfzy na” tym mieyfcu ieft, niż wizy- 
ftkie fkarby świata. Mialem coś więcey 
tymże fpofabem mowić, y z gniewem w 
morze. pieniądze te zatopić, aleni йв патух, 
ślił uważaiąc, iż шорт ztęy” fummy kiés 
dyżkojwiek korzyftać, gdybym iakim, (po- 
fobem wrócił fię do Qqyczyzny alba przys, 
naymniey trafił do kralu związek iaki z oya 
çzyzną moją mającego, 
Czyniłem iuż przy „gotowania na dwóna-. 
йа ройго®% kiedy m _poftczegł, iż: йе š ściąga. 
ły chmury y powietrze wzrufzało. W króte 


ce pęt ym dofyć źwa zwy. od. | brzegu powitał, 


nast З Dochęd ziłem z t tąd, iZ zbyt ta Wa 
prawa by laby nie belpieczną. Do tego nie. 
miałem. 102 “czego żałować w okręcie, 
Mnie fię zdaie, że gdyby dl lużey pos goda by- 
łą trwała fztukami cały c kret przeniofiby »m, 
na ląd. Wiatr w krótce tak бе wzmógł, 
3 бта! fzliwa powftala burza z gtamotem y 
blylkaniem. Schronilem бе do namiotu 
wis zyftkieh, bogąćtw moich аду, mogłem 
albowiem tak zbiór moich рае nazwać 
y mieć 
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y mieć ¿ñe za bogatego. Przez пос całą na- 
walność trwała, z rada wey rzawizy пато- 
үле, у Ślady nawet okrętu nie znalazłem. 
Prętką w tym przypadku odniofłem pocie- 
chez weyrzenia na moie dofłatki y 2 uwag, 
które zteyo okazyi czyniłem. Jakoż Žadne= 
„go ftarania, Żadney pracy nie zaniechałem 
dla opatrzenia бе w różne, Фа mnie potrze- 
bne rzeczy, nie omiefzkiłet m. do tego pogo- 
dy, Y zdobreg go ciefzy lern fi бе powodzenia. 
Kiedym O. okręcie myśl ис - przeftał, począ< 
łem wynay dować fpofoby ubely зіеслепіа 38. 
przeciw dzikim ludziom, Którzy: by na tę. 
уре. mogli przybyéy przeciw drapież ym 
zwierzętom, gdyby fię na niey znay dow айу. 
` Miefzkanie, którem, fobie: na prędce po- 
азу, aby m bliZ(zy do okrętu przyftęp y 
wczefną ochronę, miął zdąło mi fię być 
mniey zdrowe dla położenia fwego namięy- 
їси. bagnifty m. Przytym zbytecznie odda- 


lone, było od krynic wody йод} kiey. Pofta= ` 


nowiłem tedy wynajeś ść fobie miey fce zdro; 
wize, befpieczniey fze,ywygodnieyfze, у przys 
iemnieyfze do, Eo Pragnąlem przy- 
tym mieć prot morze a to dla tęgę, 
abym znaki рге! у Wi ania. mego na tey муе 
fpię mogł dać, gdyby Bolka opatrzn ność iå- 
kie ku mnie nakiero wała okręty. 

Przez dwa dniftronę one miefz капа mga 


iego obiegłem, a co dzieńr rano y w wieczot 


na wierzchołek inż wfpomnioniey odemnie 
góry, Y udawałem йе, Zaraz na początku tę. 


ba= 


a рте — 
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baczność miałem, iZ na tym wierzchołku 
ftos ułożyłem z drew fuel ych, kawałow lin 
fmolą ne ри слоны ch, у innych pod :bnych 
rzeczy do podpalenia zgodny ch, a to, tym 
umytiem, abym zapali wizy ie mógł albo 
płomieniem w nocy, albo dymem wędnie 
okazać bytność moię na tey wyfpie, pier- 
wfzemu okrętowi przez moie perfpektywy 
<>» eb 
Bliiko mieyfca tego, upatrzyłem równinę 

nie wielką pod pag orkiem wyfokim na wzòr 
Ścia! hy ziedney: топу przep: ściftym, poło- 
Żoną; co fprawowało, iż g Чу] bym tam (o- 
bie miefzkanie obrał nik ct by do mnie zone 
ftrony > yftąpić nie mogł. Mur teni żak 
rzekę, od d famego poftawi iony przyrodzeni 
na śrzodku o ó tylka ор, ad (podu "Rial 

wklęfłość nie "laka podobną do wey ścia da 
jafkini, ale niedaleko zachod zącą. Równi- 
na na fto prętów fzeroka tyledwoje wzdłuż 
miała оп олаја ac fie nie znacznie ku morzu, 
cała okryta była trawą y przerznięta ftru- 
mykiem wężykiem, ро niey fhuiącym Пе 


12. 


‚ То tak wefołe mieyfce położone! by lo z pòl- 


nocy trochę na zachod, wzgledem, pagórku, 
azatym miało zafłonę od nieznośnych upa- 
łów w onym kraiu panuiących. Powietrze 


„także zdało тібе być w oney ftronie zdro- 


we, a zątym po fanowilem tam fobie obrać 
miefzkanie, 


Nim namiot móy y i tarń przeno- 
fé zacząłem adryfowałem półcyrkułu na 
т prze- 


pad arral 
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przećiw.oney wklęfości w pagórku którą 
rozprzetrzenić umysliłem, abym z czafem. 
różne fobie у fprzetom moim fchowania w 
coney dofyć miękkiey fkałe wykowawłży 
w żupełnieyfzym ie miał befpieczeńftwie, 
już bowiem domyślać йе poczynałem, iZ 
nie tak rychło zoney wyfpy. wyniść miałem. 
Półcyrkuł odemnie odryfowany miał 20 
ptętów diametru przy pagórku, To uczy- 
ńiwfzy począłem wał dwoifty na tym pol 
cyrkułu ftawiać, żłożony z kołów zaoftrzo= 
nych ña з łokcie wyfokich na ćwierć Tos 
kcia od fiebie odległych oplecionych gałę- 
даті y wewnątrz, palami тоспеті podpat: 
tych. Ten тойлау okopu tak był mocny, 
iż Żaden zwierz, Żaden cżłowiek przezeń 
przedrzeć йе у przełamać go nie mógł. 
Wiele czafu nadtyn ftrawiłem; ale przy od- 


' wadze у ftateczności wfzyftkiego dokażać 


można; nad iedhym kołem dwa częftokroć 
dni pracować mufiałem, ate tak mocne wy- 
bierałem, iż ie w lefie ociofawfzy, ledwiepo 
jednemu przynieść do fiebie mogłem. 
Zoftawiłem mieyfce iedno ña wprowa- 
dzenie fprzętów moich, ale mocne u fiebie 
poftanowienie miałem, y to równie iak re= 
fztę ogrodzić, a drabiny którą fporządzić 


Że x b . с 
‚__їшїаїеш, żażywać, abym do fwoiego wcho- 


dził miefzkania у zniego wychodził, tę zaś 
drabinę pilnie uktywać miałem kiedybykol- 
wiekoddalać ті Пе zdomuprzytrafiało. Те 
ptace nie przefzkadzały miiść raz albo dwa 
na dzień 
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GR : : 
dzień na górę dla ódkrycia okrętów które- 
by mogły przyftępować, także na ftrżela- 


"nie ptaftwa y poznanie urodżaiów kraio- 


wych.  Poftrzeglem, 17 na wierzchu pagotż 
ku pafły йе Колу; ta tżecz wielką mi ra- 
dość przyniofła, ale trudność żachodząca 
w przyftępieńiu ku nim wiele radości tey 
uięła. Tezwierzęta tak dzikie a oraz tak 
chytre były, iż mi z niezmierną pracą ubić 
z nich które przychodziło, Ztym улу» 
fikim po pilnym ich obrotów uważeniu pos 
ftrzeglem; iZ kiedy na dolinie byłent, a one 
pafly йе na pagórkach, wnet z niezmierną 
fzybkością Uciekaly, przeciwnie zaś kiedy 
one na dolinie aia na pagórku zaftawałem; 
zdawały е mnie nie widzieć, zczego Wno= 
filem, iZ położenie ich zrzenicy takie byłó 
że mię z dołu tpatrzyć nie mogły. Jakoż 
w rzeczy famey gdym z gót na ńie czatować 
począł, wiele ich ubiłem, Pies także тоу 
wprawił йе dó gohienia onych. Nigdym 
beftyi ani wiernieyfzey nad niego, ani po- 
wdlnieyfzey, ani zwiękfżym domnie przys 


wiązaniem nie widział.  Wfzyftkich рге ` 


imyfłu fwoiego fztuk у fpofobów zażywał, 
dla oświadczenia mi przywiązania wego; 
nigdy mię у na krok nie odftąpił, fłówem 
tego tylko ńiedoftawało, aby mówił 
Zakończywiży okopy moie; dwie drabi- 
йу fporządziłlem y namiot wielki dwoifty, 
dla pewńieyfzey od defzczu ochrony годі» 


Лет.  Przeniofiem potym tam wfzyfikę ży- 


í. 
wnošé, 


` 
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wnbóć, wfzelkie moie rynfztinki, Howem 
худу е bogaćtwa: co uczyniwizy żofta= 
widne wrota dofkonale zamknąłem у 205 
реіћіе fortecę moig (tak bowiem to miefz- 
kanie nazwane być moglo) palifadą ótóczy* 
jem: Źniey iuz inaczey nie S zychodziłem, 
jak tylko za przyftawieniem drabiny, która 
fiużiyła mi także, gdym do niey powracał, у 
krona za (ора znowu do fortecy wnofilem, 
Chociaż iuż poznawać zaczynałem, iZ nie 
mial cżego йе bać od zwierząt, równię 
jako iy od dzikich ludzi; jednak піс opuścić 
nie ch ciałem coby do ubefpieczenia megó 
йогу mogło. Palifadę тоіе 2 wierzchu 
umochiłem darnem, drzewkami młodemi,y 
latoroślami, któreby z czafem gaiem ftały fię 
у miefzkanie moie, albo raczey zamek zaflo- 
nity.. Toz ато na wierzchu pagórku uczy- 
nilem, aby ztamtąd nikt 2 góry widzieć 
fchronienia moiego nie mógł. Wkrótce 
fzczepy moie y drzewka tak Пе rozkrzewi- 
Ту, iż de włzyftkich ftron w cieniu zoftawa* 
łem. айпа nigdy puftelnicza buda; zadna 
zwierżąt ialkinia lepiey ukryta nie była; tak 
dalece, iż bez cudü znaleść mię tam nie mo= 
Zna było. RES =: 

Zwatwość у prźeciągłość prać moich, nie 
dopuściły mi prawie у pomyślić © ftanie 
moim, ale wytchnąwizy trochę od nich, Ќа“ 
nal mi бт woczach pod ftrafzliwą poftacią: 
Przypom піаіепі (obie fłowa Оуса тоо, 
prorotwa iż tak rzekę iego, y moie nig- 

fźchę= | 


to, 1Z nie tak 


si 


бї — КовгузохА Knusot 
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fzczęścia. W A dopiero Ran тоу po- 
em mie ; 3 кату: Bo- 


niez żawodnie na 


przepędze nie гоб ty 


m oiego na oney 
ókropney роу. 4 z Oczu 


1 ° 
y w zalü 


wazalem 


moich wypadały, i 
moim nieiaką ulgę 
yiemiak n ек 
Stanu moiego te tylko uważałem okolicz= 
ności, które poc лесна mi być mogły, a fa- 
dziłem, iZ Пе na świecie wiele milionów 
ludzi odemnie іеі fzeże niefzczęśliwfzych 
naydowało. Jakoż na ńiczym mi nie fcho= 
dziło, a prz ¿ytym nadzieja wyiścia kiedyż= 
Kolwiek ztey pultyni zoftawała, Te uwa- 
$i wielką mi przynofiły pociechę, y do 
dziekowan nia Panu N: aywyżizemu, iż ies 
dnego mnie że w 


r 


yftkich ludzi na okrę= 
cie nafzym zoftaiących przy: życiu zacho- 
wał, y do wzywania dobroci jego y milo» 
fierdzia po Ьп zały. 

Jakoż waiżeczy famey moznaz było z 
tznawać w tym dzie la Bofkiey Opatrznošc 
12 okręt zafłanowiw(zyfię tak blifko Td 
dopiścił mi opatrzyć fe w to wfzyftko; co 
tyiko AR ladałem? Cobym i ia był Czynił na 
oney pultyni bez broni, bez Odzienia, bez 
Żywności, beż narzędzi, ftowem bez tych 
wizyftkich pofiików, którem W okręcie zna- 
lazłę Poftanow Мет fed y; aZ do oftatniego 


krefii Z życia moleg `0, Żadnego dnia nieofnie=, 


fzkać oddawania win inych dzięk Bogu, wy- 
rzą- 
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rządzenia mu czci należytey, а Kaiem go 
w duchu y w prawdzie. То przedfięwzię- 
cie zupelnie mię u (pokoilo; taki ieft flkutek 
cnoty, iZ fama żądza, trzymania бе i еу nay- 
му bot nieyfzą ferce napełnia radością, któ- 
`теу, uciechy świata y zniemi pofpolicie złą- 
czone wyftępki dać nigdy nie mogły, a fał- 
fzywie obiecowały. Zaptzątniony temi 
myślami, a oczy ku niebu podnof, ząc, po- 
ftrzegłem, 12 йе grube chmury ściągały, u= 
ciekłem tedy fkw: apliwie do moiego namio- 
tu. Ledwiem do niego wfzedł, kiedy defzcz 
trącący fiarką, całą moię wewnątrz fortecę 
oblał, w tym piorun ftrafzliwy ро okrop! syna 
naftąpił biyfkaniu; tozumiałem,iż we mnie 
ugodził, y Że cały moy namiot wnet 
w płomieniach obaczę. Nagł a, ktora 
tegoż czalu przyfzia mi na myśl uwaga, do 
oftatniego mię trwogi krefu przy wiodła. 
Zważalem w iakim proch móy zoftawał 
niebefpieczeńftwie, bałem йе równie onego 
utraty iako у włafnego moiego z nim oraz 
na powietrze wyfadzenia. W nim albowiem 
iedyną pomoc miałem na obronę y wyży- 
wienie moie; ale burza wnet. potym ufta- 
iąca, okropney a koniec uczyniła bo- 
iaźni. 

Nieomiefźkalem więc fzukać fpofobów 
uchronienia fię takowego niefzczęścia. Po- 
wróciłem tedy do pracy, a fkałę kować po- 
'cząłem w onym namienionym lochu, który 
naprzeciw namiotu moiego był, y znim fię 

Tom L E pra- 
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prawie ftykal. Ponieważ fkała "cale Kru» 


chá była, wn et w niey ykowatem rozma* 
lie pok oie, txoil 1 


Rie tyi 
> š 


) o y te zoftaw aa 


kotów czy 1} 


ła śrz odku ках @ес go pokoiw, ARR 


odziło mi na przeftronni ści placu, 
nieyfce kuchnią, drugie бсре ао 
lèw, trzecie zbroiownią, ibr зе ftolową 
i karbcem, inne pokaiem do ro- 
łem, flowem każdy loch na= 
ех odemnie miał z; wyczayny ch pozam= 
kach ой 
Dla wynofzenia kamieni, żiemi, y gru- 
zów z lochów , fpc eządziłem fobie w niedoa 
Жако taczek, kofza, lub innego podobnego 
narzędzia, tiofidło podobne do tego, któte- 
go pomocnicy cy przy fabrykach rdo. и 
wapna uży. wa ią. Do bytą ziemię y kamie= 


cyn 
А, 


m przy palifadach; co i ie 
iefzcze umochiło, tey 
iftość niei taką dałem, dia 

nienia wody. przy defz» 


To nowe dzielo 


wy < NAW izy, A e ОТУ, у у 
po: dz ете prochu mego aby ieślipy iakim 
\ ś ledna prochu przepadła, 
inte części w całości за уау. = W tych 
сота foch ach zamknąłem wfzy е 
fprzęty moie, zachowując fobie па бау 
ćżas porządne onych sy a y fpifanie, 
abym je latwo mogi znaleść Co- 


a, у zięmię wyż zizą utrzy mywały * 
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Codziennie wychodziłem częścią dla u~ 
Życia wolnieyfzego powietrza, zęścią na 
połów: anie, Шей nie tak сито ia ial z razu, 
na górę di a upatrywania okrętów wiftępo= 
«wałem.  Przyuczyłem беч iuż do znofzenia 
ftanu moiego, a czafu hiechcąc tr awić na. 
próźnyć ch rzeczach, poftanowi ilem cały o-< 
brócić, na obmyś enie fobie, przem ślnym y 
trwalym praec owaniem, w[zyftkich w: ygód, 
które mieć mogłem. Pewnego wieczora, 
gdy zpółowa ania powracałem malo co pta- 
Rwa пуу, kozę iednę pokarm iefzcze 
małemu koźlątkowi Haiącą zabiłem. Коз 
zlątko to nie opuściło matki choć zabitey, 
y zamną fzło, gdy ią do moiego nio Шепа 
miefzkania; zoftawiwizy kozę pod p: lifada- 
mi, koźlątko na drugą onych ftronę PRE 
niol fem, w nadziei ję ugiafkania i iego, ale do- 
kazać tego nie mogłem, a boiz 
glodu nie zdechło, рові >waż poka 

o hciato, fam ie zieść wolałem. Mięfo 
tych dwóch zwierząt przez dlugi czas mię 
Żywiło, bo z ofzczędnością Żylem, a Zy= 
wności, mianowicie fucharów, wW ielcę o- 
chęaniałem. 

Uważyć potrzeba, i iż mię ędzy rozmaitemi 
rzeczami Z okrętu wy niefionemi, którem. 
fobie mniey pożyteczne być fądził, niektóre 
takie były, iż mi w dallzy: m czafie wielce 
wygodziły, na wielu jednak iftotnie potrze- 
bnych w tak wielkim mnoftwie zbiorów 
moich fchodziło. 


E2 Ju- 
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Jużeń był z uwa; gą wielką toftrząfhął 
ftan móy, y okałicznoś ў yftk ie w któ= 
owi CH = 
e mos 
ŻYCÓW 


1 wy 
rych fię BAVO әз tem. 
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pisiñie zpitawić Wyr 


£ 
ich ve pe ШКО, 
оа których 2 


enia my 
y uwolnie 


z айу. 


Tu wi aśnie miey fce ЕА podania dyary п> 
fzu niejakiego życia moiego, to ieft życia 
бте dźiwnieyjże ledwie kied у fłylza« 
Ale dla zachowania porządku па» 
trzeba mi йе wrócić do pierwfze= 
i у Бу la: 

St u “dnia зо Wrze= 
śnia po sok. m x w Јейепі porówna+ 
тїй Чай znocą. Si ойсе prof te prawie nad 
гоа! moją y wtedy p pr żeelń ydziło, fądziłem 
alkowiem Z Wielu miar, izen à Пе miydował 
pod dziewiątym gradufem 22 minutami fze= 
ku północy. 

w tedy międży fprzętami móa 
ieni w, żamiefzaniu żofłaiącemi, iefzczem. 
pion, inkayftu y papieru nie wynalazł, dnia 
dwudzieltego po przyjeździe moim, przy- 
Ло mi na myśl, iżbym czafu rachubę ftra- 
cić mogt, à przeto w niewiadomość wpaść 


RR 


wa 


różności dni, tak iżbym niedzielod powfze=, 


dnich 
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dnich dni nie mogł rózezna ym iakie- 
go na to nie w y 'nalaz 
Temu Z bi : 
wygod > 
przyfzły inkau 
czy famey p 
flup wielki 
brzegn рой 
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Września 1 
kr ei е wyr: 
fiodmy dziś 
tym fpofol 
fobie wymy 

Sporządziw 
орет, т pacz 
który ch, bez ktbryeh 
fię, iako to ° ок 
dnie jeść, y pifać mc 
dnieylza z 
znowu do pr асу, 
ачуда ru gować Tes oka ори ie; а 
re mię tyl ko trapić буа gön 
pożytku, mogły; ; w takowy h „Box Wiem O=. 
kolicznoś jach. n nale ARR w enote przenje- 


obes 


Z? 


który bym n: na opł 
сії, nichy o К ЫР 
przyczyniło mi f: 
przyczyni enie w mo 
ków ywygódy,a 
wolny bylem об ші 
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Udałem бе tedy do lafu, а ściąwizy kilka 
cienfzych drzew ‚ pocz zalem 6 fporządzeniu 
fobie ftolka my ślić, miałem wprawdzie nas 
leży A ta my 511 onego wyobraż enie, ale nie 
wiedziałem zkąd począć należało; na ofta- 
tek po s. ch pracach у ftaraniu, po przed: 
fięwziętey fiedm lub oś т, у tyleż prawie 
razy przerwaney tey е dokazałem te~ 

go iż dofyć wygodny ftołek, y ftół na nor 
gach miałem. 

Widok tych fprzętów, tak mi pożyte- 
cznyc ch wielce mię uciefzył; patrzałem па 
nie, iak nadzieła na ywybortnieyfze ludzkie- 
go przemyłłu, iakoż  (akiemi by Iy względem 
człowieka, który nigdy w 2 życiu podobną 
nie zaprzątał fię robotą. Tym ugr untowa- 


ny bylem w Gi moim, 12 rozważanie . 


początkiem ieft Matematyczny ch nauk, y 
Ze człowieka nie mafz na świecie, któryby 
należycie używając rozumu, rzeczy Wy- 
miary czyniąc, związkin niędzy niemi nale- 
Zyte u ;patruiąc, 2а атут światłem ptzyro- 
dzonym idąc, przy fiateczności: nie wyko- 
nal tego. wfzyftkiego, czegoby v w rzemia- 
flach chciał dokazać. 

Wa też pólice na kołkach ыш 
te, dla układania fprzętów,a SE zi wiele 
po ścianach moich lochów wpbiwizy porza- 
dnie na nich źawiefiłem, broń, prochowni- 
cę, Żelazne narzędzie y inne ruchomości. 
Tym fpofobem wielką łatwość miałem w 
wynaydowanii tego, czegom potrzebował, 
a ktoby 


w ońey fironie.n 
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a ktoby na on czas iafkinią moię w idżiał,, 
wielceby fię zadziwił nad d: )brym porząd= 
kiem y rzeczy abfitością, ktora Бе w niey 
widzieć dawala. 

Wykowalem. też fal bie był sv (kale, tam 
gdz zie naymniey w До, izbę fypi 
w którey.padczas wi 
fzkałem, cale przenieś 
niepogodę, ўро zepiow 
go przez ftaroś 
mu imię kuchni 
ścia do iafkimi:b 
łem. y świdtem cie 
wywierciav wizy dziur e, dok: 
wolny od. dymu byłem. Zbud owal 


1. 
дай 
y 


ra 
]| 


dofyć | ber zadn у piec, К tory wielce był dl 
mnie po ZBY: 

Da зз 
pifałem fobi A wo w zględem podzi 
baw moich, k {Ог ego Пе абе cznie trzymas 
łem. Bawiłem ñe zrana poles vanjem przez 


yfzedizy potzę dka, p 


re 


dwie lub trzy godziny, waracaletn йе potym 
y pracowalem dó tedeńafte У, ак olg рош» 
dnia przez dwie Брко godzi шу. dla upałów 
znostych fpoczywałe їй 
а potym do pracy a. wracałem y do wie= 
czora ona Be bawilem. 
W kilka dni potym | ptaka do kaczka ро= 


znał omegi yu 


fię zdawało. 
ale nie z zgodn у 
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go bardzo przednie było, zachowałem ie 
równie iako y fkóry innych zwierząt ойе= 
mnie zabitych, a ztąd wielki w naftępuią- 
cych czafach pożytek odniofłem. ` 

Upatrzyłem też rodzay nieiaki gołębi dzi- 
kich, ktore iednak nigdy na gałęziach nie 
fiadały, y w zakładaniu gniazd fwoich od 
nafzych gołębi różniły бө, w rofpadlinach 
one [kal gnieździly Пе, gdzie łatwo młode 
Рега wybrać mogłem; które zaifte nay- 
wybornieyfzą dla mnie potrawą były. 
Zchwytałęm naoftatek iedno zranione ode» 
mnie koźlątko, zanioflem ie do moiega 
miefzkania,a podięte odemnie ftarania fpras 
wiły, iż mu fię złamana noga znowu nale 
Życie zrofła. Ugłafkać йе to kożlątko nas 
leżycie dało, tak Że za palifadą nawet moią 
райо Пе, a od niey nigdy nad 20 lub zo ftop 
nie oddalało йе,  Ztąd przyfzło mi na mysł 
trzodę koźląt zgromadzić, częścią dla o- 
fzezędzenia prochu, częścią dla wyżywienia 
moiego, gdyby mi kiedy па prochu zcho- 
dzić poczęło. \ : 

Potrzeba światła wieczorem, abym do 
kładzieniafię (pad zaraz po zachodzie fłońż 
ca nie był przym ufzony, ta mówię potrze- 
ba iprawiła, iZ wielce Żałowałem onego 
kręgu wofku odemnie w ucieczce z Sa/e za- 
branego. z któregobym świece fobie był 
fpotządził. Ма to mieyfce zbierałem tu: 
ftość zwierząt odemnie zabitych, a zgliny 
ulepiwfzy naczynie małe, a na floñcu na- 
leży» 


ә. 
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leżycie wyfufzywizy, dokazałem tego, iZ 
miałem lampę; knot zrobiony 2 z kawałków 
fznurów rofkręconych światło fzezuple da- 
wal, ale iakiekólwiek to było, wielce mi 
iednak wygadzało. 

łaiąc fprzęty” moie dnia pewnego 


Układ 
znalazlem wor sk mały pełny ziarnków ró= 
Żnych, fnadź pozoftałych z z tych „ które na 
żywienie. drobiu do okręt | był Iy wzię 
Ponieważ ziarna te ро w jęk fzey częś 
gryzione od myfzy były, а w ore kdo czego 
innego mógł mi Ле zgodzić, przeto pod 
fka łą w yrzuciłe *m to, CO W nim fię naydowa- 
ło y worek otrząthąłem. Trafiło mi ñe to, 
tr ochę przed tątoku porą, w którey uftawi- 
czne prawie w.oney ftronie zwykły padać 
defzcze: Ták malo w tedy na te ziarna al- 
bo raczey па ten ' pył baczenia miałem, iż 
w miefiąc potym cale onim zapomniałem 
był. 

Po upłynieniu miefiąca z wielkimp odziwie= 
niem widziałem, iż Пе źdzbla nie iakie (któ- 
rych z razu nie poznał tem) w obrebie moim 

pokazy wały. W kilk tapotym tygodni wię- 
kz ze daleko podziwienie moie było, gdym 
klofy pfzenicy у ięczmienia, tegoź co w Ки- 
ropie rodzaiu, y równaiące Пе w piękności 
tym, które Ang! ia ma, widzial. 

‚ Rozumiałem, 12 ©pattzność Bofka tym 
mie darem 9 = ka ła “Fa myśląaż do wy- 
lania Tez przeuikniony bylem. Winfzowa- 
łem fobie, iż natura dia dobra moiego takie. 

fpra- 
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iprawowała dziwy, zwłałzcza, że піс бо. 
tego. podobnego na wyfpie moiey nie wis 

działem, która do rodzenia zbożam ało zg0- 
dną być де zdawała. Wiedziałem orąz,iż 


EEE rE ñaqqtkya,y A). 1 ОЙ aQ au, w 


zboże bez nafienia urodzić fię де e może, 
zatym corąz bazdziey ро otwietdzałem Пе w 
moim zdaniu, iźBog cud dla mniesy wyżya 
wienia molego na óney руп 
dotąd rel igia mało póftępkami m 
mi rządziła, zwlafzczą Ze nie wiele mieyfca. ' 
w fercu moim miała; ale widok cudu texa 
гаму iż fzczerze o ftofowaniu йе do 
przepifanych ad niey: praw my: ślić zaczą” 
łem. Zadumienia mi przybyło, gdym поз 
we przy dawnieyfzych todygi widział, któ+ 
rem ry ni być poznał, PRM das 
ушеу odemnie w-Afzyce ten zkożą todzay 
był widziany. 


owe 


Ë ' 
К © уза тыш którym zbo- 
> na mię pocięte r R. fię, zniknął 
tedy cud przed oczami moiemi W3 yznaię 
z niemałym zawłtyd niem moim, 12 pobo- 
йа wdzi 1ość moia ku Boguraze mz Gu- 
dem, zniknęła; a jednak nie maisy. to Кп 
tkiem było Вой fkiey Opatrzności 23, rZe= 
tak rozrządził, Że haprzód ziarna Jk 
które w całości zoftały, że роу ге TZUCco- 
пе odemnie by teu 
cieniem fkały ul efzły, 2 
nie wyrzucił a шс odfłoń Ga Wy- 
š ў palone 
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palone być mogły, Zatym nie mnieyfz ży to 
dar Bofki był, iak gdyby mi cudownie z nie- , 
ba był nadany. 

Starałem fie pilnie te ziarna w należy- 
tym czafie Ze y poftanowiłem różne 
fztuki gruntu nprawi „dla pomno Zenia zbo= 
ża moieoo, aby mi na nim n dy, nie Í ка 
dziło. 
nią 
fpieczeń (wie zoftawałem, {ас 


za pPICTWIZYM 1 


fikiego comtylko byt zafiał,ato zprzyczy my 
przedfiew aętey few by, kiedy fuiza naft tą= 
pić JE Ale bt: ąd ten poprawiłem, lako 
fa mievfey fwoim opitzę. 

Rodin lei, Że miefzkanie moie całe iuż 
było za акоп czone, kiedy nagle wty mfię (а 
nie widziałem, 12 2 йе bać mogie em nie tylko 
znifzczenia prac moich wfzyftkich, ale też 
utracenia Życia pod ich rozwalinami. Spo- 
czywa tem w namiocie moim około godz ziny 
pierwfzey z południa, kiedy nagle fralzliwy 
uflyfzałem lofkot; "wyfz edlem na dwór 
śkwapliwie, a widząc fpadaiącą z wierzchoł: 
ku pagórku ziemię, uciekłem za palifadę, a- 
bym ziemią tą niebył przywalony. Odda- 
Пулу fię nie co od pagórka tego; pozna” 
łem iawnie, 12 абаке па wyfie było 
zie ir trz y razy ziemia w prze- 
jgu 24 minu tn waltownie zatrzęfła 

yfże budynki bez wątpie- 
nia był { а. 
Cały ieden рок fkały o półmili od moie- 
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go miefzkania położoney zawalił Пе, z hu» 
kiem grzmotom podobnym. Morze nawet 
że Пела wały w górę powftawa Чу, 
właśnie iakby mocą nicia od wodą ú- 
krytą pedzone byly. Zie vzrufzenie 
fprawiło we mnie mierziączkę de tey po- 
dobna, którą czułem na okręcie kiedy za 
"weyścien 1 do пайа Fali nawalnościdozna- 
łem.  Zadumienie moie przemieniło fię w 
ftrach, od którego tak ftruchlałem, 32 przy= 


© 
tomny fobie nie i byłem. Ale huk йр: 


сеу fkały ztego letargu mię wyprow R 
у do oftatniego ken zatrwożenia przy” 
wiodł, obaw. ialem fię bowiem, aby podo- 
bnym fp >ofobem у тоу pagórek nie rozwa- 
lil Пе, a tym fpofobem namiotu moiego z 
wizyftkiemi do tatkami y fkarbami moiemi 
nie za Гура, Ta myśl ok *ropna w naywię- 
kfzym mię. zamiefzaniu pogrążył: z 
Gdy > trze çim zatrzęfi eniu ziemi Żadne 
inne nienaftąpiły, fpodziewać ć fię począłem, 
iż wolnym od imoiego przeftrac hu zoftanę; 
pamiętale m albowiem na to com w młodym 
wieku iefzcze Ду! {2а}, że te nad zwy czayne 
y ftrafzliwe przy ypadki nie długo trwać ZWy- 
kiy. Nie. smi NE iednak do RR aa 
moiego powrócić; Бойс Не, abym wnim Zy- 
wo nie byt zagrzebiony, a zatym pod roz- 
ległym drzewem iędnym, pełę len troikliwości 
y w niepewności lofu moiego przyfzleg ro, 
ш бе. - Zawołałem w tedy pol Ка 
гау, ato niechcz ас prawie, у nay muiey ote- 
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ligii nie myśląc; Panie zmiłuy fię nademną 
ale ta do B эра ucieczka ten z nieiakiey fu- 
mnienia gryzory pochodzący žal, wnet 
z niebefpieczeńftwem zniknął. 

Siedząc pod onym dobrze  liściami okry= 
tym | drzewem poftrzegiem, iZ йе powietrze 
ćmić, a niebo chmurami zalłaniać poczyna= 
ło. Burza potym zapowi taniem wiatru, na- 
der gwałtówna naitąpiła.  Morże nad mia 
rę wztufzone, fzami: зсе toeząc wały za gò- 

ту fame wyniesie уше ЫШ wylpie caley 
potopem groziło. Ta naw ainość przez trzy 
godziny trwaiąca, wielką brzegom przynio+ 
fla а odrywała albowiem fztuki wiel- 
kie kamieni у całe opoki, góry piafzczy гә 
na innyc h ftronach wyíypala, y “wiele drze 

z korzenia wyrwała; co moment rozumia=* 
łem, iż mię wicher porwać y daleko zarzu- 
cić miał Z tym wizy кіт, burza poy woli 
uftawać poczęła, a defzcz obfity uśmierzy= 
wizy gwałtowność wiatru, przynaglił mię 
do wrócenia Йе do mego namiot. 

Burza: ta zwyczaynym trzęlienia ziemi 
fkutki iem była, fądziłem więc, iż to zupeł- 
nie iuż uftalo; alè defzez z taką padał gwal- 
townością, iZ йе boiąc obalenia mego na> 
miotu do iafkiniu idałemfię, z niemaią trwogą 
aby fię ta nad moia głową nież fealla. 

Wody taka obfitość byl ła, że gd: урут. Ша 
łatwieyfzego oney ścieku, kanałów niefpo- 
rządzii, zoftaw alby m w niebefpieczeńftwie 

ponofżenia od niey wielkiey fzkody, nawet 
Zo: 
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pośrzód fkały moiey. Potym moim przy“ 
padku, i fądził em za rzecz potrzebną tyny 
y ryniztoki około miefzkania moiego roz 
przeftrzenić, abym w Ош przygo= 
dach, łatwiey mógł być 
Przeyrzałem wf 
raczey lochy, Z 
rozw; alony 
AR 


vód uwolnio ny. 
e maie albo 


nie naydo= 
walate f [рї zętów moi ] z wierze 
chołku pagór ku wiele ziemi y kamieni da 
śrzodku miefzkania 1 mego, bliiko namiotu 
wpadło. -Do nafi ępuiącet о dnia odłoży= 
Jena tych fzkc 


а naj prawę, а kie lichem rui MU, 
in cukrow 


4 і 


)Wniey fze рс Кее 
Б. dobrze albowiem wied lem, iż wys 
proźniwizy raz byloby 
pofobu napełnienia onych. "b: 72 przez 
całą Roc у pa dnia- nalte ep ua E e = 
cy nie > iscil mi wyniść a 
рге czafu dofyć : niałem do fożważaniia 
tey oftati liey prz г mojey, zktórey la: 
two wnofiłem, że i Ay Wwyfpa i moia ziemi 
trzęfieniom podiegała, niebefbieczna dla 
mnie rzecz była miefzkać wiafkini. Umyśli- 
łem tedy fobie nowe obinyslić miefzkanie, na 
wolnym, y od pagorków dalekim mieyfcu, 
gdzie- 
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gdziebym mógł fobie Је! і wyftawić cha- 
tę, któreyby w trzęfi eniu ziemi obalenie nie 
mogła mi fzkod 


„у w któreybym równie 
jak w dawnym п nielzkaniu mógłfię ubełpie- 
zelkim ро чш Ale 

in may 16у! [zy obra= 


cal, a Oraz ro 
moiego mie 
oraz wfpomniał 

łość prac moich, witręt niez 


т porządek do 
prowadzóiy, kiedym 


ść у opiefż 
ezmierny стель 
opuizczenia dawnego aa mego. 2 сут 
wfzyftkim maige na to baczność, iZ trzęjie+ 
nia ziemi zwyczaynieyfze w onym krain 
niż w moiey óyczyznie 'być mog 
nowiłem. jie rwęy uprzątnąć or z lo: 
chów moich, iako y z obrębu miefzkania 


а= 


, pofta» 


m oiego, rozwalin y: wyżey Wipomnione, a 


namiot mòy gałęzi: ami, рї i, lisciami pot 
kryé, y e gliną pole pić, abym rownie od upa 
łów ilońca iako y od defzczów mogł być 
befpieczny. 

Niemaiąc  tydla, do lafu udałem йе dla 
wynalezienia drzewa twardego, z którego 
bym fobie naczynie do rydla podobne fpo- 
rządzi, Zi 'alazłem tam drzewo do tega 


po odobnć; ktore dla nadzwyczayney twar- 


dości, Brazylowie drzewem żelaznym na- 
zywaią. Wielką miałem trudność w fpu- 
fzczeniu drzewa tego у Wytąbaniu z niego 
fztuki, ktorą potym z niezmierną pracą y 
czafu utratą na wzór rydla ociofałem, któ, 
ty choć grubo fporządzony wielce iedńak 
był mi pożyteczny, Na: 
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Naczynia moie wizyitkie prawie ууз 
fzczerbione byly; miałem w prawdzie ka- 
mień do oftrzenia, ale ten о! fdzony niebył, 
y niewiedziałem iak począć fobie miałem, 
abyf пе obracał. Nie mogłem fobieprzypo- 
maieć kfztaltu wariztatów fzlilierfkich, Na 
koniecponayufilnieyfzych dowcipu y prze- 
męfia wynal: azkach, wymyśliłem machinę, 
Кс 'ey kólka nog alem, kiedy tegoż 
czafu ręce wolne maiąc, oftrzyć na kamie= 
niu narzędzia iwoie moglem. Wyrazić nie 
mogę iak wiel ką miten ws ynalazek przy- 
nioff radość, począłem fam o fobie daleko 
lepiey trzymać y rozumieć, Że fię między 
naybiegleylzemi fztukmiftrzami pomieścić 
mogłem. á 

Naprawiwfzy narzędzia moie, okryłemy” 
namiot mày, у część placu ogrodzónego, 
tak iakóm był poftanow il „nowe też рогат 
dziłem rynfztoki у przeftronnieyfze dla wo= 
dy ipufty. Uprzątnąlem wizyltkę z ziemię, 
у kamienie, któremii wał móy około: „ palifa- 
dy był PR zony. Wfiparlem też drze- 
wa fztukami dwóma y tarcicami fklepienie 
iednego lochu. 

Nie długo potym zŻalem poftrzegłem, Że 
fucharow. znacznie mi ubywało, przeto na 
iednym tylko codzięnnie Wim co 
mię dziwnie przenikało. Pomyśliłem na 
оп Czas fzczerze, o uprawieniu fztoki ia- 
kiey dobrego gruntu, y upatrzeniu czafa 
wygodnego na zafianie onego pizenicą, ię- 

czmie- 
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ezmieniem у ryżem. » Ale naypierwiey wy- 
fpę moię pofianowiłem przeyrzeć, abym do- 
fkonale mogł wiedzieć, со Пе na niey ro- 
dziło. Nabrawfzy tedy żywności wtorbę 
którą trybem żołnierzy niofłem,y wziąwfzy 
fuzyą, dwa piftolety y fzpadę, udałem fię 
w tę podróż. Szedłem naypierwey ku o= 
hey odnodze maley, do którey. zmoiemi 
zawinąłem był płytami. Ztamtąd w głąb 
kraiu po brzegach rzeki idąc puściłem йе 
aż o dwie mile od morza tam poftrzegłem, 
12 przyftępuiące morze nie daley zachodzi 
ło; y że woda `w oney ftronie nader fłodka 
przeżroczyfta. у w biegu fwoim bynay- 
mniey nie zatamowana była. Brzegi z obu 
ftron dziwnie były wefołe; obfzerne łąki 
nie znacznie aż do pagórkow podnofzące 
йе, ziełoności fwoiey okrafą oczy rozwe- 
felały. Trochę daley liścia tabaki, y trzcinę 
cukrową znalazlem, ale ta równie iako y 

‘tamte dla nieuprawnych gruntów zdzicza- 
Хе były, Widziałem oraz wiele innych 
2101, których na on czas nie znałem, a mię- 
dzy іппеті Aloes, którego używanie iefz- 
cze mi było niewiadome. = i 
Szukałem wIzedzie korzenia kofzawy 
albo drzewa Maniok nazwanego, z którego 
Amerykanie po więkfzey części chleb dla 
fiebie fporządzaią, ale znaleść onego nie 
mogłem, Гаа tedy podróż y położenia 
kraiu rozważenie przedfięwziąłem, fze- 
Фет profto ma pólnoc zoftawuiąc za 
"Tom I. е6 Хора 
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92 ROBINSONA KRUSOB 

fobą y ku prawey ręce pagórki pafmem Йе 
ciągnące. Widziałem Пепа on czas w kra- 
iu саја odkrytym, nie znaczn lie ku zachodo= 
wi fpulzczonym. Rzecz ¿ka iednua z przyle- 
glych górzy itych mieyfc fpadai: эса, w eiołą 


onę fkrapiała krainę, która tak w upałach ° 


umiarkowana, tak RAE iako A kwiatami 
ozdobiona być mi Йе zdawała, iż za ogrod 
W dofkónałym zoftaący opatrzeniu mogła 
być poczytana, iakoż lacno poznać moźna 
było, iż w niey nie uftaiącą wiofna pano- 
wała. z 
przypatrowalem fię z nieiakim zadumie- 
niem tey tak ZyZney dolinie, a pociechy 
tym w iękfzey doznawałem, iż fię iedyno- 
W ładnym całego kraiu tego panem być wi- 
działem, mieniąc, iZ za dzierzeni em wyfpy 
naywyżł [za nad nią władza y panowanie na- 
ftąpić powinno. Ta dciecha, albo raczey 
ten pozór uciechy przerwał na kilka mo- 
mentów melancholią moię, którey iednak 
przyczyna гаме, trwała. Теп ieft czto- 
wieka przymiot, iZ częftokroć więcey nad 
umyfłem iego może ріоппу wymyfł, niż 
rzeczy wiftość. Znalazłem w oney ftronie 
owoce rozmaitego gatur aku. Ziedney ftro- 
ny Melony ziemię pokrywały, z drugiey 
{гоп ny nabrzmiałe y nader okazałe grona 
winne zdały йет ręki zbieracza czekać, a ga» 
łęzie, naktórych wifiały, kuziemi nachylaly. 
Widok ten równą podziwieniy, radość we 


mnie wzbudził, ale chęć moię do pożywa= 


nią 
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pia onych ufkramiatem, pamiętaiąc, iż wiele 
w Barbary? niewolników nagle Życia po- 
1 zbawi onych widziałem, z tey tylko przy- 
czyny, iZ wiele bardzo iagod winnych iedli. 
Zabiegaiąc tym tak okropnym fku: Кота po- 
fanowilem na fłoncu ie wyfufzyć; nadzieię 
maiąc, iż wyborny bardzo z nich pokarm 
otrzymam, w czyim nadzieie moie nie były 
omyłone. 

Widziałem też wiele orzechów kakao- 
wych, pomarańczy, limonii, y cytryndzi- 
kich; zkofztowałem limonii у cytryn 
dzikich, które nader dobre y zdrowe być 
mi йе zdawały; tych fokiem wodę potym 
zaprawuiąc, napóy mialem, у zdrowłzy y 
bardziey chłodzący. ` 

Gdy пос naftąpiła, obrałem fobie nocleg 
taki właśnie iaki miałem, kiedym пауріег- 
wiey mateywyfpie ftanął; to ieft, nadrzewo 
liściami dobrze okryte wlazłem, na którym 
dofyć fpokoynie (pałem. 

Nazaiutrz ftaranie moje nay pierwfze by- 
ło, należycie wte opatrzyć йе owoce, y 
przenieść ie do moiego miefzkania. Wie- 
łe onych у rozmaitego rodzaiu лу, 
trzy kupy zgromadziłem, dofyć wielkie, z 
których dwie famych winnych iagod trze- 
cia z cytryn у limonii by: ły złożone. Me- 
lonów zaniechałem, bo nie lubiłem onych, 
уза niezdrowe poczytałem, ` Z każdey ku- 
py cząftkę nieiaką wziąłem 2 fobą do moie- 
go miefzkania, maiąc mocne poftanowienię 
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84. ROBINSONA KRUSOE 
powrócenia iak nayrychley, abym y refztę 
zabrać mógł.  Powracaiąc do fiebie a brze- 
giem morza idąc, napadłem na żołwi a bar- 
dzo pięknego, ЗЕРО mimo ciężar, któ- 
rym iuź byłem obłożony z (ора zabrałen 

P ierwizy ten był, którym znalaz I, nie dla 
tego, iż mało onych by lo, ale Że fię trzy- 
mały drugiey ftrony ууру, gdzie, iakom 
późniey poftrzegł, tyfiącami ony ch para- 
chować można by ło. Przy by wizy do mo- 
iey fortecy poftrzeglem, iż iagody. moie 
zgniecione były ; częścią dla zbyteczney 
doyrzałości częścią dla ich ciężaru; mu- 
fialem więc wyrzucić ie; limonie zaś nader 
wyborne byl ły. Uczeftowałemfię żołwiem, 
który w ony 'ch ókolicznośc iach, wizyftkie 
potrawy fmaku delikatnością przewyżlzać 
zdawał mifię. 

Dnia naftępuiącego powróciłem opatrzy- 
wizy Пе - worem wielkim, na to mieyfce 
gdziem złożył był owoce, abym iak'nay= 
więcey cytryn y limonii z fobą zabrał; cofię 
tycze jagod y myślić nawet o ich, tym fpo- 
fobem Zi aniu, nie można było; zatym po- 
ftanowiłem. tam ie wyfufzyć. Ale z podzi- 
wieniem wielkim przyby wfzy do oney do- 
liny poftrzegłem, iZ iagody moie rozrzuco- 
= podeptane, y na pol zeplowane były. 

Vn „ofiłem z tąd, iZ mi fzkodę tę zwierzęta 
uczyniły, ale niewiedziałem iakiegoby one 
by ły rodzaju. 

Po dlugimukładaniu rozmaitych fpofobów, 
przez 
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przez którebym mogi lie opatrzyć fuchemi 
iagodami, których tak ufilnie pragnąłem, y 
które ftać fię dla mnie miały pożytecznym 
nader pofiłkiem w dZdZyftych czafach, wy- 
nalaziem na koniec fpofob, który mi ће u- 
dał.  Zebrałembardzo wiele winnych gron 
у one powiefiłem na gałęziach drzew, aby 
fię tym fpofobem na flońcu zwarzyły. To 
wykonawizy, napelnilem śwór тоу limoni- 
ami y cytrynami, tak, iż pod ich ciężarem 
ledwie poftąpić mogłem. 

Powracaiąc do domu nie przeftawałem 
zdumiewać fię nad pięknością y obfitością 
oney doliny. Wygodne, a oraz wefole о 
ney położenie, dla lafów у pagorków be- 
fpieczne od burzliwych wiatrów wicho- 
dnich, przekonało mię zupełnie, iż moie 
miefzkanie na naygorfzym caley wylpy 
mieyfcu było.  Myśliłem zatym znowu 
przenieść liedlifko moie na to tak piękne y 
urodzayne mieyfce, a założyć na nim mie- 
fzkanie równie obronne, iak to, które opu- 
ścić zamyślalem. Alem kiedy na uwagę 


"wziął, iZ móy zamek był dokończony у od 


wiżelkiego naiazdu ubefpieczony, Ze wi- 
dzieć go nawet nie można było bez pozna- 
nia krętych ściefzek do niego prowadzą- 
cych, które częfto odmienidlem, aby mniey 
utorowane będąc, poftrzeżone być nie mo- 
gły, kiedym iefzcze rozważał, iż blifko mo- 


Ë 


rza byłem, na którym z góry moiey upa- 


trzyć okręty, dać im znaki moiey na wy: 
fpie 


| 


o RE 


Р 


| 
| 
BA 


86 RosrssoN A Krüsor 

fpie bytności, a tym fpofobem wyniść z put 
ftyni moiey móglem,kiedym mówię to włzy- 
ftko rozważał łatwo odftępowałem przed- 
fięwzięcia porzucenia dawnego miefzkania 
moiego, 

Tak Пе iednak w oney dolinie zakocha- 
łem, źempofłanowiłlfólwark nieiaki naniey 
żalożyć,abymczafami w niey móglprzemie- 
fzkiwać. Począlem tedy z latorośli drzew 
dwoifte wyfadzać ogrodzenie z należytą 
palifadą, wyfokości człowieka, a część dd- 
fyć znaczną gruntu tym fpofobem opafałem, 
na śrzodku wyftawiłem budę; w którey na- 
rzędziate tylko miałem, beż których żadnym 
fpofobem obeyść fię nie mogłem, wchodzi- 
{ет do tego nowego miefzkania równie 
iak do dawnieyfzego po drabinie, a po- 
czytalem fię za człowieka dwoiakie gofpo- 
darftwo maiącęgo, iedno w mieście, a dru- 
gie ma wli; tamto dla pilnowania handlu y 
„przybycia okrętów, drugie dla doglądania 
«oli y winnic: 

Ledwiem to поче miefzkanie był zakoń- 
czył, kiedy dźdżyfte czafy przeftrzegać mię 
poczęły, abym do fortecy тоіеу powrócił, 

Wyftawiony odemnie fzałafz, mógł mię 
wprawdzie od defzczu obronić, ale nie mia: 
łem tam fkały, któraby mię od gwałtownych 
wiatrów zafłaniała, ani lochu na fchronie- 
nie fię od defzczów nawalnych; przytym 
nie mogłem tam zabawić fię fporządzeniem 
różnych fprzętów na których mi fchodziła; 

| ponie- 
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ponieważ przednieyfze moie narzędzia 
wfkładzie więk'zym były złożone. Obra- 
łem tedy fobie dzień na powrót do moiey 
ftolicy. Jagody moie dofkonale wyfufza- 
ne, fmak miały zewfzech, miar przedziwny. 
Mufiałem po kilka razy przedfięwziąć podróż 
do oney doliny, dla zebrania ich у fchowa= 
nia w moiey ialkini, iakoZ ledwie mi czafu 
na to wyftarczalo, bo wnet defzcze naftą* 
piły, któreby ie pewnie były zepfowały. 
Te defzcze od 14 Sierpnia do pół Fazdzier= 
nika trwały, kak iednak, iż czafem przepla= 
tane pogodą byty, ale za to tak gwałtowne 
one innych czafów bywały. iZ przez dni 
kilka ziafkini moiey wychodzićniemoglem. 

-Wróciwfzy Пе do towarzyfzów: wygna» 
nia mego, to ieft do wiernego pía molego, 
dwóch kotów, koźlęcia y papugi młodey, 
którą przed fześcią miefięcami złapaną, iuż 
kilka fòw nauczyłem był, wróciwizy fię 
mówię, do tych towarzylzów wygnania 
mego, począłem myślić o fpofobach 'obmy= 
ślenia fobie zupełnieyfzey pożycia wygody: 

` Ale niewdzięczność тоа przeciw Bogu, 
wnet na mnie ściągnęła zafłużone, te zaś 
cięfzxie nader ukarania, a to dla tego, abym 
fe poftrzegł, a poznał prawicę.tego, który 
zoftatniey wyprowadzonego. toni, za пїг= 
godziwe tak wielkiego dobrodzieyftwaza*. 
baczenie karat. 

Już półiedenafta miefiąca od przybycia 
mego na te wyfbę upłynęło, przez cały tem 
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czas zafmucony па umyśle lecz zdrow пй 
ciele bylem. Ale prace zbyteczne zywła- 
fzcza xv wyftawienii folwarku mego pod- 
Tete ufzczerbek niefaki zdrowim=moiemu 
przyniofły, przytym zamiefzkanie moie w 
kraiu do którego nie byłem ielzcze przy» 


„wykł, a nadewizyftko fprawiedliwość Bos 
i fka moc fwoię pokazać mi chcąca, flowem 
“te wfzyftkie razen 


n złączone .prZyezyny 
fprawiły, iż w chorobę wpadłem, y богде 


„ezka złożony byłem, do którey gwałtowne 
_glowy-bełenia przyłączyły бе.  Paroxyzm 


pierwizy przez godzin fiedm trwał, wnim 
па przemianę zimno у gorącość nieznośną 
czulem, zakończył fię zaś potem, . ktorymi 
znacznie byłem ofłabiony,  Ledwiem tyle 
fil miał, abym witać mógł, dla przyriefienia 
wody, у fporządzenia chłodzącego napoiu 
z limoniowym fokiem, co mi wielce pomoż 
gło. Dnia naftępiuiącego bardzo flaby by» 
łem, do flabości przyftąpiła trwoga, ztąd 
pochodząca, 12 Пё widziałem w takowym 
ftanie wfzelkiey pomocy ludzkiey- pozba- 
Wionego. А2 do czafii-tego nie myśliłem 


„„9.Bagu tylko nawiafem, у w ucifkach йау= 


więkfzych nieizczęścia, ` Ale tą razą gdy: 
przemagać nademną poczynała choroba, 
a Шу moie wfzyftkie gwał townością gorą- 
czki uftawały, ftawiąłem fobie przed ocza- 
mi widok śmiercj y wfzyfikich okropności 
z nią złączonych. ` Myśli moie tłumem a 
bez porządku idące miefzały mię, boiaźń 
ferce 
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fetce opanowała, a ulta one tylko utrapie- 
nia wielkość pokazuiące wyrażały fiowa 


s, Ach ia niefzczęśliwy! Co ће zemną fta- , 


nie! Boże zmiłuy ће nademuą! ,, Ku wig- / 


kfzemu utrapieniu moiemu, oyca moiego | 


napomnienia przyfzły mi na pamięć, fam fos | 
bie 102 przytomnym niebyłem, kiedy zmo- ' 


rzony zafnglem. 

W zrufzenie imaginacyi gorączką powie- 
kfżone fprawiło, iZ fen ftrafzliwy miałem. 
Zdało wi fig, iakobym za palifadą moią fie- 
dział pod tymże drzewem pod którym pod 
czas trzęfienia ziemi zoftawałem,yżemwi- 
dział człowieka włócznią uzbroionego, 
który zpośrzodku chmury gęftey у czar. 
hey ku mnie ogniemy płomiemiami otóczó- 
ny zftępował.  Blafk z fiebie fłońcurowna- 
iący йе wypufzczaiąc, przerażał oczy moie, 
poftać iego poważna trwożyła mię. Gdy 
ku mnie przyftąpił, zdałomi Йе, iż ziemia 
podemną zatrzęfla йе, a powietrze zewfząd 
zapalone było. Spoyrzał na mnie groż = 
wym weyrzeniem, у głofem grzmotom rò- 
wnaiącym йе rzekł; з, IŻeś Пе nie nawró-.., 
ciltyle widząc cudów, umczefz. s Zmiknął 
zaraz. a w zadumieniuy boiaźni takiey mię 
zoftawił, iZ opifać ftanu naon czas moiego 


„ nie potrafię. 


- Sen ten tak głęboko w umyfł тоу wra- 
Żony był, Że ocknąwfzy йе rozumiałem, 
iżem w rzeczy famey to wizyftko widział, 
co йе przez {еп pokazało, to rozumienie 
mimo 
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mimo dnia iafvość y uwagi mego umyfła 


„długo iefzcze trwało. 


Małą nieftcty! Boga у niefkończonych 
łego dolkonałości miałem wiadomość, le~ 
dwie co o fprawiediiwości y miłofierdziu 
iego wiedziałem, całe Życie moie z prze- 
ftępftw przeciw prawom, z niewdzieczno- 
ści za dobrodzieyftwa iego złożone było. 
W kilka godzin, potym czułem nie iaką fol- 
ве, a gdy Пе paroxyzm zakończył wftałem; 


Ani_przeltrachy (nu, ani fłabość pozoftała. 


nie przefzkodziła mi do przedfięwzięcia te- 
go, coby mi ku pomocy być mogło, gdyby 
w naftępuiących dniach powrócila gorącz- 
ka. Użyłem tedy tey chwili na przygoto- 
wanie wizyftkiego czegom mogł potrze. 
bować; fporządziłem fobie limoniadę, zmie- 
fzałem zwodą gorzałkę cukrową, abym z 
tego napoiu miał coś do Kordyału podo- 
bnego. Trzy żółwie iaia miękko pod po- 
piołem ugotowane y fztukę mięfa koźlego 
na rofzcie upieczonego ziadłem. - Siadaiąe 
do ftołu, myśl do nieba podnioftem, krótką 
odprawując modlitwę, iakoż zdaiemi бе, iź 
od ośmiu lat cale nabożeńftwa tego przed 
braniem pokarmu zaniechałem był. 
Pofiliwfzy бе, poftanowiłem wolnieyfzee 
go użyć powietrza у przefść йе około mie- 
fzkania moiego, ale tak йе fiabym czułem, 
iZ wnet ufieść dla fpocznienia тий: ету 
twarzą do morza obróciwfzy Пе, któredzi» 
wnie ucilzone y fpokoyne widziałem Stan 
moy, 
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піду, fłabość, trwogi. fen, inne uwagi, wfzy= 
fiko to razem przywiodło mię na niezmiet- 


ny ocean patrzącego, do zadania fobie py- ` 
“аша: Co ieft morze? Co іей ziemia? Zkąd | 


fię to wfzyftko wzięło? Co fam ia ieftem, 
y inne zemną ftworzenia? Bog тобу (od- 
powiedziałem fam fobie) Bóg móy wfze- 
elimogący, wieczny, niefkońiczenie dobry y 
fprawiedliwy to wfzyltko ftworzył, a ieślż 
ftworzylzachowuie w całości y tym wfzy= 
ftkim rządzi. ` Zatym піс йе bez wiadomo- 
ści y woli iego-ftać nie może, wie tedy, że 


“fu ieftem, y Że ieftem niefzczęśliwy. Wo- 


la tedy (wnofiłem daley) wola iego była, 


aby fię to ze mną ftało. Ale (pytałem fię - 


iefzcze fiebie) com uczynił, abym tak nie- 
tniłofiernie był opufzczony? Na to nowe 
pytanie zdało mi йе, iż flyfzałem głos wnę- 
trzny у ftrafzliwy przeciw temu bluźnier: 
ftwu powftaiący. · Cożeśuczynił pytafz fię? 
Pytay fię raczey, co ieft czegobyś fię niedo- 
puścił. Pytay йе czemu przy brzegach 
miafta Tarmouth nie utonąłeś, czemu w bi- 
twie przeciw Saletyńfkiemu rozboynikowi 
nie zginąłeś, czemu od dziwotworów lub 
dzikich Afryki obywatelów nie byłeś ро» 
Żarty, czemu cię morze przy wyfpie tey; 
ztwoiemi razem towarzyłzami nie pochło- 
nęło; a dopiero pytay йе, coŻeś kiedy u- 
czynił? 

Zawftydziły mię te uwagi, a gryzoty 
fumnienia do oftatka przekonały mię w ую, 
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12 byłem winowaycą. Wrócilemfię do fie- 
bie w myślach zanurzony, a Że noc zbliża- 
łafię, zapalilem lampę y na ftołku moim fpo- 
czywać zacząłem. - Już lekkie gorączki na- 
gabania mialem, kiedym fobie przypomniał, 
iż narody niektóre leczy ty йе rozmaitym 
tabaki używaniem. Miałem ońey kilka ga- 
tunków w okręcie nalezionych, a przeto u- 
Żyć oney rozmaitemi fpofobami poftano- 
wiłem. 

Przetrząfaiąc moie fprzęty dla znalezie- 
nia tey tabaki, napadlem na Kfiążki o któ- 
rych iuż cale nie myśliłem, dla tego, Że pod- 
ięte na opatrzenie miefzkania prace, y ło» 
му, czytaniem bawić е nie e pozwoliły. 
Pierwlzą, która mi Пе nawinęla Küege pë 
wałem, była toBił blia, у zaniofłem та пай 
móy, który przy lóżku pofławiłem. 

Lift ieden tabaki włożyłem do gorzałki 
z cukrowych trzcin pędzoney Przygoto- 
wałem oney więcey, częścią abym 7 Zuiac lub 
kadząc fię mógł fię ratować. To uczyni- 
wizy, a czekaiąc ażby gorzałka fmaku od 
tabaki naciągnęła, Biblią nawiafem otwo- 
rzyłem, a czuiącfię zbyt fłabym na uważne 
czytanie, te tylko fłowa przeczytałem, na 
które naypierwey natrafiłem; ,, Wzy way 

mię w dzień utrapienia twojego, a ia cię 
» Uwolnię, a ty mię wielbić będziefz. 

Słow а te taki z moim ftanem związek 
miały, 12 Пе dziwować nie trzeba, Że mię 
aż do wy ylania lez wzrułzyły. - Przy flabo- 

ści 
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ści moiey, padłem na kolana przed braniem 
lekarftwa, wolalem do Boga w utrapieniu 
moim, profząc go, ару mię wtey dolegli- 
wości y opufzczeniu od ludzi ratował. 
„Wypiłemniebez trudności lekarftwo przy= 
gotowane, które nader przykre do picia 
było, a wnet potym tak glęboko zafnąłem, 
{ўеш fe dopiero nazaiutrz o trzeciey g0- 
dzinie Z poludnia obudził. Owfzem wy- 
bić mitego zgłowy nie można, iżemfię do- 
piero dnia trzeciego obudził, ponieważ 
potym poznałem, iż fię dniem całym w 
Kalendarzu pomyliłem. 

Ocknąwizy Пе znaczną zdrowia uczu- 
łem poprawę; przybyło mi ferca, Żołądek 
zmocnil Пе, poprawił fię appetyt, fłowem 
do przyfziego powracalem zdrowia. W kil- 
ka dni potym, znowu Jekarftwa tegoż uży- 
łem, ale w mnieyfzey tęgości y kwocie, nad 
to y kadzenia йе у Żucia tabaki zaniecha- 
łem. Lekką raz iefzcze gorączkę mialem, 
ale po niey cale mię febra odftąpiła. 

Upłynęło iednak kilka tygodni, nim do 
fil zupelnych przyfzedłem. Częfto na u- 
wagę bralem опе Pifma fłowa, ia ciebie u- 
шойт. W tym uwolnieniu moim taką u- 
patrowałem trudność, iż nadziei onego ca- 
le iużbyłem pozbawiony. Słowa wyżey 
wipomnione w zwyczaynym brałem rozu- 
mieniu, a oraz nie widziałem abym bez cu- 
du zwyfpy tey moiey mogł być wyprowa- 

dzony. W takim zamiefzaniu zoftaiącemu 
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swiatlo nieiakie błylnęło; з, lzak (атто 
s Нет do Йеріе) izali uwolniony od сјей= 
» kiey choroby nie zoftałem? Oddalemżeia 
ss Winne za ќо dzięki rzeczy wízyftkich 
s, tworcy? „ Tą przenikniony wfkroś u- 
wagą padłem na twarz, y za przywrócone 
zdrowie dziękowałem." Te fłowa Biblii: 
Wzyway niie, a ia cię uwolnig. Zdały mi fię 


, Zawierać fens wyraźny, któregom do one- 


go czafu nie mogł doścignąć. Chociaż ftan 
móy wlaściwie y podług zwierzchnego po- 


* тоги mówiąc, ten fam prawie był, iednak 
” względem umyfłu daleko fal йе znośnieyś 


fzym. Czytanie Kfiąg świętych, napełni- 
ło mię pociechami, których do oney poty 
file znałem, Zdrowie moie у fify co raz бе 
bardziey pomnażały, z czego korzyftalem 
па opatrzenie potrzeb tych, których do tąd 
abmyślić fobie niemogłem. Przedlięwzią- 
łem oraz tak porządne na potym życie próż 
wadzić, tak ufilnie o prowadzenie życia wys 
godnego ftarałem бе, Poftanowiłem wie- 
zienie, iż tak rzekę rozprzeftrzenić, y iafki- 
nią moię йа wylot przekopać. Poznawizy 
najeżycie onćy położenie y fzerokość, poź 
dlug tey: znalomości w kopaniu poftępo= 
wajem. Skała ta iako iuZ namieniłem las 
twa do wykowania była, tym fpofobem 
wnet otworzyłem fobie przeyście na drugą 
ftronę przez со у światła mi przybywało, 
y wolnieyfze mieć mogłem powietrza przew 
wiewanie. Trwożyło mię to ш iż 
i : HE 
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fię na niebefpieczeńftwo podawałem poka- 
zania taiemnego miefzkania mego tym, 
którzyby to nowe do niego weyście po- 
ftrzegli; ale daremne te moie były przeftra- 
chy. Dla wfzyftkiego iednak y to taiemne 
przeyście zafłonijem ogrodzeniem z palifa- 
dy, które ubefpieczaiąc mię ztamtego boku, 
wolne iednak wyjście zoftawowało. 

Uważalem też pilnie odmiany czafu, a 
krefki na fiupie moim porachowawizy po- 
ftrzegłem, iż od przybycia moiego na tę 
wyfpę upłynęło 364 dni, a zatym Że dnia 
naftępuiącego doroczna zatonienia okręty 
nafzego, a przybycia mojego na tę puftynią 
przypadała pamiątka. . Obchodziłem tedy 


dzień ten nie, tylko ten raz, ale też, co rok 


przez moie nawyfpie przebywanie, poftem, 
modlitwą y wftrzymaniemdię od wfzelkiey 


pracy. 

Poftrzegłfzy , iż iedna roku pora fucha, 
druga była dżdżyfta, (зет, iż. czas po 
tey naftępuiącey był nayfpofobnieyfzy do 
zafiewu. Zkopałem tedy rydlem moim 
drewnianym fztukę iednę roli, iak tylko 
mogłem naydofkonaley, a podzieliw(zy ią 
na zagony, pofiałem na niey one różnego 
gatunku ziatnka, które tak dziwnym у nie 
fpodzianym fpofóbem zebrałem. Przyfzio 
mi iednak va myśl, iż dobrzebym uczynił, 
gdybym wfzyftkiege za jednym razem nie 
zaliewał, aby пад przypadek iaki niefpo= 
dziany wfzelkich mię nadziei nie pozbawił. 
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Ta przezorność wielce imi wygodziła, bo 
z tego wizyftkiego com дайа у ziarnka ie- 
dnego dla panuiącey na on czas fufzy nie 
zebrałem.  Nalienie albowiem potrzebney 
do wchodzenia wilgotności pozbawiońe, 
za naftąpieniem 'dźdżyftych czafów рите 
tylko wypuściło łodygi; które wnet potym 
wniwecz były obrócone.  Łatwom fiędo- 
myślał przyczyny niefzczęśliwego tych 
prac moich fkutku, ale wnet do powtórne= 
go doświadczenia przyftąpiłem, czas do te= 
go upatrzywfzy ; to ieft dnidźdżyftych роғ 
wrót uprzedzaiące. | жар, 

Kawalek roli blifko miefzkania moiego 
przygotowawfzy, refztę zboża mego przed 
porównańiem dnia z nocą, w Lutym zafia- 
łem. To nafienie w Marcu у Kwietnin de- 
fzczem: fkropione, pięknie nader wefzlo, у 
dało mi Zniwo, wfzyftkie nadzieie “moie 
przewyżfzaiące ; ale Żem trochę iefzcze 
ziarn dla-więkfzego befpieczeńftwa moie- 
go był zachowal, niewielką zboża obfitość 
mialem; taką iednak; iż йе niedoftatku ie» 
go па potym nie obawiałem. 

То doświadczenie у pomyślne onego po- 
wodzenie rolnikiem mię uczyniło. Nau- 
czylem fię tedy, kiedy fiać y zbierać miałem, 
a oraz poznałem, iZ dwa co rok mieć mo- 
glem żniwa. : ; ; 
~ Skoro pogoda oddalić mi Пе od miefzka- 
nia moiego pozwoliła, fzedłem do folwar: 
ku mego gdzie zniemałym przyfzło mi po» 

dzi- 


PRZYPADKI. 97 
dziwieniem a oraz radością widzieć, 12 tam 
wfzyftko w lepfzym iefzcze ftanie тойа iwa= 
ło; nie tylko Века w dwoiftym moim 
ogrodzeniu fadzone przyięły Пе у rozpu: 
ściły, ale koty mawet na wiparcie onych 
wbite korzeń w ypuściwfzy gałęziami o- 

krywać Пе poczynały. Nieznaiome miby- 
ło to drzewo tak fię prętkó krzewiące bli- 
fko folwarku moiego znalezione. Umy- 
śliłem więc iak naywięcey latorośli z niego 
zebrać y rozfadzić blifko daw nych moich 
. palifad, co tak prętko 3 y pomyślnie wyko- 
nałem, obcinaiąc іе y porządnie fadząc, iż 
W krótkim czafie oba miefzkania moie ich 
cieniem okryte trudne п: ader do wynalezie- 
nia były. 
" Łatwe Sédo nagięcia tych latorośli wzbu- 
dziła we mnie myśl fporządze enia fobie fprzę- 
tu iednego wielce mi роленә, o któ- 
rym dla niedoftatku prącia do tąd nie my- 
śliłem, to ieft kofzów w fzelkiegój rodzaiu 
tak dla „przenofzenia, iako też 2 dla chowania 
OWOCÓW y innych dla Żywności flażący ch 
zbiórów. Wielce przy беў kos i 
pomog ło mi to, iZ niegdyś przypatrzyłem 
бе, iak zwykły zciekawości dzieci, robocie 
człowieka W fąfiedztwie z óycem moim 
miefzkaiącego, który kofze plot, tak dalece, 
117 fpofob z zaczynania у kończenia tey robo- 
ty, Ос mi dofkonale „wiadot omy. 
Nazbierałen n tedy-wiele pader prątków y 
chowałem ie na mieyfcu naywilgotniey= 
Tem L G fzym 
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fzym iafkini moiey.  Wybornym nader w 
tey mierze rzemieślnikiem w krótkim bar- 
dzo czafie zoftałem. Wymyśliłem nawet 
rodzay nieiaki kofza wielkiego na piątr kil- 
ka podzieloneg o, który ku w vielkiey był mi 
pomocy, tak dlez ząchowania pokarmu, iako 
y pozoftałych fukien moich. 

To w iedney rzeczy Se e przy- 
dalo mi ferca, y;zachęciło do przedlieęwzię- 
cia wieluinnych rzeczy, których potrz zebo- 
wałem, iako to dzbany, naczynia różne, a 
nadewfzyftko garnek, któryby ogień mógł 
wytrzymać, aby m w nim rofoł y inne se: 


т mógł gotować. Wynalazł(z zy tedy 


linę deptałem ią, y lak naydofkonaley mo- 
em kfztaltowałem, ufiluiąc z niey naczy- 
nia wodę utrzymać mogące fporządzić. 
Rzecz trudna dó w ierzenia wielora kich do 
tego у iak dziwnych używałem fpofobów, 
a oraz iak bezecny z razu klztalt był robo- 
у moiey; wiele ztyeh fztuk w niwecz pó- 
бл o, dla tego, Że glina nie dofyć tęga była, 
aby włafną ciefz kość fwoię utrzymać mo- 
gła; inne rozpadły y fię na flohcu, i iż nanim 
Zaraz poftawione, przed wyfulzeniem ich 
na wolnym zaa у w cieniu były. 
Wizyftkie praw ie potlukły fięq przenofzącie 
z mieyfca na mieyfce, tak dalece, i 12 po wie- 
Ju pracach y wielkiey czafu utracie, dwa 
tylko Avielkie y niekfztałtne naczyria mia- 
łem, którym у nazwifka nawet dać nie mo- 
glem, Ż tym wfzyftkim choć obrzydliwe 


były 
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były te naczynia, iednak dofkonale na floñ- 
cu ztwardniały. Wftawiłem ie do dwóch 
umyślnie na to fporządzonych kofzów, aby 
йе nie potlukły, у йота obłożyłem, tym 
fpofobem użyć onych podług potrzeby y 
befpiecznie z mieyfca na mieyfce przenofić 
moglem. { 

Sporządzenie tych wielkich gatców źle 
mi пе udało, ale więkfzego powodzenia do» 
znałem w fporządzenii mnieyfzych; tych 
liczbę dofyć znaczną rozmaitego gatunku 
y wiełkości ułepiłem, ale przez to iefzczem 
do zamierzonego pracom moim krefu nie 
przychodził, тоте abym naczynia miałktó- 
reby przy ogniu mogły być ftawione. Dnia 
pewnego gdym węgle rozżarzał, poftrze- 
giem w popiele fkorupy nie które 2 glinia- 
nych naczyniów moich pozoftałe, które na- 
teżycie wypalone; nader twarde y równie 
Зак dachowka czerwone były; wnofilem 
ztąd, Że ieśli kawały do tego krefü twąrdo-= 
sci y wypalenia przyiść mogły, pewnieby y 
całe naczynia nabyly tey dolkonałości. 

Chociaż nigdy ani garncarzów ani pieców, 
których oni używalą w Życiu widzieć mi 
бе nie przytrafiło, tak dalece, iż wiadomo- 
ści żadney nie miałem o fpofobie dania po + 
lewy naczyniom, nie wiedząc iź ołów, któ» 
ry mialem fłużyć mi do tego mógł, iednak 
przyfzło mi na myśl w kupę kilkadzbanów 
y garnków na popiele złożywfzy drzewem 
Че w kolo otoczyć, aby płomieniem okryte 

сз być 
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być mogły. Póftrzegłem wnet, 12 bez ze- 


powania Пе czerwieniały w ogniu, przeto ~ 


w tym ie ате przez pięć, lub fześć godzin, 
ogień w równym zoftawuiąc natężeniu, 
trzymałem. - Przez znaczną część nocy 
ftrzeglem tego, aż dopiero widząc, 12 je- 
den z garnków moich topnieć poczynał, po- 
woli ognia uymowałem, у ftudziłem ie, bo 
gołą ręką wzięte być nie mogły. 

Uciefzony takim pówodzeniem użyłem 
zaraz naczynia iednego, który gwałtowno+ 
ścią ogniapolewy doftał, gotowałem wnim 
wodę z fztuką mięfa koziego у fmaczny 
nader rofoł miałem. 

Tę pomoc nową do odmienienia potraw 
moich otrzymawfzy, począłem myślić о 
wykonaniu zamyfłów moich względem do- 


. kładnieyfzego wyfpy moiey poznania, po- 


nieważ ziedney ftrony do źrzódła tylko y, 
ftrumienia wyżey wfpomnionego, z drugiey 

ftrohy do folwarku moiego zalzedłem. 
Роќапоу ет. tedy-pańftwo-moie.w ро» 
ck przeyrzeć, na inny czas zoftawuiąc.. 


š 


Nyrzałem. wnet ku zachodowi morze, a Ze 
wielka па on czas pogoda była, poftrzegłem 
za morzem ziemię, wyfokie nader brzegi 
maiącą od zachodu trochę ku południowi 
rozciągaiącą йе. Nie moglem poznać na on 
czas, iesli wyfpą albo ciągłym lądem byłą, 
ale 
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‚ ale domyślałem йе, iZ na mil blifko 15 od 


wyfpy moiey oddalona była. Podług zda- 
nia moiego ta ziemia w Ameryce położona 
była, y graniczyć Z ofadami Hifzpańfkiemi 
miala Mniemalem też, zafadzaląc Пе пао- 
pifaniach rozmaitych czafow przedtymczy- 
tanych, iZ na niey dzicy ludzie miefzkali, 
którzy niezawodnie byliby mię pożarli, 
gdyby okręt тоу blifko ich brzegów był 
żatonął. Ta myśl nie małą w niedoli mo- 


iey przyniofła mi pociechę, у w wdzię- 


czności mię kuBoguy łafkawey opatrzności 
iego ugruntowała. 

Ta ftrona wyfpy mofey nie równie we- 
felfzą być mi fię zdawała za tę, na ktorey 
miefzkalem, owłzem w pięknieyfzym poło- 
żeniu była, niż тоу folwark, profpekt na 
niey pięknieyfzy, równiny obfidzemi kwia- 
tami okryte, lafy wyżfzemi drzewami na- 
pełnione, kray cały w ptaftwo y zwierzęta 
lepiey opatrzony był, tak dalece, iż z nie- 


' mnieyfzą obfitością у delikatnością iak z 


Londyńfkiego rynku zaftawione tam ftoty 
mieć moglem. : 

Z tym wfzyftkim krainy oney piękność 
naymnieyfzey we mnie żądzy miefzkanią 
W niey nie wzbudziła. Przywykłem iuż był 
do pierwizego miefzkania mego, W którym 
wfzelaką iuż wygodę miałem; przeto 2 nie- 
iaką umyfłu felonn ością w nim їе kochałem, 
a dziwuiącjię położeniu y o озы tey 0- 
ftacniey równiny gościem йе na niey być 

mie- 
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mienilem.  Udalfem Йе iednak daley nad 
brzegiem idąc ku wfchodowi; y ną 12 mil 
ubiegiem. W tedy dopiero Пиар nad mo 
rzem poftawiłem, abym znak iaki drogiod 
prawioney miał, kiedybym drugi raz w tęż 
ftrohę udał бе. Poftanowiłem tedy wró- 
cić Пе do fiebie, a z przedfięwziętey drogi 
wielce uciefzony; zamyślałem za drugą ra- 
zą do tegoż flupa wtocić Пе, ale od wfcho- 
du idąc, abym tym fpofobem wyfpę całą w 
kolo obiegł, Wracaiącfię do domu tak йе 
w rozmaite ftrony dla poznania kraiu zape- 
dziłem, iź zabłądziłem w przęftronney do: 
linie otoczony pagorkami tak drzewami о- 
krytemi, 12 niewiedzialem w którą udać fig 
ftronę miałem, š : 

Na więkfże moie niefzczęście dzień po= 
chmurny był, a chmury. flońce zafłaniałyj 
dwa tedy lub trzy dni podobnym fpofobem 
bląkalem йе, Na oftatek wrócić йе do brzegu 
morfkiego mufiałem, abym tam йир wyfta- 
wiony znaląziłzy, trafić mógł na przyzwo- 
itą do miefzkania mego drogę. W tey dro- 
dze ріёѕ тоу kozę młodą zchwytał, przys, 
biegiem zaraz dla obronienia iey odfrogich 
pfa zębów, y na fznurku prowadziłem. do; 
fiebie, odzie drugie koźlątko iuż ugłafkane 
chowalem, maiac tedy (ашса y famicę nie. 
wątpiłem, iż za kilka lat trzodę mieć mo- 
glem, zktóreybym Żyć mogł w niedoftatky, 
prochu, gdyby mi dłażey na tey wyfpie prze- 
miefzkiwać trafiłofię, Rzeczieft do wyraz, 

=> zenią 


mego miefzkania powró: 


' 
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Zenia trudna, z iaką radością do dawnego 
ет; zmordowa- 


wizy йе w tey drodze, iafkinią moię zanay- 
przednieyfzy pałac poczytałem, y mocno 
ftanowiłem, nie prętko z niey na tak daleką 
wybrać fię podróż. х 

Defzcze iefienne zbliżyły йе. Obcho- 
dziłem rocznicę przybycia mego do tey 
wyfpy tak uroczyście, iak roku przefzłego. 
Dziękowałem Bogu za rozmaite dolegliwo- 
ści moley ulżenia. Pozhawałem iawnie, 
iż Życie które prowadziłem, jakkolwiek 
fmutne być mi Йе zdawało, mniey iednak o- 
kropne było, niż to, które przepędzałem da- 
wniey w zapomnieniu o Bogu. W fmut- 
kach y radości moiey wielka naftąpiła od- 
miana, równie iako w fklonnościach у Z3- 
dzach. Kiedym oczy obracał па lafy, góry 
y puftynie, w których fam ieden zofława- 
lem, zew[zad od nieprzebytego oceanu 0- 
toczony, w nielaką melancholią wpadałem. 
"Те myśli trofkliwości mię nabawiaiąc, 12y 
wyciikały, ale Bofkie w Klięgach świętych 
zawarte ciefzyły mię wyroki, mianowicie 
flowa naftępuiące, na które trefunkiem, ро- 
dług zwyczaiu mego Biblią otwierając na- 


adlem; Nigdy, nigdy ciebie mie ори! 2026. 
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S Jesli mię Bog nie opułzcza (mówiłem, 
fam do fiebie) ., iesli mie Bor nie opulzcza, 
3 ` %: ` SD BK Ya 
manze frafować Пе o 60,14 mię odzie opu- 
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scili? gdybym świat cały poradi,,a łafkęie- 


go, ftracił, fzęzęście moie w naywięklze 
prze- 
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przemieniło by fię hielzegescie; a utrata mo- 
ia bylaby niepowetowana? Rok trzeci pos 
miefz „kania me gona oney wył fpie z takim u= 
myfłu б zacząłem, i iż dnia z zadiego 
nie opuściłem, któtegobym myśli do Bogź 
niepodniofl, wfłaiąc, poczynaiąć lub Koń- 
cząc robotę, przed braniem pokarmu y kła: 
dac Де i рас. 

Namienitem pod lóbno, 2 Ze w onym kraiu 
nie ког bywały up aly, a « lefzcze też ob- 
fite y długo trw diące; okoliczności w któ- 
тус ch zoftawalem częfto mię do wyjścia al- 
bo s. iótę,albo pod czas upałów przyragla= 
Ti Przypomnialem fobie; iż w Br: azylu wie 

ialem cienniki albo Baldal kiny, których 
abyatele od. flońca у defzczy uży wali. 
Począłem ia takowy baldakin robić, zfkór 
z zwie szątoderanie pobitych, które zawize 
wyfufzałem, ` Ta tobota zwielką mi pracą 
у czafu firatą przyfzła; naoftatek trzy lub |; 
czter y razy tę robotę przedfięwziąw(zy y 
porzuciw (zy, dokazalem zamyfłów fwoich, 
to ieft fporządziłem ciennik dofyć lekki a 
bardzo obfzerny, który fkładać fię nawet 
mógl, tak, iż pod pachą nofić go mogłem. 
Ten Gi iennik 6 rywal mię od defzczu, apo 
równinach w naywiękizych nawet upałach 
tak chodziiem јак w lelie, gęftemi cień czy- 
niącemi drzewami ofadzonym. 

Powtarzam tu com iuZ nie raz namienił, 
Ze praca z cierpliwością złączona wizyft- 
kiego dokazać może; te dwie cnoty fpra- 


wały, 
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wily, iż Пе wto w[zyftko opatrzyć należy” 
cie mogłem, czegoby w ftanie onym potrze” 
bówać przyłzio. 

-Czas Żniwa zbliżał бе. Та raza zafia- 
wizy fztuke roli od miefzkania mego odle- 
gleyfządh wybórności гити, znowu wda- 
łem йе w niebefpieczeńftwo ftracenia wfzy- 

kiego, nie przez fufżą lub grady, ale dia 
kóż y zwierząt niejakich do zaiąców 
podobnych, które zakofztówawizy zboża 
mego w trawie iefzcze będącego, rość mu 
niedopufzczały. Nie wytńaydowałem na; 
to innego fpofobu, iako tylko ogrodzić pole 
moie drzewkami gęfto załadzonemi, wyko- 
nałem to z niemalą pracą, mozołem у fkwa- 
pliwością; zwłafzcza, że fię z tym ociągać 
ńie można było. Ponieważ ta fztuka roli 
w obfzerności fwóiey zgadzała йе z fczu- 
płością pozofłałego mi nafienia, wnet ią 
przeciw nalazdom nieprzyiacioł moich ube- 
fpieczyłem. Tym ćzafem iednak rozpędza- 
Jem tych fzkodników we dnie, y czafem nie 
których dla poftrachu innych zabiiałem, pies 

źaś móy та? w nocy odprawował. Przy- 
wiązałem go był przy weyściu do ogro- 
dnego onego pola, gdzie fzczekaiąc fira- 
fzył ich. Тут fpofobem uftąpić nieprzyia- 
ciele mufieli, a ia zniewypowiedzianą ra- 
dością patrzalem na podnofzące Пету doy- 
rzewaiące zboże moie. 

Ale кото zboże wypufzczać klofy za- 
zęzęło, nowi przeciw mnie powfiali pieprzy- 
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iaciele, to ief ptaftwo, od którego niewie« 
działem lak fię bronić miałem. Darmo na 
nie czatowałem, darmo z pola mego wy- 
ftrafzałem, to ftrzelaniem, to innemi fpofo- 
bami, fkorom tylko oddalił йе niezmierne 
onych mnóftwo powracało.  Paftanowi- 
łem iednak koniecznie ie ztamtąd p: 
gować. Wymyśliłem na to fpofob, I <tóry 
cale mi. Де dobrze udał. Widziałem nie- 
gdyś, iZ na gruntach świeżo zalianych ftra- 
fzydla fiawiono zabie egaiąc poZarciu nafie- 
nia przez ptaftwo, ale oraz wiedziałem, iż 
do tych ftrafzydeł przywykłfzy z czalem, 

ale onych nie lękały йе, a przeto ше wiel- 
ki był znich fkutek; lepiey i ia fobie począ- 
lem. Ubiwfzy zdwanaście ty ch ptaków; po- 

wiefilem ie na długich р ętach po różnych 
{Койде vola moie go, dla poftrałzenia i in- 
nych, tak wlaénie iak zloczyńców, na po- 
firach innym wiefzaią. Trudno. wyrazić, 
jak fkuteczny był ten тоу fortel. Ptaftwo 
fplofżone nie tylko od zboża uciekło, ale 
też cale ftronę onę wyfpy opuściło. Wiel- 
ce mię to uciefzyło, Przygotowania do 
żęcia czynić. po ocząłem, tym iednak umy- 
flem, abym obfitfzego: żniwa na używanie 
{каско prac moich czekał. 

Sporządzilem: fobie, fierp. z korde żę 
którym: n il życi e a es wrzeczy fa- 
mey obeyść fie nożem moim moglem, Hk 
ИТО ple zwiafi zcza maląc zniwo; ale nie 
kie w nasłądowaniu prawdziwego е. a 

5 mia- 
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jniałem upodobanie. Z tąż łatwością ces 
py па wymłocenie, у naczynie do przewie- 
wania zboża wynalazłem, ale ani młynu; 
ani fita; ani kwafu na wyrobienie y wydo- 
fkonalenie mąki y ciafta, ani pieca na upie- 
czenie chleba niemiałem. Godna rzecz ieft 
podziwienia, a iednak w małey u ludzi ba- 
czności, iak wieleprac podeymować trzeba, 
nim przyjdzie to mieć, co ludzie kawałkiem 
chleba nazywaią. Rydel mày zaftępował 
mieyfce plugu, gałąź długa nić obcinana 
broną mi była, kordelas fierpem, zamiaft 
młyna wziąłem pień ieden drzewa twarde- 
go y wydrążylem go dłotem y ogniem try- 
bem dzikim Amerykanów, fporządziłem 
potym ztegoż drzewa tłuczek ciężki, któ- 
rym zboże moie w tym rodziłu możdżerza 
tlukiem; po wielu podiętych pracach zro+ 
bilem też fobie dwa fita z halztuchów ba- 
wełnianych, którem z rozmaitą inną mayt- 
ków odzieżą z okrętu wynioff. Ale trus 
dności naywiękfzey doznałem w Opatrze- 
niu бе kwafem:wyznać tu mufzę, 12 nietyl- 
ko tego nie dekazałem, ale у myśl nawet o 


‚ tym odrziiciłem; со fiętycze pieca, Żadney 


w tym dla fiebie nie widziałem trudności. 
Nauczywizy ће należycie z gliny różne na- 
czynia lepić, zrobiłem z niey cegły, ztych 
ognilko uiożyłem, a po przyzwoitym one- 
go.rozpaleniu, kładłem na nim chleb тоу у 
przykrywałem go naczyniem iwielkim gli- 
hianym dobrze wypalonym y grubym, oko: 
Bi ło 
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ło którego nałożywtzy ognia, chleb bardzo 
dobrze y właśnie iakby w naylepfzym pie- 
cu: upieczony miałem. 

Domyśli йе łatwo każdy, iż te zabawy 
więkfzą mi część roku trzeciego miefzkaź 
nia na oney wyfpie zabrały.  Niedoftatek 
przyzwoitych narzędziow y doświadczenia 
fprawowały, iż nader opiefzale roboty mo- 
ie były. ` Ale też panem będąc czafu moie- 
g0,Żadnego oprocz przypadaiących potrzeb 
nie znałem przymu[zenia, « W czafie od 
tych zabaw wolnym, chodzilem na polowa- 
nie, opatrywałem тоу folwark, aby mi na 
iagodach y limoniach nie zchodziło, napra- 
wiałem ogrodzenia у okopy moie, uprawia- 
łem rolą, a co dzień kiadąć Пе fpać przez 
czas nieiaki Biblią czytałem. Nigdym iey 
nie otworzył bez dziękowania Bogu, iż 
przyiaciela mego (którego о to nie profi- 
łem) natchnął, Ze między towarami do mnie 
przyfłanemi, trzy oney exemplarze włożył, 
y Żem fzczęście miał te Kfięgi od zatonie- 
nia wyratować. 

Zboża tyle mi przybyło, iZ na 50 miar 
pfzenicy, ięczmienia y ryżu farachowałem. 
Miałem dofyć y kofzów na zachowanie ie- 
go у mieyfea па wymłocenie y tluczenie, 
abym chleb fporządzić fobie mógł. O- 
wizem placki bardzo dobre, y ryżowe tor- 
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ty zniego pieklem. 
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któreysym na rok nie Ząluiąc fobić mógł po- 
' trze- 
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trzebować, poznąłem, iZ niemógłem wię- 
cey onego ftrawić nad czterdzieści miar; 
przeto poftanowiłem raz tylko co rok diać, 
tak iednak, abym zawfze miał zboża w fcho- 
waniu na rok cały, dlą zabieżenia wizelkim 
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Chociaż zdawałem бе inż być przyuczo- 
ny do tego Zycia rodzaiu, częścią przez po- 
moc od Bofkiey: Opatrzności, y przemyfłu 
moiego mnie daną, częścią przez roztyw= 
kę którą mialem z zwierząt moich, a mia 
nowicie z papugi, która cale wyraźnie ga- 
dała y iedynym w całym pańitwie moim 
ftworzeniem była, z którym nieiakim fpofo- 
bem rozmawiać mogłem; chociaż mówię 
przyuczony już byłem do tego Życia rodza- 
iu, jednak Żądza uwolnienia moiego nie ca- 
łeiefzcze była z ferca mego wyrugowana, 
ta żądza od przyrodzenia nadana cale g0= 
dziwa być mi fięzdawała. Poftrzeżenie zie- 
mi-oney-o 15 prawie mil od wyfpy moiey 
oddaloney nabawiło mię trofkliwości, tak 
dalece, iż gwałtowne wfobie czułem za- 
chęcenie przedfięwzięcia do niey żeglugi, 
tym iednak umyflem, ‘abym do fiebie po- 
wrócił, gdybym albo ciągłey ziemi, albo 
fpofobności do uwolnienia fię od moiey pu- 
ftyni nie znalazł. Nie miałem Żadney ba- 
czności, ani na trudności w wykonaniu ta- 
kiego przedfięwzięcia zachodzące, iako tó 
niedoftatek łodzi, batu, lub czolna, ani na 

niebefpieczeńftwa zniego-wynikaiące. Do- 
cho= 


A 
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chodziłem w prawdzie z G eograficzney kra» 
iu fzerokości, iZ niedaleko byłem od brze- 
;gów onych, na których Ludoiedowie mie 
fzkaią, rozumiałem tedy, iZ ta ziemia ode- 
mnie poftrzeżona tym właśnie brzegiem 
była. 

Ale choćbym nawet pewnym był, iZ na- 
rody w onym kraiu miefzkaiące ludzi nię 
pożerały, iednak do nich udaiącfię, w wiel: 
kie wpaść móglem niebefpieczeńftwo utra- 
cenia Życia, albo wolności Y wpadnienia 
w ftan daleko okropnieyfzy, niź był móy 
ninieyfzy nieiaką pociechę przyłączoną má- 
iący. ` Ale ten jeft woli „nalzey nieftate: 
£zney przyimiotiż zawfzeżądządotychrze: 
czy garniemy fię, których nie mamy; rozu- | 
mi 


с, 17 tam tylko nam dobrze będzie; 
gdzienasiefzcze niemafz, Odwróciłemte. | 
dy cale myśl od niebefpieczeńftw do tycz 1 
moich zamyfłów przywiązanych; wtedy . 
dopiero у Xurego moiego małego y łodzi | 
oney Zalowalem, naktórey z Sale uciekłem, 
która pod Zaglem trzy graniaftym płynęła; 
ale te dawnych przypadków moich wipo; 

‚ Mmnienia, nic cale do teraźnieyfzych moich 
zamyfłów nie pomagały; przeto myślić 
fzczerze pocżąłem o fpofobię fporządzenia 
fobie czołna. 5 

Wnet potym poftrzegłem, iż nie tylko 
nad fiły moie nie było łodź fobie fporzą- 
dzić, ale nawet, że łatwość w tym wielką | 
mieć mogłem. Sama myśl o łodzi уў | 

Waga, | 
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waga, iż za pomocą narzędzi moich, wię- 
kfzą daleko latwość w wyftawieniu oney 
mieć mógłem, niż dzicy ludzie, wielką mi 
przynofiły pociechę. Odrżucałem wfzy- 
ftkie myśli, które mi przychodziły wzglę- 
dem zachodzących w tyt dziele trudności, 
ato dla tego; abym ochaty do przedfięwzie- 
cia onego nie utracił; nie uważałem tego, 
12 fpuściwfzy drzewo iedno znaygrubfzych 


‚ na wyfpie moley, obtiąwfzy іе у wyrobie 


wizy nigdym nie mógł zepchnąć na mo- 
rze, ani nawet zmieyfea porufzyć. Ządza 
oglądania poftrzeżoney odemnie. krainy, 
którą za ziemię obiecaną miałem, tak prze- 
mogla nademną, iż nieodwłocznie tę przed- 
fięwziąłem pracę, mowiąc do fiebie, fpo- 
rządźmy łódź, a fporządziwfzy ią znaydzie> 
my pewnie fpofob  rufzenia oney y fpufz- 
czenia na morze. 

Zdanie takowe cale przeciwne rozumo- 
wi było, ale upor prawidłem moim był, Za- 


cząłem tedy od fzukania Cedru ofobliwfzey.... 


„okazałości, który od brzegu na 200 tylko 
prętów. był oddalony. Nie rozumiem aby 


„-"$alomonowi pięknieyfze zdarzyło Йе drze- 


wo na górze Libanu, dla budowania Kościo- 
ła Jerozolimfkiego. To drzewo u dołu 
grube na глу łokcie, o тт łokci od dołu 
miało iefzcze połtrzecia łokcia grubości, 
z tamtąd aż do gałęzi nieznacznie cienia- 
ło. 

Nieztnierne podeyinowałem prace, nina 

ie 
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ie fpaścić potrafiiem, przez dni-20:od-dolu 
rąbać ie liekierą mufiałem, 15 dni руде 
nim z gałęzi obrąbane było y ociofane. 
Przez dni trzy dzieści pracowałem na dał anie 
mu powietzchownego łodzi kfztałtu, atrzy 


-é mieliące firawilem т na wyrobienie onego. 


Dokazalem zaś te go bez ognia, ale tylko 
młota, dłota, y pilności w robocie zażywa- 
iąc. Zakończeniete ey roboty .ofobliwizą na- 
pelniło mię radoś ścią, panem Пе być widzia- 


dem batu naświecie naypięł knieyfzego, Zie- 


dney fztuki fporz ządzonego, na którym 20 
ludzi mieścić fię mogło, со dla mnie у bo- 
сайх moich wfzyftkich. wyftarczało. ` Је 
s tylko rzecz do wykonania zoftawała, 
to те fpulzczenie tego- batu na morze; ale 
proźno i ipofobów wizy ftkich użylem, któ- 
re tylko przyiść mogąna pamięć człowieko- 
wi onego dowcipu nie maiącego, którym 
obdarz any był Archimedes, nayduiący a 


fiac; iZ tak rzekę pomocników w profiey 


machinie, nad. któr ey dziwnym fkutkiem, 
tym Gę b: ardziey. zdumiewali lud zie, iż fię la- 
twą ną ader do wymyślenia być zdawa а. Ja 
por ulzy б nawet z mey fca batu moiego nie 
moglem; nieodit: apike miednak tego przed- 


fięw zięcia, nadzieja орно орои 


tak mocna we mnie by ła, iż dla doftąpienia 
fkarbu tego nad życie droźlzego, nic mi йе 
nie podobne go być nie zdawało. 
Jedynym fpofobem dla mnie pozoftalym, 
było wykopanie rowu od Бай mego'aź do 
‹ mo- 
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morza, wymierzylem tedy odległość aż do 
morza brzegów, która na 200 prętów wy- 
по а. Takowa odległość Булау mniey 
mie nie uftrafzyła, owizem począłem iuż 
тозуп tego koryto prowadzić, kiedym po- 
ftrzegł, iż między batem a morzem górką 
była, którey unikaiąc miifiałbym. na tyle 
dru: gie długości rowu mego pizy dać, a gó- 
rę chcąc przekopźć, mu fialbym całe ośm lub 
dziefięć lat ла tey robocie bez fpoczynku 
ftrawić. Zniewolony więc byłem do ża- 
fiiechania, Z niemałą przykrością, tych za- 
w da Wtedy dopiero Zalośnie; aleoraz 
ie ryc! Мо pozna że iaki nierózum ieftpo- 
czynać dzielo iakie, bez przeyrzenia tru- 
dności w wykofaniu iego zachodzący ch. 

Jedyną w tey płochości moiey, w utracie 
czafu y roboty pociechę tę miałem, iż mo- 
cnouliebie ftanowiłem, błąd ten albo raczey 
nierozum е wyltawieniem batu. 
mnieyfżego, którybym na morze potrafił 
zepchnąć, a na nim w upatrzoney pogodzie 
у Wiatr pomyślny maiąc, Żeglować ku o- 
пеу ziemi, do którey wizyftkie żądze moie 
Z. 

Po tak ciężkich a deh pracach i in- 
nego fobie nie dałem fpoczynku, tylko że 
zabawy moie odmieniałem, у опеті йе po- 
dlug zachodzącey potrzeby zapr zątalem. 
Omiefzkałem wyżey wfpomnieć, iż do dnia 
onego, opilałem kaźdodzienne zabawy mo- 
ie; to opifanie za moim do Anglii powro= 

Fom 1. H tem 
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tem! zginęło. Ale Ze pamięć math dofyć 
dobrą, nie bardzo dotkliwa mi była onego 
útrata, zwłafzcza, iż tak niedbale odemnie 
było pilane, Że w ftanie w ktorymfię znay- 
dowało nie mogło być wydane. Już w 
tym czafie cale pozbawiony byłem inkau- 
fu. Chętniebym był oddał te 36 funtów 
fzterlingów, które chowałem za iednę one- 
go flafzeczkę, iako też za nafiona iarzyn, za 
lulki y inne drobiazgi w ftanie moim daleko 
potrzebnieyfze, niż złoto y dyamenty. Nie 
zapomniałem dawnieyfzych zamyflów mo- 
ich, przeto iak mogłem naybliżey morza 
wybrałem drzewo mniey ogromne niż pier- 
Wwe, na zbudowanie czółna; wielki on bat 
móy, który co dzień z Żałością widziałem, 
wybornym dla mnie był nauczycielem, przy- 
pominaiąc mi zawfze dawnieyfzą moię nie 
Мста Pay Sl 
Naoftatek po dwóch miefiącach pilnego 
pracowania, fporządziłem czółn dofyć glad- 
ki, a za pomocą rowu na trzy lokcie fzero- 
kiego, na półtrzecia głębokości maiącego, 
a długiego blifko na półewierci mili w prze- 
ciągu dwóch lat zakończonego, fprowadzi- 
Теш go do tey odnogi, przy którey z moie- 
mi płytami po zatonieniu okrętu ftanąqlem, 
Ukontentowanie ztąd moie nie było zu- 
pelne, fzczupłość czółna mego zdała mi fię 
być przeciwną zamyłłom moim, chciałem 
więc, dla odniefienia iakiegokolwiek poZy- 
tku z prac moich, chciałem mówię w koło 
morzem 
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morzem obiechać wyfpę moię, którą w po- 
przek tylko dawniey obiegłem. To com 
na niey widział zachęcało mię do ogląda- 
nia refzty, 

Poftawilem naczółnie moim mafzt, у Ża- 
giel mały trzygraniafty.  Zafadziłem naru- 
fie móy baldakin, aby mię od flońca zafla- 
niał, y fprobowałem biegu iego, a widząc, 
iż do Żeglugi zaodnymbył, żywnością pro- 
chem y innemi potrzebami opatrzyłem go 
na trzy tygodnie, fkładając to na obudwu 
końcach,y pokrywając częścią defkami,czę- 
ścią fkórami wyfufzonemi.  Niepomiarko- 
wana zdięty chęcią widzenia okręgu króle- 
ftwa moiego, puściłem fię na morze na po- 


czątku Liltopada w fzóftym roku panowa- mh 4 


nia czyli raczey niewottmmoiey. Podróż ta 
dłuźlza у mniey niż йе fpodziewałem fzczę- 
śliwa była. МуГра moia nie bardzo йе 
wfzerz rozciągała, ale ku wfchodowi mia- 
ła fkaty pafmem ciągnące йе, y w morze aż 
na dwie mile wchodzące; nad to fuche pia- 
fki od tych fkał daley iefzcze na pół mile w 
morze zachodziły, tak dalece, Że chcąc ten 
klin wyfpy moiey minąć, mufiałem бе dale- 
ko w morze pulzczać. 

Widok tych zachodzących trudności, nie 
pewność drogi, którey fię trzymać miałem, 
y fpofobu powrócenia do fiebie, hamowały 
na moment moiezapędy. Owfzem wracać 
{е do brzegu zacząłem, y kotwicę rzuci- 
Jem, miałem albowiem iednę z pozoftałey 
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fztuki wielkiego haku w okręcie znalezió- 
nego zrobioną:  Wyfiadłfzy na brzeg у na 
pagórek ieden udawiży бе, uważałem ob- 
fzerność klinu tego wyipy moiey, a iądzi- 
em, 12 nie tak trudna byla ta rzecz minąć 
go, iak mi Пе zrazu zdawało. 

Uważałem iednak pęd morfki gwałtowny 
ku wfchodowi zmierzający, który “klinu 
wfpomhionego prawie йе tykał; przypatro= 
wałem йе onemu iak naydofkonaley, 2 bo- 
iaźni, abym nań nie napadł, a zatym por- 
wany od niego y daleko w morze nie był 
zapędzony, zkądbym niemałą trudność miał 
powrócenia do wyfpy moiey. Tenże pęd 
morza pokazował fię y zdrugiey ftrony, ale 
ztą odmianą, iż nie równie był odlegleylzy 
od brzegów.  Poftrzegłem też, iż przy 
brzegu wielka była brodowina, któtey użyć 
mogłem dla uniknienia pierwfzego pędu. 
Dwie nocy naonym pagórku przepędziłem, 
z przyczyny, 12 wiatr przeciwny у przyo= 
Фу był. Dnia trzeciego maiąc pomyślną 
do Żeglugi pogodę wfiadłem па тоу сло. 
Niechże nieumieiętni y zuchwali fzypro- 
wie z'tego naukę biorą co mi fię w tedy 
przytrafiło; iużem był przypłynął do klinü 
Onego wyfpy moiey, wyżey wfpomnione- 
go, tykałemfię prawie czółnem ziemi, kieś 
dy mię pęd тогі tak gwałtownie potwał, 
iż utrzymać fię przy brzegu nie mogłem, 
Са na on czas panuiąca, nie pozwalała mi 
ratunku jakiego od wiątrów fpodziewać fig, 

a wizy 
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a wfzyftkie ufiłowanią moie daremne były. 
Miałetn fie za zgubionego. Dofkonale wie- 
działem, iż dwa takowe pędy morfkie przy 
wyfpie moiey nayduią fię, które podług 
wizelkiego podobieńftwa złączyć fię w ie- 
dno miały. Wyrok Śmierci na mnie zdał- 
mi fię być niezawodny, mialem być zagna- 
ny daleko w morze, gdzie bez wątpienia 
przyfzłoby mi wnet od glodu umrzeć, na- 
wet choćbym z czółnem moim przydłuż- 
fzą na morzu wytrzymać mogł żeglugęr 
Jak łatwo ieft Bofkiey Opatrzności, fam do ` 
fiebie mówiłem, iak łatwo teft, Кал człowie- | 
ka oplakany w inny iefzeze okropnieyfzy / 
przemienić.  Puftynia moia zdawała mi fię/ 
być naywefellzym miefzkaniem: takie to 
ułożenie ieft ludzi, iż nie pierwey rzeczy 
fzacowności poznaią, aż kiedy опе utracą. 
Nie mogę wyrazić moiego W tych okoli- 
cznościach zatrwożenia; nierozumiem, aby 
więkfzą przerażone było ferce moie bole- 
ścią, wtedy nawet kiedy okręt, na którym 
plynąłem przy naymilfzey ońey wyfpiemo- 
iey zatonął. Opierałem fię iednak z całych 
fil, natarczywości morza, chcąc czółn тоу 
fkierować ku północy, to їе. ku onemu 
mieyfcu gdziem poftrzegł brodowinę. Już 
poczynałem o fobie rofpaczać , zwłafzcza, 
Żem bardzo oddalony był od wyfpy moiey, 
którą ledwie 112 zoćzyć moglem,a па wię- 
ле niefzczęście moie, kompafu morfkie- 
go wziąć 2 fobą zapomnialem, ale nagły, 
który ` 
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który powitał wiatr, z poludnia trochę na 
wichod obrócony, przydał mi odwagi, a na- 
dzieię przywrócił, "Ven wiatr co raz po- 
myślnieyfzy dla mnie, będąc, na północną 
ftronę wyfpy zaprowadził, to ieft na prze- 
ciwne temu mieyfce, zktóregom płynąć 
zaczął. 

Cico doznali, co toieft Życie w tym pun- 
kcie czafu otrzymać, którego śmierci cze- 
kali, albo ratowanym być, kiedy iuż їп? od 
żaboyców zamordowani być mieli, ci tyl- 
ko poiąć potrafią, radość, którą wtedy by. 
łem napełniony. Skwapliwość moia do 
wyfkoczenia na brzeg {korom do niego za~ 
winął niezmierna była. Nie omiefzkałem 
upaść na kolana y Bogu za to uwolnienie 
moie podziękować. 

Zaciągnąlem potym czóln тоу do małey 
odnogi morfkiey, którą w gęftwinie drzew 
poftrzegłem, w którey ukryty być, y zacho- 
wany od wizelkich przypadków mogł. Nie 
mogłem апі zńidleść, ani nawet żądać lepfze- 
go portu dla fregaty moiey, ponieważ ten, 
właśnie iakby dla niey, był fporządzony. 

Pofiliwiży бе pokarmem у położywizy 
w oney gęftwinie zaraz zafnąłem. Naza- 
iutrz pierwfza myśl moia była, wróceniafię 
do moiego miefzkania; miłoby mi bardzo 
było mieć czóln na dazynieylzym mieyfcu, 
mieizkaniu moiemu przyległym. Ale nie 
widziałem do tego łatwości, niechcialem 
na takie narażać йе niebefpieczeńftwa w ia- 

kich 
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kich świeżo zoftawałem, a па famo onych 
wfpomnienie trętwiałem. Sfaralem йе więc 
poznać mieyfce na którym zoftawalem, a 
poftrzeglem, iż blifki byłem onego krefu па 
którym moię lądem podróż Фа! oglądania 
wyfpy dawniey zakończyłem, Poftanowi- 
lem tedy czóln тоу я pozoftałą żywnością 
na tym mieyfcu zoftawić, a wziąwfzy fu- 
zyą y bałdakin, gdyż cięfzkie na on czas u- 
pały były, udałem fię do winnicy moiey, do 
ktorey tegoż dnia wieczorem przybyłem, 
nader zmordowany, fpoczybku potrzebuią- 
cy, y ztąd wielce uciefzony; iż folwark тоў 
oglądalem. 

Wfzyftko w nim w porządku przyzwoi- 
tym zaftałem, już Пе kładlem fpać, kiedy 
głos po imieniu mię mianniący a to nieraz 
iefzcze y nader wyraźnie fiyfzalem; niech 
tu każdy ofądzi iakie być mufiało podzi- 
леше, у przelęknienie moie. Nie przy- 
fzlo mi z razu na pamięć, iż papuga moia 
wyniść 2 klatki fwoiey у ро mieyfcach oko- 
licznych fzukać mię mogła. Ten milochny 
ptak dziwnie ugłafkany był у bardzo do- 
brze nie które wymawiał flowa, naprzykład; 
Robinfonie, nędzny Robinfonie, glzie ie ftos? 
Gdzie bytes? Jakaś tu przyfzedł? Mnie fię 
zdaie, iżbym od ftrachu umarł, gdybym go 
tegoż momentu na płocie fiedzącego nie 
poftrzegi zawołałem go, 2 on poznawfzy 
mię na paleu moim ufiadł, wfzyftko co tyl- 
ko umiał fiów powtarzając, 

Wró- 
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Wróciwfzy йе do fiebie y wytchnąwizy 
po pracach, wnetfię w myślach moich zato- 
pilem; ale te co raz wefelfze hyły. Zdu- 
miewałem fię czafem nad foba famym wi- 
dząc, iż miałem pałac wygodny y ЙО obfity 
pośrzod puftyni. To mię zaś naybardziey 
ciefzyło, kiedym rozważał, Ze gdybyim pos 
mocy z rozbitego okrętu niemiał; pewnie- 
bymalbo umrzeć z głodu. albo trybem ziyie- 
rząt żywićfię mufial. Te uwagi do wdzię- 
czności mię pobudzały, a wtedy oczy do 
nieba podnofząc, Boga aby mię nigdy nie 
opulzczał ргой ет, 

Niemalz Filozofa ani tak nieużytego, ani 
tak poważnego, któryby йе od śmiechu 
wftrzymał, patrząc na mhie u ftolu fiedzą: 
cego. Jedynowładnym wylpy panem by- 
lem, papuga moia miieyfce zaufznika piers 
wizego trzymaiąca; fama tylko prawo mia- 
ła gadania do mnie; pies móy po prawey: 
ręce liedzący czekal. rozkazów moich, a 
koty koło ftołu mego uwiiały Пе, czekaiąc 
abym 2 ofobliwizey dobroczynności co 
z iakiey potrawy rzucił, 

Jefzczem podobno nie wipomniał tego, 
iż kożlęta moie родго у rozmnożyły бе 
miałem ich ze dwanaście; a to równie iak 
pierwfze поја капусћ, у w dobrey przyjaźni 
z pfem y kotami moiemi Żyją ych, ale Ze fie 
obawiałem, aby przyredzoną do fwobody 
fkłonność maiąc, kiedy nie uciekły pofta- 
nowiłem dlą nich mieyfce iedna ogrodzi- 

wizy, 
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wizy, chlew poftawić; to mieyfce ptzegro- 
dami na trzy części podzielilem, aby befpie- 
cznieyfze byly y więkfzą wygodę mialy; 
Dzielo to nieodwłocznie przedłięwziąłem, 
z tym więkfzym pośpiech em; im bardziey 
prochu y płowiu ybywać mi poczynało. 
Widok mego baty wielkiego, przezorności 
mię nauczył; ке to mieyfce przyzwoite 
tylko trzodzie, którą trzy mać zamyślałem, 
ogrodzilem. Prawdą, Ze zrazu przeftron- 
nieyfzy plac na to wymierzyłem, ale potym 
poznalem przedfięwzięcia tego płochość. 
Zrozumiałem należycie, iż obfzerny plac 
malac, trzoda moia równie zdziczeć iak 
w lefie mogła, co gdyby fię przytrafiło, do- 
ftaćbym koźląt inaczey jak ftrzeląniem nie 
potrafił, co fię bynaymniey zzamyfłami mo- 
iemi nie zgadzało. ВКО miefzkania mo- 
iego obrałem wyborne nader paftwifko 
dwoma przecinającemi fie ftrumieniami ob- 
lane, y po brzegach gęftemi drzewami o- 
fadzońe, przez co y trawę, у wodę, у cień 
trzoda moia mieć mogła. Ма tymże placu 
drugi maly ogrodziłem blifko chlewa, na 
karmienie tych bydląt, które na kuchnią 
moię isć miały. 

Zamknięta tym fpofobem y ogrodzona 
trzoda, w dofyć krótkim czafie dziwnie fię 
rozmnożyła. Częfto ią bardzo opatrywa- 
łem. Кали pewnego widzac koze daiaca 
koźlątkowi pokarm, przyfzło mi na myśl 
doić ie. 
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W młodości moiey, iż nigdy na хуй nie 
byłem, nie widziałem iak fię obchodzić trze- 
ba w gofpodarftwie z nabiałem. Niekfztał- 
tnie tedy zrazu około tego chodził*m, ale 
z czafem po wielokrotnym doświadczeniu 
dofzedłtem tego, iż mallo у fer miałem. 
Łatwo każdy domyśli йе, iat wielką ztąd 
pomoc odniofłem do wygodnego Życia. 
Jeśli potrzeba matką ieft pracy, wyznać też 
trzeba, że doświadczenie początkiem ieft 
wydoikonalenia. Wnet biegłym nader. w. 
różnych rzemioftach zoftałem. Wymyśli- 
łem nawet rodzay nieiaki kola na piafk po- 
łożonego, za pomocą którego, kfztalt do- 
fyć pozorny naczyniom moim glinianym 
dawałem. Znacznie oraz poftąpiłem w 
kunfzcie robienia kofżów, którym ftolar- 
кіс a poczęści ciefielfkie roboty zaftępo- 
wałem. 

Lubom do ciągnienia tytuniu był fię na- 
łożył,iednak rzadko używałem onego. Lul- 
ka moia przy zatgnieniu okrętu ftlukła Пе 
była,y niewiem akim niefzczęściem Żadney 
lulki całey w fkrzyniach maytków: niezna- 
laziem; być może, Ze ftofy nawalne okrę= 
tu y nie oftrożne z niego fprzętów па pły- 
ty moie przenofzenie, przyczyną fiłuczenia 
onych były. Cożkolwiek bądź, fztuka ie- 
dna lulki, którą znalazłem fzukając czegoś 
na naprawę fukień moich pofzarpanych 
formą dla mnie była do fporządzenia 
lulki z gliny. Po wielu probach cale nie 
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kfztaltnych, dokazałem tego, iż lulkę ztey- 
Że co y naczynia moie gliniane materyi 
mialem, która, wyiąwfzy kfztałt okazałość 
y lekkość, tak dobra do ciągnienia tytuniu 
była iak naylepfza lulka Hollenderfka. Ten 
nowy wynalazek równie mię iak inne псіе- 
fzyt, у utwierdził w onym zdaniu, kto- 
re miałefn o biegłości moiey w wykony- 
waniu dzieł rozmaitych rzemiofi. 

Miałem dofyć iefzcze tytuniu, który nie 
wiem dla czego chowałem. przytym wie- 
działem, iż tabaka fama przez fię na wyfpie 
moiey krzewiła fię, od tego tedy czafu 20- 
fobliwfzym ftaraniem do wydofkonalenia 
oney przyłożyłem йе. Wynalazłem oraz 
na wyfpie moiey trzciny cukrowe, ktore z 
łatwością przefadzić yrozmnożyć mogłem, 
ale zdało mi бе, 12 takowe rofkofzy z fta- 
nemimoim nie zgadzały Пе, ow[zem niego- 
dziwe były. . Przytym takowe: zbytki wy- 
ciągalyby odemnie pracy y czalu, ktory 
powinienem byl lożyć na rzeczy daleko po- 
Żytecznieyfze. y. koniecznie potrzebne. 
Wftrzymać fię tu nie mogę abym nie wfpo- 
mnial, iż część więkfza ludzi uczciwych 
brzydziłaby fię tym towarem, gdyby wi- 
działa z iakim ludzkości ufzczerbkiem by- 
wa przygotowany, ta obrzydliwość dopie- 
roby w nich uftała, kiedyby wynaleziono 
inne wykfztałtowania cukru fpofoby. 

Już blifko iedenaftu lat było, iak w ofo- 
bności Żyłem y w milczeniu, które iedynie 
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rożimowami z fobą famym albo z papugą 
moią bywało przerywane. Daremniebym tu 
powtorzył opifanie zabaw yrozr ywek mo- 
ich, każdy fię łatwa domyśli, iż iednoftay. | 
ńe prawie гау (ге prowadziłem 2 życie. | 
Suknie moie wniweczfię obracały, dare- | 
mnie kufiłem Пе onenapraw:ać, rozizarpane b 
pofzły na kawałki, fzczęście iednak wiel- | 
kie moie było, iż kilka mi kofzul zoftawa- 
ło. Rzecze podobno kto, iZ fam ieden na 
wyfpie moiey у w kraiu ciepłym będąc, o- 
beyść fię łatwo mogłem bez odzienia; ale 
opróez tego, że nigdy znieść tego w myśli 
nawet nie mogłem, ffońce tak dog tzewała 
Ww onym kraiu, iż Europeyczyk До: odzienia 
przyuczony, nigdyby nie wytrzymał ptzy= 
krosci ztąd pochodzącey. Zawłze prawie 
w kofzuli byłem, ale podczas dźdźyftey pò- 
ry nie dofyć odzienia tego było, Udać fię 
więc mufiałem do fkór moich fuchych. Mia- 
rę tedy wziąwfzy na Боха lych kawał- 
kach fukien, podług nich fKóry te fkroilem, 
wielem onych zepfował, nim ie należycie u> 
łoży łem; пакопіес ро długim kraianiu y 
przewracaniu ich na różne топу, poprzed- 
fiewzietey y porzuconey po kilka razy tey 
robocie, powiodlomi fię kilka takowych 
fkór grubeminiciami złzyć y znich zwierz- 
chnią fuknią dofyć lekką a dofkonale od 
delzczu mię z: łaniającą fporządzić; fkory: 
te tak by ły złzyji te, iż włofy z wierzchu na 
dolipufzczone nie dopufzczały wodzie zmo- 
czyć 


| 
| 
t 
| 


PRZYPADKI. 125 
czyć ich. Z tychże fkór zrobiłem czapkę 
wyfoką, któraby mię od fionecznego do- 
grzewania pod czas roboty na roli broniła, 
ponieważ wtedy bajdakinu dla zafionienia 
głowy użyć nie mogłem. Niech tu każdy 
fądzi iaka poftać moia była w takowym ftro- 
iu; faknia moia Z kozich fkòr, cała kofmata 
okrywała mię do pół.goleni, у podobna 
dofyć była do fukni Ormiańfkiey: ztakichże 
{кот miałem ubranie, bociki y fandaty. O- 
pafany byłem dwóma fkorzanemi także pa- 
fami, z których ieden fzeroki na biodrach 
leżący, flużył mi do nofzenia fiekiery y piły, 
drugi pod pierfiami do założenia piftoletów 
pomagał. Nofilem przytym z ramienia na 
lewy bok wifzący pas do którego przyłą- 
сопа była totba na proch у ołów, dzwi* 
gałem Oraz na grzbiecie kafz flużący mido 
przenofzenia Żywhości y rzeczy, których 
potrzebowałem. Twarz moia nie tak za- 
gorzała była iak należało fpodziewać Пе w 
kraiu położonym pod ofmym lub dziewią- 
tym gradufem odległości od Ekwatora. 
Z niedbalftwa zapuściłem był pewnego razu 
brodę tak dalece, iż na т2 lub 15 calów 102 
była urofła, ale Że у nożyczki miałem y 
brzytwy, przyftrzygałem iey, у zwyczay 
zachowałem chronienia fię oney długości; 
auciechę ofobliwizą miałem w zapufzczeniu 
wąiów, które do ftrafźliwey przyfzły dłu- 
gości. Nie rozumiem, aby Żaden morfki 
rozboynik,ani Turczyn, ani Pandur, ani na- 
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wet Chińczyk tak długie kiedy miał wąfy, | 
Niechżefobić kto na myśli ftawi takowe 0- 
foby moiey iakie dopiero opifalem wyobra- . 
Żenie, niech do tego wfzyftkiego przyda | 
тоу wielki Baldakin nad głową, fuzyą pod 

pachą, a zupelny portret moy mieć będzie, 

Nie wątpię, iZ gdyby w Anglii mię po- | 
ftrzeżono w odzieniu takowym, równie | 
dzikim jak niezwyczaynym, wfzyfikichhym | 
ftrachu nabawił, y mieyfc wfzyltkich przez | 
którebym przefzedł obywatelów oftatnią 
trwogą przeraził. | 

Nie zapomniałem czółna, ani zawarte 
tey w nim Żywności, którą do fiebie na- 
zad w kilku przedfięwziętych podróżach 
fprowadziłem. Пе razy czóln ten widzia- 
łem, tyle razy Żałowałem, iZ zofławić go 
tam przez boiaźń podobnego dav znieyfze- 
mu niefzczęśliwego przypadku mufiałem, 
Pragnąłem iednak lądem całą wyfpę moię 
w koło oglądać, ponieważ morzem tego 
czynić nie ważyłem fię. Naoftatek pofta- 
nowiłem wrócić Пе do оперо  pagórka, 
z którego dawniey upatrzyłem był pęd mor- 
fki od którego mało nie zginąłem. abymfię |, 
ztamtąd lepiey onemu ptzypatrzył. 

Puściłem fię tedy w onę ftronę, ale na 
wierzch расогка fzedfzy zwielkim po- 
dziwieniem widzialem, 12 morze było uci- 
fzone, y cale fpokoyne bez pędu wodnego 
naymnieyfzego, bez wzrufzenia gwałto- 
wnego, fłowem bez Zadney z tych zawad, 

które 
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które przedtym poitrzegłem. Męczylem 
fię nad dochodzeniem przyczyn tey odmia- 
ny. Domyślałem fię nie bez podobieńltwa 
do prawdy, iZ gwałtowność pędu onego 
pochodziła z odftąpienia morza, które od 
zachodu idąc, a łącząc fię z biegiem iakiey 
rzeki, zapęd ten fprawowało, który mię 
gwaltownie porwał, y o takie zguby ofta- 
tniey niebefpieczeńftwo przyprawił. Je- 
fzcze nie było południe kiedym te czynił 
uwagi, za powtórzeniem onych wieczorem 
w tym fię zdaniu potwierdziłem, widzia- 
łem albowiem tenże pęd, tęż onego fzyb= 
kość z nieiaką iednak, ale niewielką w fwo- 


im obrocie odmianą. Wnofiłem ztąd, iZ 


czas należyty upatrzywizy, z wielką przy» 
fzłoby mi łatwością czołn móy do fiebie 
odprowadzić, ale pamięć niebefpieczeń- 
ftwa wktórym zoftawałem, у ftrachu któ- 
rego doznałem, nie pozwolila mi со pewne» 
go w tey mierze przedfięwziąć; owfzem 
zamyślałem iuż drugi czóln zrobić, abym 
z obuftron муру шогу wygodę do 2е- 
21001 mieć mógł, 
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W tych wątpliwościach zoftaiąc, powró+ 


cilem do zamku moiego; im bardziey ftan 
móy uważałem, tym fię ia mniey niefzczę- 
śliwym być mieniłem. 
Szedłem iednak czafami na góry dla upa- 
trzenia okrętów, abym zarzucić fobie nie 
mógł niedbałości w odyfkaniu wolności. 
Na niczym mi nie fchodzilo, a Życie, choć- 
bym 
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bym też y fto lat żył, utrzym mać mógiem 
pokarm maiąc z trzody, którcy ogrodzenie 
równie idk у infze w gęftwinę nieprzebytą 
rozrofto Пе iy nad mury nawet mocnieyfze 
było. Z trzody moiey mieć mógłem mle- 
ko; mafło, fer у mięfo nawet wtedy kiedy- 
by mi ftarość w dalekie ftrony na polowa- 
nie udać Пе nie pozwoliła. `Z tey okazyi 
przyfzła mi nader dobra myśl dla ofzczę- 
dżeńia prochu moiego. Spoza A fo- 
bie łuk y ftrzały u króryc h Zelezca iak пау- 
dofkonaifze zrobilem z blafzek mofiężnych 
w okręcie znalezionych, Przyuczyłem Пе 
ztego Лики frzelać a w przeciągu fześciu 
mielięcy, tyle w tey mierze zręczności na- 
byłem; i iZ ptaki fiedzące na drzewach а cza- 
fem y w lot zabijałem. Nie wychodziłem 
iednak bez fużyi dla więkfzego befpieczeń- 
twa, ale е prawie oney nie używałem. 
Z prac moich pokazuie fię, iZ Ad m 
bie byłem, wfzakże y w obfitości wfzyftkie- 
go, pracy nie zaniechałem. Zaprzątałem 
fię nieuftannie zachowaniem w całości oko- 
pów moich tak w dawnym miefzkaniu iako 
i w winnicy,opatrowaniem irozmnożeniem 
trzody moiey іш na on czas 250 wfzelkie- 
go wieku koz żłożóney, także uprawą то- 
li fadzeniem tabaki, zbieraniem gronów y 
limonii, nakoniec odnowieniem fprzętów 
gofpodarftwa mojego; gdy йе z nich który 
zepfował. Oddanie йе na wolą Pana nay- 
wyżfzego, obdarzyło mię oną dulzy fpokoy- 
nosci% 
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nością, która mało na świecie znaioma eft, 
а ktorą ufilnemi fobie ziednałem proźbami. 
Ale moment przyfzedł którego Bolka Opa- 
trzność, pewnie ku więkfzemu pożytkowi 
memu chciała nowych nabawić mię trofkli: 
wości, Dnia pewnego, powracaiąc 
od czolna poftrzegłem wyraznyy świe- 
ży na piafku ślad nogi ludzkiey bofey. 
Stanąłem iak wryty na ten widok, właśnie 
iakbym piorunem był przerażony. Zadne 
podziwienie z moim na on czas zrównane 
być niemogło. Strach przefzył ferce mo- 
ie, ytak ztrwożony byłem, iak człowiek 
nieprzyiacielami otoczony, którzy nielito- 
ściwie zamordować go przedfięwzięli. 
Przyfzło mi nawet wątpić przez nieiaki 
czas, ieślim fpał albo teź na iawie to wi- 
dział, Nadftawiałem ucha, patrzałem na 
wfzyftkie ftrony, iak człowiek fobie nie 
przytomny. АЈе nic nie fłyfzałem, nic nie 
widziałem.  Pobiegłem fkwapliwie па 
wierzch pagórka naywyźfzego, ale у tam 
пісті йе widzieć nie dalo; wróciłem бета 
ono okropne mieyfce, rozumieiąc, iZ fama 
imaginacya łudzić mię takim widowifkiem 
mogła. Alem znowu y tak dofkonale iak 
za pierwfzą raza, Ślad człowieka widział, w 
którym palce, podefzwvę, piętę, filowem 
kfztałt cały ludzkiego śladu rozeznać mo= 
glem.  Niewiedzialem eo ztąd wnofić mia- 
łem, tlum myśli ftrafzliwych y okropnych 
glowę mi zaprzątał. Опе nierozumne y 
Tom I. І smie- | 
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śmiechu godne bayki о ftrachach przefzko- 
dachy tym podobnych dziwach, które mame 
ki y piaftunki dzieciom powiadać zwykły, 
wfzyftkie mi razemna myśl przyfzły. Wie- 
działem, iak pofpolicie @ bez prawdy tepło- 
che hiftorye, ale (каскі, które w niedoyrza- 
lych onych głowach fprawować zwykły, 
odnawiały fię we mnie. 

Opifać trudno, iakie w różnych Wido- 
kach kfztałty upatruie przeftrafzona imagi- 
nacya, krzak każdy zdawał mi Йе być ftra- 
(сует, każde drzewo olbrzymem, wfzy- 
fiko w oczach moich poftać na йе nadźwy- 
czayną y okropną brało. 

Ucieklem tedy wnet do zamku moiego, 
co moment za faba oglądziąc йе, czydię zły 
iaki duch za mną nie upędza; Żaden lis nė 
gdy z fzybkością więkfzą do iamy fwoiey 
nie uciekł, јак ia w miefzkaniu Пе moim u- 
kryłem. 

Przez całą поб oka nie zmrużyłem, y 
przez cały naftępniący dzień pozbawić Пе 
ftrachu tego nie moglem. Owfzem boiaźń 
moia coraz йе bardziey pomnażała; па ofta- 
tek po wielu nayufilnieyfzych uwagach po- 
cząłem myślić, iż śladten mogł być dzikie- 
go jakiego człowieka Z przyległych ziem 
odemnie poftrzeżonych, którego wiatry 
przeciwne do ууру moiey zapędziły, у 
który widząc ią podług wizelkiego podo- 
bieńftwa puftą, na czolnie fvoim wrócił йе, 
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y podobno nie więkfzą do powrócenia o= 
chote miał, iak ia do widzenia iego. 

Dziękowałem Bogu; iż mię on dziki czło* 
wiek nie napotkał, ani też czolna moiego 
poftrzegł, który pewnieby dla niego dowo- 

em był, Ze ta wyfpa nie była pufta; a tak 
z towar zyfzami fwemi nie omiefzkałby fzu* 
kać mię y wynaleść. 

Nie mogę opowiedzieć w iakim шлуй 
mòy zamiefzaniu zoftawał, raz mieniłem fię 
być w zupełnym befpieczeńftwie, drugi raz 
rozumiałem, iż w wiell kiey liczbie dzicy oni 
ludzie powracali; a z niemałym żalem my= 
ślilem, Że ieśli fam uniknę dzikości ich y 
okruciefńftwa; zwłafzeza Że trudno mie wy- 


naleść, to przynaymniey mogli wniwecz 0+ ` 


brocić zboże mote у trzodę, a tak do oftas 
tniey mię nędzy przyprowadzić. 

Te trwogi podług zdania moiego dofyć 
gruntowie, ofłabi 
ҳу Bofkim milo 


dziu miałetn. Właśnie 


E аку tem, który mię do dnia onego cudo: 


wnie karmił, na mocy do wparcia mię w 
przeciwnościach fchodziło. 


Z iak wielu źrzodeł taiemnych a przeci- 


 wnych fobie; pafiye nafze, za pomocą róZ- 


nych okoliczności; wytryfkaią? Nienawi- 
dziemy wieczorem tego, cośmy niaybat- 
dziey zrana kochali, unikamy tego dziś; 
zaczym wczotay upędzaliśmy йе! Ządamy 
chciwie rzeczy iakiey, którey trochę potym 
y wfpomnienia znieść niemożemy, Okros 
12 poym 


ly we mnie ufność, którą. 
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pnym tey prawdy na on czas przykładem 
byłem. Przedtym nieznośnie mię to trapi- 
ło, iZ oceanem przeftronnym otoczony, na 
puftynią fkazany, ztowarzyftwa ludzkiego 
wyrzucony byłem; miałem fię za człowie- 
ka, którego nieba niegodnym być fadziły, 
aby między Żyiącemi przeftawał, у mieyfce 
jakie między ftworzeniami pofiadał, Wi- 
dok człowieka był wtedy u mnie nieiakim 
zmartwychwitaniem, у naywiękfzą Хака, 
którą po zbawieniu otrzymać od Bogamo+ 
glem. А teraz drżałemnafamo wipomnie- 
nie iftności tegoż co y ia rodzaiu. Cień 
człowieka, ieden ślad iego, nabawiał mię o- 
ftatniey trwogi. Takie fą Życia ludzkiego 
odmiany; nalazłem w nich niewyczerpane 
uwag Zrzodlo, kiedy w4pokoynieyfzym 
ftanie naydować fię zacząłem. 

Skorom fię trochę od tey trwogi uwol- 
nil! myślić począłem, iż ten ftan móy fmu- 
tny, fkutkiem był Opatrzności w.mądrości 
fwoiey nieograniczoney, a zatym iż chcąc 
przeniknąć ` rofporządzenia tey naywyż- 
{геу mądrości, do oftatniego niegodziwości 
krefu przychodzilem, y wyłamać fię chcia- 
łem z panowania nademną tey ifiności, ktò- 
ra tym famym, Że mię ftworzyła, nieokre= 
ślone prawo ma czynienia ze тїз co fię iey 
podoba. 

Kiedym tenuwagi, ztrefunku moiego po- 
chodzące czynił, przyfzło mi na myśl, iż 
trwogi moie chymerycznetylko były, y Ze 

to 
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to com widział, włafnym śladem moim być 
mogło, a na to baczności nie miałem, iż pra- 
wie zawfze fandały fkorzane nofilem. Ta 
myśl dodała mi ferca; iuż fię między onemi 
babkami liczyć poczynałem, które nieuftan- 
nie mówiąc o ftrachach, których nigdy nie 
widziały, nakoniec bardziey ће fame onych, 
boią, niż ci którym te baśnie opowiadaią. 

Ośmielony tą uwagą, iż fię podobno wła- 
fnego cienia mego przeląkłem, udałem йе 
do winnicy moiey; nie bez ftrachu iednak 
tam Гле ст, właśnie iak człowiek który 
fię zbrodni iakiey dopuścił. Wróciłem йе 
potym do trzody moiey, która dofyć wiel- 
ki ufzczerbek z nieprzytomności moiey od- 
niofła, kozy nawet niektóre mleka 
dawać przeftały. Rofporządziwfży. tam 
gofpodarftwo moie, wróciłem fięnatomiey- 
{се gdziem ślad on obaczył. Oprócz tego, 
iż ten ślad daleko więkfzy był niż moia no- 
ga, poftrzegłem wtedy, iż maiąc obuwie nie 
mogłem śladu palców zoftawić, co fercemo- 
ie nową trwogą, umyfł imaginacyą napel» 
nilo. Wzięła mię drzączka, у do fiebie z 
równą iak pierwfzy raz fkwapliwością po- 
wróciłem, iuż zupełnie przekonany w tym 
będąc, iż albo ludzie iacy na wyfpę moię 
przybyli, albo iaki teyże wyfpy kąt mnie 
iefzcze nie znaiomy, był ludźmi ofadzony, 
a przeto, Ze w niebefpieczeńitwie byłem, 
iż mię kiedyżkolwiek odkryć y nagle па 
mnie napaść mogli. 
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О iak dziwackie fą przedfięwzięcia ludzi 
od ftrachu zaślepionych! Ta райуа, kto- 
rey ро} fpolicie człowiek zwy cężyć nie mo- 
Ze, tlumi rozum iedyny śrzodek uprzątnie- 
niaoney. Długo w niepewności tego, com 
przedfięwziąć miał zoftawałem. Raz chcia- 
łem zburzyć. moie ogrodzenia, móy Za- 
тек, moię winnice, moię rola,abym Zadne- 
go niedał dzikim ludzi то podeyrzenia © 
moim tam przebywaniu, y wynaleść iaką 
pośrzod zarofłych lafów iafkini pa abym йе 
w niey ztrzodą y fprzętami moiemi ukrył. 

Drugi raz chciałem nocami fzukać fobie 
mieyfta fkrytfzego у do okovania йе fpofo- 
bnieyfzego; tak to boiaźń niebefpieczeń- 
ftwa, tyfiąc razy okropnieyfza ieft, niż fa- 
mo niebefpieczeńftwo. Po wielu plonny ch 
zamyfłach, y nieużytecznych. trofkach, na 
Вока Opatrzność fpuściłem fi fie, w ktòrey 
jedyną pokładaiąc nadzieię, trochę ufpoko- 
iony zoftałem. ` 

Wnofilem tedy z tego wfzyftkiego, że 
wyfpa tak 2уѓпа a oraz tak blifka lądu cią- 
głego, mogła być стает a dzi- 
kich ludzi na czołnach fw oich piyngcych, 
y do niey albo wiatrami zapędzonych, albo 
z potrzeby v wody fłodkiey przyttepaiących ch, 
a zatym iż nie nalazłlzy przez blifko 15 lat 
y cienia nawet człowieka na wyfpie, nie 
miałem йе czego obawiać, wyiąwfzy iż rzad- 
ka kiedy wy fieść na brzegi moie dzicy lu~ 
dzie mogli, przeciw którym ubefpieczyć fię 

w mocy 
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w mocy moiey było. Na tym zdaniu iako 
do prawdy podobnieyfzym a w rzeczy fa- 
mey, iak fię potym widzieć dało, prawdzi- 
wym, przeftałem 
Dla wizyfikiego, abym gotowość miał 
wielką przeciw naiazdom, fporządziłem, 
w ogrodzeniu albo raczey murach zamku 
moiego, y między palifadą ftrzelnice, przez 
którebym na oblegaiących ognia zcałey аг- 
tylleryi moiey dać mogł. O ftrzelenie z fu- 
zyi nafadziłem więcey niż 20 tyfięcy drze- 
wek onych, które tak prętko тойу y nie- 
mi pierwfzy gay mòy rozprzeftrzeniłem. 
Wizyftkie tak lie dofkonale udały, iż w prze= 
ciągu dwóch lat forteca moid dwoiitym, а 
to prawie nie przebytym galiem. Otoczona 
była. Mieyfce między ogrodzeniem moim 
у lafem zoftawione ktemu fiużyło, abym 
nieprzyjaciela dofkonale widząc, Żadnych 
Де z ftrony iego zafadzek nieóbawiał. 
Znalazłem też mieyfce fpolobne do ukry- 
cia części trzody moiey; ogrodzilem ie zró- 


‚ wną iak inne pilnością y do niego dwie ko- 


zy y tyleż kozlów wprowadziłem, abym 
nową miał pomoc, gdyby kiedy pierwfza 
była mi odięra. Slad ieden ludzki tyle mię 
pracy nabawił. Już dwa lataprawie miiaty 
„od tego czafu iek w tey trwodze niezmier- 
nie mię zafinucaiącey życie przepędzałem, 
Zamiefzanie z płonnych tych a ufawicz- 


nych ftrachów wynikałące do nieiakiey 


mię oftygłości przywiodły, у od zwykłych 
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modlitw moich mię odrywały, Ale naofta- 
tek pokonałem tę niebefpieczną oftygłość, 
y oddałem йе zupelnie у na zawfze na wo- 
18 naywyżlzego Pana. 

Uczyniwfzy te rozporządzenia, wziąłem 
таги iednego z fobą iednę z tych рете. 
ktyw, które z okrętu wyratowałem, y któ- 
tych do czafd onego mało bardzo zażywa- 
łem. Tak tedy fzedłem z góry na górę 
wfzyftko pilnie oglądaiąc, abym poftrzegł: 
izy co nowego, mogi przedfięwziąć śrzodki 
należyte do ugruntowania moiego befpie- 
czeńftwa.  Zafzedłem tym fpofobem aż ku 
brzegom zachodnim wyfpy moiey, daley niż 
mi fię dawniey рун. Wftąpiwizy 
nanaywyżfzy pagórek poftrzegłem w wiel- 
kim od brzegów oddaleniu bat, Który zda- 
wał Пе płynąć ku ziemi iuż nie raz odemnie 
wipomnioney. Wnet potym zniknął mi 2 
oczu tak, iż ani wielkości iego, ani liczby 
y rodzaiu ludzi na nim będących poznać 
nie mogłem. 


Ten widok utwierdził mię w ońym zda- ` 


niu, iZ ludzie czafem do wyfpy tey przybi= 
iali, ale zupelnie w tey mierze przekonany 
byłem, kiedy zftępując z onego pagórka а 
zmierzaijąc ku nadbrzeżnemu mieyfch, na 
którym nigdy iefzcze nie byłem, napadłem 
na okropne oftatki biefiady ludoiedom przy- 
żwoitey. Poftrzegłem znaki ognia y po- 
pioly iefzcze gorące, przy których ziemia 
w okrąg wykopana у na wzór ławy fbo- 
tzą- 
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rządzona była, tak iż śrzodek zamiaft ftolu 
flużył. W koło tego mieyfca pełno było 
kości ludzkich. między któremi, czafzki, 
nogi, ręce napółogryzione znalazłem. То 
ftrafzne widowifko takiey mię nabawiło o= 
brzydliwości, iż przez 'nieiaki czas włafne- 
go moiego niebefpieczeńftwa zapomnia* 


łem.  Slyfzałem był w prawdzie o tych be— 


zecnych ucztach, ale wyobrażenie onych z 
imaginacyi pochodzące niezmiernie fiabfze 
było; niż to, które miałem z widoku. Da- 
` reminie odwracałem oczy, od tych oftatniey 
dzikości dowodów, wzdrygnienie tak gwał- 
towne miałem, Żebym pewnie omdlał, gdy 
by famo йе przyrodzenie wymiotami nie 
ratowało. Wyłlzedłfzy z tey fłabości obró- 
ciłemfię ku pagórkowi, do fiebie maiąc po- 
wrócić. Ale tak przerażony okropnością 
widoku byłem, Żem йе zaftanowił właśnie 
iak człowiek nad brzegiem przepaści fto- 
iący. Podnofiłem myśl do Boga a łzami 
zalane maiąc oczy, dziękowałem mu, iZ mi 
dał łafkę urodzenia йе w narodzie polor ma- 
iącym, iego znalącym, iemu cześć oddaią- 
cym, iego kochaiącym y w ludziach fobie 
podobnych braci upatruiącym. Dziękowa- 
łem oraz za to, iżprzy rozbiciu okrętu mos 
iego, y do tego dnia, uwolnił mię od 
wściekłości niepoiętey tego dzikiego na- 
rodu. Pełen takowey wdzięczności dofyć 
fpokcynie wróciłem Ле do miefzkania me- 
go, gdziem Пе yw podupadłych ЙЇасһ pos 
krze- 
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krzepczył y fpoczynku, którego wielce po- 
trzesowalem użyłem. 

Теп pryypadek wnet mię do dawniey- 
{леу przywiedł melancholii, nie żebym ro- 
fpaczał o Bofkiey ku mnie dobroci, ale że 
dzikość tych Barbarzyńców, takie na umy- 
śle moim fklannym zprzyrodzenia do lito- 
ści zoftawiła ich frogości wyobrażenie, 12 
czafem przez fen, a niektórych czafów y na 
iawie rozumiałem, Ze obecnym ieftem tym 
nieludzkim biefiadom; zdało mi fię nawet, 

f 5 > ; š 
Ze fłyfzę załofne wołania tych ludzi; nad 
któremi fię onych okrucieńftwo paftwiło, 
fiowem, nic wygluzować z umyfiu moiego 
nie mogło pamięci tego przypadku, Od te- 
go czalu, uigdymbez ołobliwizey oftrożno- 
ści z miefzkania mego nie wychodził, nie 
myśliłem iuż o czołnie moim, ani o zbudo- 
waniu innego, z czuynością ofobliwfzą pil- 
nowałem fiebie, abym w gotowości znalazł 
fię w każdych okolicznościach. Ale стай 
przewłoka, która we wfzelkich przygodach 
ulgę przynofi, fprawiła, iż powoli do da- 
wnego Życia porządku, fame tylko przy- 
10202 drogi wyląwfzy powróciłem, Ztym. 
wfzyftkim nie nniey iak przedtymnaofiro- 
Żności miałem йо. Chociaż te nieuftanne 
rawie trofki malo mi pokoju dawały, a do- 
Б czafu zabierały, iednak naymnieylzego 


, przemyfłom moim nie przyniofiy ufzczerb- 


ku. Żamyślałem przed tym fatalnym cza: 
fam, piwo fobie fporządzić, nie fchodziło 
mi 
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mi wprawdzie na ięczmieniu, ale nie mia- 
łem ani chmielu, ani ffodowni, ani kadzi, 
ani kotła; iednak mimo te przefzkody wfzy« 
fikie, dokazałbym fwego, gdybym był fpo- 
koynieyfzym. Prawda Że garniec тоу 
wielki, który do niczego mi nie fluZyl, wiel- 
серу do тесд pomógł, a zamiaft beczek, 
moglbym potężne z gliny fporządzić dzba- 
ny, oplatane, w którychby ten napóy mogł 


"być należycie zachowany; a oraz opatrzyć 


fię w drożdże, które do wydofkonalenia 
chleba moiego na wielkiey byłyby pomocy. 
Miałem wprawdzie próźną baryłę, ale dno 
опеу przez ofchłość zbyteczną wypadło, а 
nie tylko na wzór niey іппеу Багуу fpo- 
rządzić nie potrafiłem, mimo wfzyftkie ufi- 
łowania moie, ale nawet naprawić tey y 
dna do niey wftawić nie mogłem. 
Wfzyftkie dowcipu mego wynalazki 
zmietzmy do tego celu, abym. wymyślił 
fpofob befpieczny zemfzczenia йе krzywdy 
ludzkiemu przyrodzeniu uczynioney, przez 
znifzczenie iakiey zgrai ludoiedów tych, 
albo przynaymniey przez takie zamiefzanie 
krwawey ich biefiady, y tak Żywe onychże 
naftrafzenie, aby па zawize wyrzekli üe 
przybycia do wyfpy moiey. Ale kiedym 
uważał, iż ia fam tylko ieden byłem, a teo- 
brzydliwe poczwary uzbreione ftrzałami, 


„dzirytami, pałkami, od których razy nie 


mniey ftrafzne były, iak od nafzych ftrzelb 
y pałafzów, a w znaczney kwocie przeclio- 
dziły, mšciwe moie zamyfły uftawały. 
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Przyfzło mi raz na myśl minę podfadzić 
pod to mieyfce gdziem widział popioły y 
zakopać tam 5 lub 6 funtów prochu, do 
którego fkoroby ogień dofzedl pewnieby 
wizylcy około ftoiący ciężko rażeni byli. 
Ale ziedney ftrony fzczupłość zoftaiącego 
ti prochu, który zachować pragnąłem, Z 
drugiey ftrony niepewność fkutku tey mi- 
ny, równie, iako y mieyfca gdzie kuchnią 
założyć mieli, zwłafzcza, że mieyfce опеу 
za każdym przybyciem odmienić mogli, te 
mówię przyczyny wfzyftkie, odwiodły mię 
od tego przedfięwzięcia. Nakoniec ро u- 
filnym myśli nad tą rzeczą pracowaniu, 7а 
naylepfzy śrzodek do tego poczytałem, 
mieyfce znaleść wygodne О ftrzelenie od 
nich odległe, z któregobym na nich czato- 
wał, у poiedynczo brać na cel mógł nie 
wychodząc z zataienia moiego. 

Znalazłem wnet potym wygodne miey- 
fce y właśnie takie jakiego żądałem; бо іе 
drzewo grube, fprochniałe przy weyściu 
do lafu gęftego ku morfkim brzegom roz- 
ciągaiącego йе. Przeniofiem tam całą ars 
tylleryą moię.  Fuzye pofiekanym žela- 
zem у gwoździami, piftolety drobnemi kul- 
kami ponabiiałem. 

Przez dwa prawie miefiące co. dzień zra- 
ha przez kilka godzin wyglądażem гравот» 
ka wyżey wfpomnionego, o milę odemnie 
oddalonego na przybycie Barbarzyńców. 


Тел pagórek przewyżźfzal wyfokością las, ; 


w któs 
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wktôrym zaczaić Пе mogłem, fkoróby бе 


czolmy nieprzyjacielfkie do brzegów mo- 
ich zbliżyły; ale przez ten cały przeciąg 
czafu nie cale nawet przez wyborną nader 
perfpektywę nie odkrylem, 

Zamordowany onych oczekiwaniem, а 
widząc zbliżaiącą йе dźdżyftą porę roku, 
zamyfły te: do innego стай odłożyłem, а 
fam do dawnieyfzego trybu Życia wróciłem 
fię. Zawarty wmiefzkaniu moim у ufpoko= 
jony trochę w zawziętości, począłem na 
uwagę brać dzieło, które wykonać zamy= 
ślałem. с Jakże to (mówiłem fam do fiebie) 
ydakim prawem czynię йе tych ludzi fędzią 
otazy katem! Zkąd mi ta władza zemfzcze» 
niafię krwi, którą oni rozlewaią! Pewnie 
oni przez dzikość fwoię tego fa zdania, Że 
tak godziwie brańca pożerać mogą, iak my 
kurczę. 

Ale балуу nawet, iZ wina ich więkfza 
iefzczebyła, izali oney ukaranie co domnie 
należało; Żadney ofobiftey od nich urazy 
nie miałem, a przedfięwzięcia zabiiania ich 
iedynabyć mogła wymowka, nie uchronna 
potrzeba bronienia fię przeciw ich naiaz- 
dom, gdyby na mię uderzyli. Móy pofte- 
pek równie był niegodziwy iak ich wście- 
kłość, y podobny okrucieńftwu pierwfzych 
onych Hifzpanów, którzy w pień wycięli 
Peruanów, narod ieden z naycnotliwizych 
na świecie, a tonietak z nienawiści, lub dla 
aemfty, iako raczey przez nayfromotnieye 

5 fze 
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fze łakomiftwo, y dla opanowania gòt kru* 
fzcowych y złota, którym przezorni ci 
Amerykanie pogardzali; To ich dzieło nis 
gdy zglozówane 2 hiftoryi niebędzie, у ра» 
miątkę ich, nienawiści potomnym wiekom 
poda. Теш uwagami zapalczyy wość moia 
uśmierzona zof (tala; poznałem, i iżdofyć Буғ 
ło, aby ieden Barbarzyniec ufzedł klęfki ode- 
mnie uknowańey, na е аце przeciw 
mnie całego dzikich tych ludzi narodu; któ* 
ryby fplondtowawfzy moię wyfpę, zemścił 
fię śmierci rodaków fwoich. ` Z tego więe 
w n wnofiłemy: iZ religia, rozum y 
pol ity. ka, na mnie wkładały prawo trzymae 
nia fię na: ofobności, y ftarania йе aby nikt 
domyślić fię nawet nie mógł, iż rozumne 
ftworzenienatey wyfpie przeby wa, W tym 
ułożeniu umyfłu trwałem przez rok cały, 
był to dziewiętna fty miefzkania moiego na 
опеу wyfpie. Użyłem tylko czafu pomy JE 
nego dla fprowadzenia w йосу przy śwież 
cącym fię Xiężycu batu moiego na wfcho= 
dnią część wyfpy, gdziem mieyfce zapadłe 
pod ytynioślemi il śkałami znalazł, gdzie w 
befpieczeńftwie mógł zoftawać. Od tego 
czafu bardziey niź przedtym domu pilno- 
wałem, 4 hiewychodziłem tylko z nieu= 
chronney potrzeby;a to iefzcze ftrzegącfię 
wfzelkiego hałafu.. Ptzeftalem nawet z fu- 
Żyi ftrzelać, abym z huku nie był poftrze= 
Żony. Zywności <dofyć miałem z trzody 
moiey, a łuk, którego w tedy dofkonale za- 
żywa- 
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Żywałem przyfmakami z ptaków mię dpa- 
trywał. Ognia nie palilem tylko w nocy, 
a wednie węgli używałem, boiąc fię aby 
dym w znacznym nawet oddaleniu, mię nie 
zdradził. Odkryłem iefzcze tegoż сайа 
przedziwną iafkinią w śrżod naygęftfżego 
lafu, którey wyfokość y przefiroaność, naya 
ттеу cztety razy przewyżźfzała loch шоу. 
Mieyfce to podziemne albo grotta, iedna z 
naypięknieyfzych by la, ktorem w życiu wi- 
dział, Weyšcie do tego lochu takie było, 


22 trefunek nayofobliwizy onego odkrycie 


fprawił. 
Przez to nowe fchronienie miałem be- 
fpieczeńfiwo tak dla fiebie, iako у dla czę- 


 kciznaczney moich fprzętów, gdybym przy- 


padkiem iakim był przymułzony uciekać do 
niego. Przemyfi тоу y praca przyczytiła 
trudności tych, które przyrodzenie famo 
już było uczyniło względem znalezienia 
weyścia do niego, otaczaiąc to weyście 
drzewkami juź nie raz odemnie wfpomnio- 
nemi. _ Nienależy mi opuścić opifania tre- 
funku, który wielkiego mię ftrachu przy 
tey okazyi nabawił, zktórego nielatwo do 
fiebie przyfzedłem. Pierwfzy raz iak wfże- 
dłem do Oney iafkini, poftrzegłem w końci 
oney dwa światła nawzór gwiazd przy- 
świecaiące; cofnąlem ie nazad, rozumieiąc, 
Żezłyiaki duch tam ma miefzkanie, fpodzie- 


wać Пе albowiem nie mogłem aby tam - 


naydowalfię człowiek; potym lękałem бе, 
abym 
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abym nie napadł tam na drapieżną iaką be- 
йуз lub gadzinę; cheiałem iednak konie» 
cznie dowiedzieć fię coby tu było, przeto 
nazaiutrz tam powróciłem, zrobiwfzy fobie 
pochodnią z kilku kawałów fznuru tłufto- 
ścią napufzczonych, ledwiem wfzedł do lo- 
chu, kiedy nowy mię ftrach przeraził fly- 
fząc ięczenie nieiakie у głos niewyraźny. 
Wyznaię, Że powfłały na głowie moiey od 
ftrachu włofy, zadrZalem cały, pot zimny 
całego mię oblał; z tym wfzyftkim wzią- 
dem piftolet w ręce, a oftatnich na uśmie- 
rzenie boiaźni moiey używfzy fpolobów, 
mianowicie Bofkiey oddawfzy йе obronie, 
która wtylu przygodach moich tak potęż= 
nie mię ламу (ге wipierała, fzedłem odważnie 
ku oney poczwarze, która mię ftrafzyla. 
Wielkie moie podziwienie było, iż nie inna 
okropnego zatrwożenia mego była przy= 
czyna iako tylko kozieł ftary zdychaiący. 
Tak fię pofpolicie kończą one o ftrachach 
hiftorye, ktore zwykły ludzi trwożyć. Je- 
dyny fpofob rofpędzenia у zwyciężenia 
onych iet, isć profto ku widokowi nas ftra- 
fzącemu, częfto бе przytrafi, iZ nic innego 
na koniec nieupatrzemy tylko krzak, albo w 
domu fuknie nie porządnie złożone, albo 
co temu podobnego. 

Przepędziłem iefzcze bliiko czterech lat 
w tymże Życia rodzaiu. Loch тоу drugi nie 
któremi odemnie fprzętami opatrzony, był 
dla mnie fchronieniem у oftatnią ucieczką 

gdyby 
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gdyby Barbarzyńcy wynaleźli, ztabowali y 
ipuftofzyli inne maie miefzkania. 
- Już rok dwudziefty.trzecimiefzkania mo- 
iego na tey wyfpie przepędzałem, y tak fię 
inż do onego życia rodzaiu przyuczylem, 
Że wyiąwłzy tylko boiaźń dzikich ludzi, 
chętniebym zezwolił na przepędzenie tam 
refzty życia moiego. Przymnożylem na- 
wet fobie rozrywki -przydawfzy papudze 
moiey wiele towarzyfzek, które od pierw- 


{zey nauczyły йе gadać. Jeśli to prawda 


PE SEZ Ek żę 
co powiadaią, Że papugi fto lat z okladem 


Żyją, te którem wychował Żyć iefzcze mu- 
fzą, a po wyjeździe moim z oney puftyni, 
wróciwłzy йе do lafów nauczyły inne wy- 
fpy papugi wyrażenia , imienia molego, 
częfto powtarzaiąc;  Nędzny, RoBrNso- 
nie gdzie byłeś? Jakże tu przyfzedłeść ёс. 
Pewnie gdyby któremu Anglikawi trafiło 
fię przez nawałność na tę wyfpe natrafić, y 
w niey przebywaiae ufłyfzeć kilka fòw іе 
zyka fwoiego, bez widzenia Żadnego czło= 
wieka, wielceby był zatrwożony. Koty 
moie ziączywizy Пе z zwierzętami nie- 
wiem iakiemi do nich podobnemi, z których 
ieden dał mi fię widzieć na fkrzyniach mo- 
ich, za pierwfzym moim do wyfpy przyby- 
ciem, tak бе rozmnożyły,iż wielką mi fzko- 
de czyniły, wfzyftko со йе im tylko zda, 


rzało pożeraiąc; mufiałem plemię опусы 


wytępiać, tak, Że trzy lub cztery tylko „ 
młodizych fobie zoftawiłem, а kocięta тї. 
Fom JES K dę 
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de Кого ће narodziły topiłem. Ale pies 
móy z ftarości, рекоа еа ро fobie nie 20+ 
ftawiwizy, zdechł, Zchwytałem też był 
rozmaitego gatunku ptaki do iedzenia do- 
bre, y nader piękne, których imienia nie 
wiem. Te zgniazda wzięte z pilnością wy= 
chowałem, a wyfkubawfzy im fkrzydła, ras 
zem u fiebie trz zymałem, © gdzie fię także na 
podziw rozmnożyły, '$lowem konteńt 
byłem zftanu moiego, tego iedynie lękaiąc 
йе, aby dzicy lu dzić nadi fzedłfzy fzczęścia 
mię tego niepozbawili. Ale nieba inaczey 
zrządziły, y iuż zbliżał Пе moment, króre= 
go rewolucya przyłożyć йе potym do ü- 
wolnienia moiego maiąca naftąpić miała. 
Przyfzedł czas odemnie na zbieranie 27 
pola wybrany, dla wielkich upałów wycho- 
dziłem na Żęcie przed wfchodem flońca. 
Dnia pewnego z rana kiedym fię tą pracą 
zaprzątał, poftrzegłem znaczne światło od 
brzegów.  Byłotonie z ftrony tey, gdziem 
niegdyś” oftatki widział obrzydliwey oney 
biefiady odemnie opifaney, ale właśnie Z 
йи miefzkania moiego, у o półmili tyl- 
ko odemnie. Uciekłem wnet do moiego 
zamku dla ubefpieczenia Пе y przygotowa: 
nia do obrony, zwłałzeza, Że z trwogi iuź 
rozumiałem, Że mię ścigaią Barbarzyńcy: 
Ponabiiałemwfzyftkie ftrzelby, у do ftrzel- 
pic odemnie fporządzonych dla befpie- 
zmieyfzego z nich rażenia nieprzyiaciela 
powfadzałem ; maige przedfięwzięcie bros 
Nie- 
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„nienią е do upadłego; nie zapomniałem 
wezwać Boga na pomoc, y przez dwiego- 

dziny czekalem nieprzyiaciela, będąc wiel- 

ĉe ciekawy wiedzieć, coby йе za moim mie- 

fzkaniem działo. Nikogo niemiałem, któ- 
ryby ua podfłuchy wyniść mógł, poftano- 
wiłem tedy, nie mogąc iuż oprzeć fię nie- 
cierpliwości moiey, poftanowiłem. mówię, 
wyniść kuoney ftronie dobrze uzbroiony, 
y perfpektywę z fobą maiąc. _ Wftąpiłem 
na wierzchołek fkały iedney, zkąd położy: 
wfzy fię na ziemi, poftrzegłem dziewiąciu 
Barbarzyńców biegaiących w koło ognia 
fzeroko rozłożonego, pewnie dla przygo- 
towania potraw fwoich obrzydłych, albo 
też z radości dla zakończoney'uczty fwo- 
iey; nie mogłem albowiem dofkonale po- 
2046 coby czynili, ale z fkakania у geftów 
domyślalem йе, iż Пе wefelili. Poftrze- 
glem oraz dwa czołny na piafek wycią- 
gnione, pewnie dla oczekiwania czafu od- 
ftępuiącego morza, aby znim razem powró- 
cili. Та rzecz wielce ufpokoiła moie na 
przyfzły czas trwogi, ponieważ fię łatwo 
domyślałem, iż uprzątać z pola y wycho- 
dzić befpiecznie mogłem, za odftąpieniem 
morza. Jakoż w rzeczy famey, wfiedli 
wnet na czołny fwoie, у wiofłami ufilnie 
robiąc oddalilifię. Zfzedłem na on czas z 
dnieyfca moiego, y na to mieyfce udałem 
fię, gdzie okropna ta uczta fprawowana 

Ka była. 
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148 RoOBINSONA KRUSOE 
była.  Poftrzegłem wnet kości ludzkie, od 
których йе fkwapliśvie oddalilem. 
Ciekawość mię wzięła oglądania у tam= 
tego brzegu, naktórym pierwizy raz znalas 
złem był znaki obrzydliwe roziadłości dzi: 
kich tych ludzi. Poftrzeglem tam; iŻ tegoż 
czafu takoważ odprawiła fię uczta, widzia- 
łem nawet na morzu trzy czołny ku ciąs 
głemu lądowi Żeglujące. Przyiazdy ich do 
wylpy moiey, rzadkie nader być mufiały, 
ponieważ pięć z okładem kwartałów upły= 
nęło, przez które cale ich nie widzialem, 
Tym czafem oftatni ten widok całą zapal» 
czywość moię wikrzefil, iZ zapomnialem 
wizyftkich onych uwag, o niegodziwości 
nacierania y zabiiania ludzi nie mi złego 
nie czyniących, ponieważ o bytności nawet 
moiey na wyfpienie wiedzieli; gniew górę 
wziął, a nieuftannie we dnie y w nocy my- 
ślilem o fpofobach nafycenia moicy rozia- 
dłości. Ale nowy przypadek okrutne mo- 
{е na czas hamował zamyfły. Pewnego 
dnia zrana przed świtaniem udawfzy fię na 
onę górkę, na którą iakom wyżey rzekł, 
złożyłem ftos niezmierny drew, abym 
podpaleniem onych dać mógł w potrzebie 
znak przytomności moiey na oney wyfpie, 
ufłyfzałem huk z działa, każdy zgadnie iak 
wielkie było moie z tey miary podziwienie, 
odmienne iednak od wfzelkiego innego do 
onych czafów doznanego. Wnet potym 
widziałem światło do błyfkawicy podobne, 
z któ: 
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zktórego latwo йе domyśliłem, iż znowu 
z armaty wyftrzelono, wnet też potym y 
huk dał fie fłyfzeć. Wnofiłem ztąd, 12 to 
okręt był w niebefpieczeńtwie zoftaiący, a 
fatunku od innego z nim Żegluiącego o- 
krętu profzący. Ja nie mogąc dać mu Ża- 
dney pomocy, fądziłem iednak, iż od niego 
wfparcie takie otrzymać mogłem, przeto 
ftos móy zapaliłem, którego płomień w gò- 
tę idący y fzeroko rozłożony pewnie był 


‚ poftrzeżony, ponieważ trzeci raz z armaty 


dał ognia y potym częściey iefzcze huk z 
dział o moie obiiał fię ufzy. 

А Gdy dzień naftąpii a mgły opadły, nie 
już nie fłyfzałem, ale widzialem tylko rzecz 
iakąś nie porufzoną, podobieńftwo do o- 
krętu na kotwicach  ftoiącego тайса. 
Chcąc koniecznie wiedzieć coby fię: to zna- 
czyło, fzedłem ku południowey ftronie 
wyfpy moiey, abym więkfzą miał fpofo- 
bność poznania rzeczy tey, па którey po- 
znaniu tak wiele należało. Dopiero z nie- 
zmiernym žalem moim widziałem okręt na 
ukrytych onych fkałach rozbity. Nie mafz 
wyrażenia tak mocnego, któreby fłużyło 
do opifania Żądzy, ktorą miałem, widzenia 
iednego przynaymaliey człowieka, któryby 
w onym, nięfzczęściu Życia nie utracił, 
abym iednego przynaymniey towarzyfza 
Życia mego na puftyni mieć mógł. Nigdym 
z więkfzą iak па оп czas: Żywością nie u= 
Czuł, iakie niefzczęście ieft, być pozbawio- 

nym 
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nym. wfzelkiego z ludźmi przeftawania. 
Nazajutrz, z niemaly rm Zalem widziałem ną 
brzegu ciało utopionego maytka, nicoprocz 
fpodniey fukni, kofzuli y ubrania nie maią- 
cego; zgadnąć żadnym рой рой nie mo- 
glem; ziakiegoby on był narodu. W kie- 
fzetiach. miał 12 połtalerków у Ше bar- 
dźo dobrą, która względem mnie fzaco- 
wnieyfza daleko była, niż iego pieniądze. 
Nie mogłem zwyciężyć w fobie chęci 
przyftąpienia do okrętu, nie tak dla przy- 
mnożenia bogaćtw moich, iako raczey dla 
widzenia, ieślibym człowieka iakiego iefz- 
cze żywego zniego wyratować nie mógł. 
Niebefpieczeńftwa odemnie na morzu w 
czołnie moim doznane, zniknęły z oczu a 
naftąpiła nadzieia tak oftroźnego nakie- 
rowania czołna, iżbym йе Zadney nie 
lękał przeciwności. Tym umyflem zno- 
wu morze z obuftron oglądałem, y iawnię 
po znałem, iż iako pęd morza odftępuiące- 
go bieg od południowey ftrony wy ру brał, 
tak pęd przyftępuiącego morza wracał йе ku 
polnocney ftronie, со mi wielce do powro- 
tu pomagać mogło. Ośmielony у ubefpie- 
czony temi uwagami puściłem fię na morze 
przy onego wezbraniu, fkierowałem czóln 
na północ poki niepoftrzegłem, iż mię mo- 
rze na wfchód pędziło, opiera ałemfię iednak 
natarczywo ści morza, nie dopufzczaiąc, aby 
mi moc fkierowania odebrała, a tym fpofo- 
bem 
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bem przybyłem do okrętu w przeciągu 
dwóch godzin nie calych. 

Okręt ten, który z kfztałtu budowy zdał 
mi йе być Hifzpańfkim, właśnie iak wbity 
bylmiędzy dwiema fkałami, tył iegoodmo- 
rza zgruchotany, przód, który йе o fkały 
uderzył w tymże był ftanie. Mafzt tylko (zta= 
bowy wnależytym był położeniu. Przy 
zbliżeniu бе z nieiakim łofkotem do okrętu, 
pokazal ie piesna pokładzie okrętowym, у 
fzczekać począł, gdym go do fiebie zawo- 
lal, fkoczył do morza, aby rychley ku mnie 
przypłynął, Przyiąłemgo do łodki moiey, 
gdzie dałem mu chleba kawal, który z nie- 
mnieyfzą pożarł chciwością, iak gdyby od 
tygodnia nie iadł, napoiłem go potymświe- 
Za wodą, która niezmiernie go. kontento- 
wać zdawałafię. Tabeftya nędzna, ztaką 
pokorą koło mnie lafiła Пе, iZ йе zdawała 
wieczną mi przyrzekać wierność. 

Pi iednego wyiąwfzy, Żadnego zwierza 
Żywego na okręcie nie było, a cały onego 
ładuitek zdał mi fię być od morikiey wody 
zepfuty. Przy izbie naprzedzie okrętu wi- 


idok nader: przerażaiący w oczach mi ftanął. 


Widzialem dwóch utopionych ludzi w wza- 
iemnym okrzepłych obłapieniu. Z tym 
wfzyftkim. dwie fkrzynie w dofyć dobrym 
tanie znalazłem, które бо czołna moiego 
nie patrząc nawet coby w fobie zawierały, 
fpuściłem. Okręt zdał mi Пе być bogato 
naladowany у podług wizelkiego podo- 
bień- 
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bieńftwa- do Buenos-Ayres, albo do rzeki 
Plata żegluiący. Ztegoż okrętu zabrałem 
dwa mu fzkiety, trzy piftolety, wór prochu, 
łopatkę, сері do kominka, d wa kociołki 
miedziane, naczynie do czokolaty, y bary- 
le źnaczną przedniey wódki, któr rą z nie< 
małą trudńością do czołna moiego wpro: 
wadziłem. Dopiero widząc przybywai lą- 
ce morze, które łatwość mi dawało wró- 
ceniafię do fiebie porzucilem okręt yfzczę- 
śliwie w miefzkanin moim ftanątem. 
Począlem fam w fobie myślić, gdziebym 
te nowe fprzęty moie zachować | miał, ale 
naypierwey od oglądania onych zacząłem. 
W iedney fkrzyni znalazłem puzderko bare 
dzo kfztałtne do naczyń kafowych, y ap- 
teczkę małą, dobrze różnemi kordyałami о- 
patrzoną, także kilka fioiów konfitur у wy- 
śmienitych, dwanaście dobrych kofzul, hal- 
fztuchy rozmaitego gatun! ku y koloru, 
chuftki biale, 575 "Tal larów, fześć złotych 
fztuk, po ro talarów wynofzących, także 
kleynociki. rozmaite złote razem około 
dwóch grzywien ważące. “Te rzeczy a 
mianowicie chufty, kordyały y wódki wiel- 
ce mi wygodziły; chętniebym oddał pie- 
niądże y kleynoty ża kilka par pończoch у 
trzewików dobrych Angielfkich, których 
ledne wprawdzie parę znalazłem, ale nie 
bardzo dobrą, a podług wfzelkiego podo- 
bieńftwa, dojakiego ubogiego maytka nale- 
аса. Nic więcey z tego okrętu wyrato- 
wać 


si RE 
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wać nie mogłem, gdyż bardzo fkołatany У 
wodą prawie okryty był. Wielką z tąd 
miałem fzkodę, inaczey bowiem wielkiebym 


‚ żniego był zebrał bogactwa, które wielce- 


by mi za powrotem moim do Europy były 
pomogły.  Ukryłem te nowe fprzęty w ló- 
chu moim, gdzie rozumiałem, 12 w wię: 
kfzym niż u mnie befpieczeńftwie być mia- 
ły. Czołn zaciągnąłem na dawnieyfze 
mieyfce y do miefzkania mego powróciłem, 


рте 


ena 
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zamyfłach, Prawda, Że ftarość przez zby= 
teczną trofkliwość, niepomiarkowane oko- 
liczności rozważenie, y obawianie fię tych 
nawet niebefpieczeńftw, które w rzeczy fa- 
mey trafić йе nie mogą, lękliwa ieft, opie- 
fzała y na opulzczeniu wfzyftkiego prze- 
ftaie, ale wiek doyrzały zważywfzy dobrze 
wfzyftkie przeciwne fobie okoliczności; 
czafem na los fzczęścia fpufzcza йе. Gdy 
bym porównanie iakie był uczynił poży: 
tków rzeczywiftych, które w moim ftanie 
mialem, z onemi wątpliwemi, które z han- 
dlu w Gwinei otrzymać moglem, pewnie» 
bym w Brazylu zoftał,używaiąc tych wfzy- 
ftkich pomyślności, które z dobrego po: 
wodzenia wynikają. 

Niezaniechałem był w prawdzie frogich 
moich zamyfłów przeciw Ваграглуйсот, 
nie uftała też była we mnie ochota do fzu- 
kania śrzodków przyzwoitych powrócenia 


· do oyczyzny moiey, albo przynaymniey 


wyiednania fobie towarzyfza iakiego nie- 
fzczęścia moiego; ale тшеу йе zamyfłami 
moiemi zaprzątałem, у odyfkałem był czą= 
ftkę опеу: fpokoyności, którey mię boiaźń, 
Barbarzyńców pozbawiła.  Znałem iuż 
wtedy wielkość: niebefpieczeńftwa W któ- 
rym zoftawałem.  Niewiedzieć o nim ró- 
wane dlą mnie fzczęście. było, iak onemu, 
niepodłegać. 

Nie tózumiałem abym tak blifki był one- 
go momentu, którego iuż nie fam iedeń 

prze» 
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przebywać na wyfpie moiey miałem. Dni? 
pewnego, kiedym fzedł na oglądanie morza’ 
com pewnych czafów dla upatrzenia okrę- 
tu iakiego czynił, poftrzegłem z pagórka 
moiego przez perfpektywę, fześć czołnów, 
y około 30 ludzi dzikich, którzy na ląd byli 
wyfiedli, y przygotowania czynili do zwy- 
czayney bieliady fwoiey. Widząc taką ich 
liczbę, nie myśliłem z niemipotykać fię; ale 
przypadek nie przeyrzany, okazyą mi podał, 
którą niebo ofobliwfzym zdało йе wfpierać 
fpofobem, pozyfkania towarzyfza, przyia- 
ciela, Помет brata, któryby ciefzył mię na 
oney puftyni y uwolnił od utęfknienia tak 
długiego, wynikaiącego Z niedoftatką 
wizelkiey zludźmi fpołeczności. 
Przypatrniąc йе tym ftrafzliwym ich za- 
myfłom, uyrzalem czterech niewolników na 
śmierć fkazanych. Z tych ieden pałką w 
głowę ugodzony wnet poległ. Wyięto 
zaraz z niego trzewa у na fztuki do prze- 
brzydłey ich kuchni porąbano. Drugiemu 
toż famouczyniono. Trzeci fnadź filniey- 
{гу od innych, y nie tak mocno fkrępowa- 
ny, porwał więzy fwoie у rąk ich ufzedł, z 
niewypowiedzianą fzybkością uciekaiąc ku 
onemu brzegowi, Który naybliZizy był mo- 
jego miefzkania. Przelaklem йе zrazu wi- 
dząc, iż Йе w te ftronę udaie, ale wnet bo- 
Зайл mię ta minęła, kiedym poftrzegi, iż 
trzech tylko- ludzi za nim w pogoń udało 
йе, y Że znacznie onych uprzedził. Nad 
brze- 


= чала 


| 
| 
M 
і) 
| 
$ 
{ 
j 


> 


156 RoBINSONA KRUSOE 

brzegiem między nim y mną była odno- 
ga тока mala, któraby go pewnie zatrzy 
mała była, gdyby pływać nie umiał. Ale 
fkoro do niey przybył, do motza, które na 
оп czas wezbrało, rzucił Пе bez odwłoki, 
y z niewypowiedzianą łatwością przeply= 
nąwfzy odnogę, z równą iąk pierwey prę- 
dkością biegać począł. Z trzech dzikich 
ludzi ścigaiących go, dway tylko one od- 
nogę morfką przepłynęli, а zniewypowie- 
dzianą radością uważalem, iż tyle dwoiena 
to czafu co pierwfzy lożyli. Niewatpilem 
tedy, 12 rąk ich uydzie y Że moment fzczę- 
śliwy przyfzedl ratowania nędznego tego 
człowieka у pozyfkania go fobie, Zfze- 
Чет tedy fkwapliwie ze fkały moiey y ku 
morzu udałem fię, dokąd nie.zbyt wielką 
drogę miałem, tam ftanąwfzy między go- 
niącemi y gonionym ufilowałem temu ofta- 
tniemu róŻnemi znakami pokazać, iZ mu na 
odfiecz przybyłem, ale podług wfzelkiego 
podobieńftwa uie mnieyfzey go z razu, iak u- 
pędzaiących fię za nim, boiaźni nabawiłem, 
ku tym oftatnim wolnym krokiem udałem 
fię, a nagle potym rzuciwfzy fię na tego, 
który naybliżfzy był przykładem od ftrzel- 
by w głowę tak go ugodziłem, iż padl o, 
ziemię, niechciałem ftrzelić boiąc Пе, aby 
huk ftrzelby od ich zgrai nie był uflyfzany. 
Poznałem iednak, iż w takim oddaleniu tru- 
dno było, aby ich ufzu dofzedł, a do tego 
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rzecz. była dla ludzi dzikich niepodobną - 


zrozumieć coby ten huk znaczył. 

Drugi z goniących, widząc towatzyfza 
fwego iak mhniemał iuż zabitego ftanął 2 
przeftrachu, fzedłem ku niemu a widząc go 
łukiem uzbroionego у gotowego do Ёле: 
lania zniego, uprzedziłem go, у trupem poż 
łożyłem. Теп który uciekał, lubo pokona- 
nych nieprzyiacioł fwoich widział, iednak 
z huku, płomienia, dymu fttzelby moiey 
tak był przeftrafzony, Że iak wryty ftanął. 
Z poftaci iego łatwo poztiałem, iż więkfzą 
miał ochotę do uciekania, niż do przyftą* 
pienia ku mnie. Pokazywałem mu znowu 
znaki pokoiu y przyiaźni, przyftąpił tedy 
na kilka kroków у znowu ftanął, powto- 
rzyl to kilka razy, pewnie tozumiejąc, 12 
go także zabić miałem; to pewna, Że poftać 
moia y broń, którey nie miał znałomości 
nie były zgodne do ubefpieczenia iego; 


Ztym уйуй, dawizy mu iakie tylko 


mogłem przyiazney fkłonności oświadcze- 


nia, ośmielił ię ku mnie przyftąpić у upadł 


mi do nóg, oświadczaląc ini wdzięczność 
fwoię, przytymiednę nogę moięwziąwfzy, 
położył ią na głowie fwoiey, daiąc mi pe- 
wnie do zrozumienia, iż mię za Pana fwe- 
go uznawał, y poprzyfięga mi wieczną Wier= 


ność, podniofłem go zziemi, rożne mu da+ 


iąc miłości oświadczenia y dałem mu fię 


"wodki napić, dla zupełnieyizego тети przy- 


ҳугосейіа śmiałości. Jakoż zdał mi йе w 
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boiażał fw oiey być nieco ulpokoiony, O- 
widzem pokazał mi; Ze pierwfży z tych 
dwóch ludzi dzikich, którego zabity m być 
rozumiałem, og lafzony tylko był, tak dale- 
ce, że do бее przy fedi? (zy, powftać utto- 
wał; ale gdy widział, Żem znowu do niego 
zmierzył, pokazał mi znakami fwoiemi, iż 
tego, ty lko pragnął, abym mu pałałza mego 
powierzył, co też uczynilem; wiednym o- 
kamgnieniu pobiegł do fwoiego n чула 
ciela, y za iednym cięciem tak go fprawnie 
ściął, iak: пау dofkonal гу kat w Niemczech, 

Po. tey wyprawie powrócił fkacząc y 
głośno йе śmieiąe na znak odniefionego 
tryumfy. Położył u nog moich palatz y 
glowe ściętego człowieka tego, na dowód 
poddańftwa fwego y kilka fiów wyrzekł, 
ktorych nie rozumiałem, ale zktórych nies 
zmierną pociechę odniofiem, ponieważ ten 
pierwfzy głos był ludzki, który Пе od dwu- 
dzieftu piąciu z okładem lat о moie obit 
з/у. Nic go iednak bardziey do-podzi- 
wienia nie przywodziło, iakfpofob odemnie 
użyty, na zabicie drugiego z nieprzyidcioł 
iego; a to iefzcze z tak. znaczney odległo- 
ści, Pobiegł do onego пра, dla oglądania 
rany jemu zadaney, którey wyrozumieć 
nie mógł, a luk iego zftrzałami zabrał. 

Z boiaźni, aby pozoftali nad brzegiem lu- 
dzie tych dwóch hie fzukali, zwłafzcza, Że 
w nielakiey trofkliwości o nich być mufieli 
z przyczyny tak długo odwleczonego po- 

wro- 
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wrótu, pogrzebliśmy ich w piafku. Zapro- 
wadziłem dzikiego człowieka moiego, nie 
do zamku, który utaić przed nim chciałem, 
ale do leśnego lochu, gdzie dawfzy mu ро» 
karm, którego zdał fię wielce potrzebować, 
fpać mu kazałem. se 

Bylto człowiek wzroftu wyfokiego, ma- 
iący 20 lub 25 lat, fkładny, fprawny, dofyć 
пу y fzybki. Twarzy był męfkicy, іе» 
dnak bez dzikości, owfzem pokazował опе 
łagodność Europeyczykom przyzwoitą. 


* Miał włofy długie y czarne, czolo wyfokie, 


óczy pełne ognia, сеге dofyć dobrą, chociaż 
oliwnego koloru, twarz okrągłą, nos kfztał= 
tnie ułożony, wargi nie zbyt wypukłe, ufta 
piękiie, zęby równe y wbiałości fioniowey 
kości rownaiące fię. fis 
Gdy Пе obudził, przyfzedł do onego miey- 
fca gdzie kozy trzymałem, których na on 
czas doieniem bawiłem бе.  Powtórzyłmi 
włzyftkie one oświadczenia hołdu у Wier- 
ności dawniey uczynione; nowe Coraz a 
nowe wymyślaiąc znaki na wyrażenie te- 
go, iż na zawize flażyć mi pragnął. Jateż 
znakami do zrozumienia mu dałem, 12 znie- 
go kontent byłem, y nigdy go opuścić nie 
miałem. Naypierwfże mole ftaranie było 
wyuczyć go kilku fłów Angielfkich, na- 
dałem mu imię Piątafeka na pamiątkę tego, 
iż Пе w Piątek ten przypadek trafił. Nie- 
wolnik móy czyli raczey towarzyłz, nie 


niey wybofne tmyflu żak ciała miat przy= 
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mioty: Poiętny у żywy. dobrey pamięci y 
dofyć Бу] przemyślny. МУ krotkim czalie 
iiauczył lig nazywać te rzeczy wfzyftkie, 
które pod zmyfły mu podpadały.. Nazajutrz 
zgaprowadziłem go па wierzch pagórka dla 
uważania, іе Бу nieprzyjaciele oddalili йе; 
ale nikogo zgoła nie poftrzegliśmy. Idąc 
blifko tego mieyfca, gdzieśmy dwóch zabi- 
tych barbarzyńców pogrzebli; wfkazał na 
nich palcem wyrażaiąc,, iż ciała ich zgodne 
do iedzenia były, ia zaś, iż ЙОху moich ro- 
zumieć nie mógł, tak dokładnie wyraziłem 
mu znakami obrzydliwość, którą z famego 
otym myślenia miałem, iż zdał fię to poiąć, 
oświadczaiąc zupełne rofkazom moim pod- 
dańftwo.  Ztamtąd na mieyfce biefiady po- 
fzliśmy; nie mógłem wftrzymać йе odnie- 
iakiego wzdrygnienia, patrząc na obrzydli- 
we tey uczty ofłatki. Piąta(zek bardziey 
mi Йе zdał być tknięty bojaźnią urażenia 
mnie, niZ okropnością tego widoku, y do- 
{уб iawnie. poznawałem, iż w umyśle iefz- 
cze był ludoiedem. ` Kazałem mu te kości 
pogrześć, a potym do lochu powróciliśmy. 
Dnia trzeciego potym, poftanowiłem za: 
prowadzić 00,0 moiego zamku, gdzieda- 
lem mu fuknie do moich podobne, bo cale 
był nagi. Wielką radość ztąd pokazował, 
iż tak dobrze prawie ubrany był iak ia, z ra- 
zu nic nad niego śmiefznieyfzego y dzi- 
wnieyfzego niebyło. Spodnie naybardziey 
przykrość mu czyniły. Ale w dofyć kro; 
tkim 
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{кїт czafie przywykł do tego nowego-Zy- 
cia rodzaiu. . Począłem myślić .gdziebym 


'jego miatpoftawić, a naoftatek fądziłem za 


rzecz przyzwoitą budkę mu wyftawić na 
onym wolnym placu między gdiem, y moim 
ogrodkiem, tym fpofobem on od wfzelkiey 
pofironney napaści, a ia befpieczny byłem 
od fkutków niewdzięczności iego, gdyby 
do tego krefu złości przyfzedł, aby co prze- 


ciw Życiu moiemu począł. Та oftroźność 
cale niepotrzebna była. Zaden fluga ani 


w przywiązaniu, ani w wierności 
wdzięczności nie był ftatecznieyfzy. Wyz 
borne iego przymioty, dały mi nieraz po- 
chop do myślenia, Że lubo Panu Bogu po- 
dobalo Пе tak wiele lndzi w takiey obycza- 
iow dzikości zoftawić, iednak wfzyftkim 
nadał też pierwfże rozumu oświecenia, któ+ 
re у narodom polerownicyfzym, tak dalece, 
iż odmiana tylko okoliczności, taka na przy- 
kład, iaka Пе Piątafzkowimemu przytrafiła, 
doftateczńa była przez fię do pokazania wy- 
śmienitości ich przyrodzenia. S9 

Uczeń móy wielkie uczynił poftępki w 
tych rzeczach wfzyftkich, których nauczyć 


` go mogłem, miał bowiem taką poiętność, 


iZ miftrza mędrfzego maiąc, w krótkim cza- 
fie więceyby mógł umieć niż ia fam. Tak 
wefoły był, tak pełen radości, kiedy albo 
rozumieć mię, albo fam myśl fwoię wyrazić 
mogł, że oświadczenia, ukontentowania 
fwego ofoblisyfzemi znakami pokazane 
Tom I L dzi- 
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dziwnie mię rozw eielały, a W rozmowie 2 
nim wielką naydowałem uciechę, 
Odwodziłem go powoli' od apetytu one- 
go dzikiego y nieludzkiego, potrawami 
wybornemi y odmiennemi, którem dla nie- 
go fporządzał, ale niewypowiedzianą miał 
trudność przyuczeniafię do potraw onych, 
Ponieważ dwie ofoby do Żywienia mialem, 
przeto myślić mafiałem o przyfpefobieniu 
więkfzey kwoty zboża. Pomogł mi Piata- 
fzek nie tylko z ofobliwfzą zręcznością Y 
pilnością, do uprawiania y zafiania roli, ale 
nawet z równym ochocie upodobaniem, a 
lubo w powfzechności o dzikich ludziach 
powiadają, iż leniwemi fa, Żaden iednak 
nie zdał mi fię mniey być leniwym iak móy 
towarzyfz. W krótkim czafie rolnićtwa, 
ciefielftwa, fztuki fporządzenia kofzów, ro- 
bienia garków, pieczenia chleba, gotowanią 
potraw nauczyłfię, Słowem do wfzyftkie- 
go mi pomagał, y w krótce fam wizyftko 
czynić chciał, mówiąc, iZ czas dla mnie fpo- 
czywania przyfzedł; potrafiłem albowiem 
opifać mu wfzyftkie moie przypadki, które 
do znacznego przywiodły go podziwienia. 
Będąc їй? pewnym wierności iego y pocz- 
ciwości, prowadziłem go na polowanie 
cheac go nauczyć, iak z ftrzelbą miał pofte- 
pować, ale nim mu powierzylem fuzyą, 
chciałem zpodziwienia iego uciechę fobie 
fprawić. Nie wiedział on co ieft proch, а 
fuzelbę w nieprzytomności iego nabiiałem, 
Potym 
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Potym znim razem idąc ptaka wielkiego 
nad nami lecącego zabiłem. Оп chociaż 
ptaka na ziemię upadaiącego widział, ie- 
апак z trwogą fuknie fwoie otworzył pa- 
trząc, ieśliby nie był raniony, y do nog mi 
upadl profząc ò darowanie Życia, a calero- 
zumieląc, 12 йе pozbyć iego przez zaboy- 
ftwo chciałem: ia z błędu go takiego wy- 
prowadzić ufilowałem, podawfzy mu rękę, 


у mile do niego uśmiechaiąc йе. Upewni- 


lem go oraz, iż niemiał przyczyny lękanią 
fię mnie, y kazałem mu aby zabitego ptaka 
tego przyniofł. Użyłem czafu tego паро; 
wtórne ЁглеЊу парісіе; a gdy powrócił, po- 
kazałem muinnego ptaka na wyfokim drze- 
wie fiedzącego у przeftrzegiem, iZ za пот 
wym wyftrzeleniem ubić go miałem,a przeto 
iż fięlękać nie miał. Ubilem go w famey rze> 
czy, a Piątazek choć przeftrzeżony, iednak 
uchronić йе boiaźni nie mógł, iZ fkutków 
ftrzelby cale nie znał.  Przypatrywał fię o- 
ney ciekawie; ałe tknąć iey nie śmiał, agdy- 
bym tylko pozwolił, pewnieby iey pokłon, 
iak Bożkowi iakiemu złemu w fzkodzenią 


„fpofobach obfituiącemiu oddawał, profząc; 


aby go przy życiu zachował. 
Gdym go od tey boiaźni nieco uwolnio- 

nego przez oświadczenia moiey ku niemu 

przyiaźni widział, wyłożyłem mu taiemni- 

се nabiiania ftrzelby, y fkutków 2 tąd wyni- 

kaiących przez moc ognia, kazałem mu kil< 

ka razy wyftrzelić, tyle miał fprawności y 
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byftrości w oku, iż w przeciągu dni kilku 
biegleyfzy. w ftrzelaniu był odemnie fa- 
mego. 

Piątafzek wyuczony, afzczerze y Z ocho- 
tą do uflug moich przykładalącydię, nay- 
przednieyfzym był darem, którym mię Bo ° | 
fka Opatrzność w ftanie moim obdarzyć 
mogła. Kochałem go uptzeymie, у podo- | 
bney od niego milości doznałem. -Rozmo- 
wy znim proftewprawdzie, ale ze zdrowym 
zgadzaiącefię rozumem wielką mi uciechę 
przynofiły, a oraz przywróciły używanie : 
mowy, którego cale prawie bylem pozba» 
wiony. Rok ten bez wątpienia teden był 
z naywefelfzych na oney wyfpie przepę- 
dzonych. 

Szczerość, rzetelność yfkłonność do do- 
brego człowieka tego, zdałymi fięzgodnym 
być przygotowaniem do nauczenia iego, 
ile przez nieumiejętność mole włalną то» 
glem, pierwizych Clirześciańftwa począ- 
tkòw. Mówiłem o tym z nim poważnie a 
oraz żywo, z onym włafnego przekonania 
о tym moiego wyrażeniem, które prawda 
tylko dać może; mówiłem mu o ftworze-, 
niu nieba y ziemi, człowieka y zwierząt, a 
trzymając йе wykłądu pifma Bożego prze- 
| łożyłeln mu głównieyfze prawdy: w tychże 
kfięgach opifane.  Powaga y wfpaniałość 
rzeczy, którem iemu opowiadał, przeniknę- 
. dy отуй y ferce iego. Rzekł mi, że być 
może, iż Bog nafz inne świata części уо» 
rzył; 
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ту; ale iego kray ftworzony był od po-. 
ważnego ftatca Benakmuką nazwanego, 
który w ftarości y Kfiężyc nawet przewyż- 
fzał, y któremu cały iego narod kianiał fię 
mowiąc: О! które fowo znaczyło odda- 
wania mu czci; Ze po śmierci ziomkowie 
jego do tegoż ftarca iść mieli, aby fię żnim 
uciefzyli. Pytałem lie iego, ieśliby Benak- 
mu modlącym йе do niego odpowiadal? 
Bezwątpienia, odpowiedział on, ale famym 
tylko Ookom (to ieft Kaplanom) którzy 
go widzą na wierzchołku wyfokiey gory, 
na którą nikt oprócz nich wftępować nie 


kontentowania wnętiznego z tamtey, a 

gryzienia fumnienia z.drugiey wynikaią< 

cego. 

Więcey daleko dobrey woli niż umieię- 

tności naydowało fię w fpofobie moim na- 
ucze- 
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ńczenia Fiątazka; wyzmaię, że przykłada: 
iąc fię do nauczenia jego, nauczałem fiebie 
famego, a ftaraiąc Пе O zb awienie iego, tym 
famym około włafnego pracowalem. Ra- 
dość naywybornieyf: za oliadła ferce moie, 
a dziwnie z tąd i uwefelony byłem, iż mię 
Bofka Opatrzność na to mieyfce z zaprowa 
dziła, które za źrzodło wiz zelkich niefzczę: 
śliwości zrazu poczytałem, 

Nim do taiemnic nowego zakonu y zba- 
wienia nafzego ptzyftąpiłem, Ќагаіет йе 
ugruńtówać іесо w poź ¿nani iftnošci nayz 
Wwyżízey y wiaściwych iey dofkonałości; 
Zmalazłem tyle w umyśle iego poiętności; 
ile w fercu do nauczenia йе fkłonvości u- 
patrowalem. Drzewy2(zylmie wnet w go 
їасо&сї modlitwy y w zupełnym poddaniu 
fię wyrokom Boikiey Opatrzności. 

Z nawrócenia iego codziennie więcey a 
Więcey zbudowania odnofiłem; mówiłem 
mu tedy o innych wiary taiemnicach dałem, 
mu nąukę o rozmaitych świata częściach y: 
farodach, także o religiach w nich odmien- 
nych. Przekładałem mu powitania y upad- 
ki pańftw, różności Е y zwyczaiów, 
woiówania fpofoby, nauk rozmaitości, fto- 
wem uczeftnikiem go uczyniłem wfzelkiey 
Óney, a to nader fźczupłey umiejętności, 
którą fam miałem, y która nie cale mi ie- 
fzcze z pamięci była wypadła. Każda po% 
*ieść moia do nowego przywodziła go po- 
dziwienia, a zarzuty iego, którym częfto4 


kroć 


` 
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kroć odpowiadać nie mogłem, wielką mi 
trudność czyniły, iakoż człowiek inny, ża- 
mnie umieiętnieyfzy znalazłby trudność Ww 
żadofyć czynieniu onym. 

Ządza oglądania oyczyzny moiey podo- 
bna do ognia pod popiołem utaionego, któ- 
ry za naymnieyfzym dotknięciem ifkrzy йе» 
wnet йе zaowu w fercu moim rozżarzyła. 
Piątafzek iuż był w ftanie dania mi nieiakiey 
wiadomości o fwoim narodzie, owfzem po- 
rnagania mi w żegludze do tegoż kraiu, któś 
rą famemu iednemu przedfięwziąć, byłaby 
rzecz nie rozumna, Pytałem Ве tedy іеро 
у wiadomości czekałem о tym, com tak u- 
filnie wiedzieć pragnął. 

Nic mi о fwoim kraiu infzego nie mógł 
powiedzieć, tylko że fię zwał Karyb, ztąd 
wnofilem,iż to mógł byćkray Karybów,od 
ziemiopifów ku rzece Orinogue blifko Gu- 
jany położony. Przydał też, iż daleko za 
Kfiężycem to iet ku zachodowi) naydo- 
wali йе ludzie moiey cery, którzy wiele lu- 


dzi w pień wycięli; Łatwo domyślić бе 


2 » 


mogłem, iź przez to rozumiał Hifzpanów, 
których okrucieńftwa narodom w naywię= 
kfzey nawet dzikości zoftaiącym flyfzeć йе 
daly, któremi fię też one zpodania: przod- 
ków fwoich niezmiernie brzydzą.  Mowił. 
mi także о woynach włafnego fwoiego na- 
rodu, który częfte ойлой! zwycięftwa; 
przydał też, iż częfto przybywał do wyfpy 
ihoiey dla pożerania brańców , aż też y fam 
w ще 
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w niewolą dofi Pr zytym, Że wfpół 
ziomkowie ie ych ludzi nie tadali tyl- 
ko w niewolą na woynie zabranych, któ- 
rzy. zdawali Йе im prawem zawoiowania 
być wyznaczeni na ucztę zwycięlką; tak 
te okropne fwoie bieli: dy nazywali. : Pyta- 
łem fię iefzcze iego, ieśliby przykro mu by- 
ło oddalonym być od oyczyzny , od kre- 
wanych, у pozbawiony m Życia опоо, do 
którego przywykł 12 Odpowiedział ał mi fzcze= 
ш iż wielceby go ciefzyło znowu oglą- 
ać braci Ra nie tak dla włalney fwo- 
jey pociecl hy, iako raczey dla ich pożytku; 
aby im mogł te rzeczy opowiadać, których 
бе odemnie nauczył, ӯ odwieść ich od Be. 
nakniuka, aby famemu tylko świata całego 
Bogu, mówili O! Że iednak bezemnie nigdy 
do kr aiu {wego niepoydzie, ale „raczey na 
ufłudże moiey umrze; pohiev waż nie Ba 
Życie mu ciała, ale nawet у dufzy zacho- 
wałem. Ta бошой, ta wdzięczność, 
wzrufzyła mię aż do łez. Powiedział mi 
hakoniec, i iż narod iego kochał ludzi cery 
białey, wył: зу (2у tych, którzy iak on po- 
wiadał za Кӣ fiężycem miefzkali, że nawet u- 
imieiętności od nich nabywać ftarał ез że 
pewnego czafii razem fiedmnaftu onych 
z zatonienia zachował; którzy żałożyli i fos 
bie miefzkanie w krain temuż narodowi. 
przyległym, y żywnością równie јако 
wfzelkiemi innemi wfpomagania rodzaiami 
opatrzeni byli. Oświadczy Чет iamoie ро+ 
dzi» 
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dziwienie z ludzkości wfpol- -ziomków i iego> 
iż сус ch gości nie pożarli; a ale on mię upe- 
wnił, Że ty ch tylko ña pokarm fobie zabiia= 
li, ktorzy w moc йе ich na woynie dofta] ji 
Те rozmowy nowych mię zamy 227 na bja- 
улу. Nay] ierwiza myśl moia był ,iŻ u= 
dzie ci mogli być zty ch liczby, Р ch o- 
kręt bli (ко ууру moiey rozbił fię, ta k, iż 
oni batem ŻA dol adu przy piyi neli. Po- 
kazałem tedy Piąta izkowi czołn тоу, kto- 
ty w СИ morfkiey na! leży cie był 
ukryty, у namawiałem g go; aby dla rozryw= 
ki trochę po morzu 2 Ofiey ftrony wy yfpy 
Źeglował. Dał fię chętnie do tego namó- 
wić. Nie widziate! n. człowie ka, któryby 

tak filnie a oraz zręcznie łodzią kierował 
iediym wiofła wzięciem dwóie tyle ią 
popychał, i iak ia wizyftkie mi filami robiąc. 
y cóż fię tobie móy Piątaf, {ки zdate (rze- 

łem do niego) możemyżź tym czolnem do 
kramu twoiego trafić? Odpow jedział mi, iż 
tak wątłym będąc nie potrafiłby gwałto- 
wnieyfzego wiatru wy trzymać, ale ` Ze, gdys 
bym tylko: chciał, moglibyśmy czołn inny 
dofyć ogromny wy robić, na którym żeglu- 
ge tę befpiecznie przedfięwziąć potrafiliby- 
śmy. Pokazałem mu wielką опе łodź nie- 
gdyś odemnie fporządzową, która rof 
fię była у na poły iuż fp: bni ła. Wyzua 
łem mu moię nieroftropność w budowaniu 
tak ogromney lodzi. Uśmiechnął ќе on па 
to,y przyrzekł „że W krótce miał mite fzko- 
dę madgrodzić. Nie 
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Nie wątpiłem, iż złączywfzy йе z temi 
łudźmi, o których mi powiadał, y którzy 
podług mnie, Hifzpani lub Portugalczyko- 
wie być тийе, nie wątpiłem mówię, iZ 
bym daleko więkfzą latwość mial wróce* 
nia fię do oyczyżny moiey, bądź przez zbu- 
dowanie z niemi rażem, y za pomocą Bar- 
barzyńców małego okrętu, bądź przez fzu- 
kanie razem z niemi iakiego portu, gdzieby- 
śmy fpofob wrócenia йе do oyczyzny па» 
{геу znaleźli. Ten гатуй przedfięwzią- 
wizy, fzukąlismy drzewa do tego zgodne= 
go. Piątafzek wnet znalazł drzewo mnie 
nie znaiome a fpofobne do wykonania mo- 
iego przedlięwzięcia. 2а pomocą narzę- 
dzi moich, fam prawie, y to w bardza 
krótkim czafie łódź kfztałtną, którą cze= 
ścią dla iey lekkości, częścią, iż zna- 
eznieyfze nas dwóch fiły były na morzeze= 
pchnęliśmy. Mogło Пе w niey na 17 ofob, 
mieścić; zatym dofyć iey dla nas, yna wfzy- 
ftkie nalze bogactwa było 

Dziwowałem йе zręczności у file, z którą 
władał tym nafzym wielkim batem. Ale po- 
kazać mu chciałem со fztuka fiłom przyro- 
dzonym przydać może, pokazałem mu 1а- 
kim [pofobem mafzt na nim dać miał, ywfzy= 
fikiemi innemi opatrzyć rynfztunkami, aby 
na każdą ftronę, mógł uymować wiatru, 
Zachowałem był Żagiel ieden, temu trzygra- 
niaftą formę dałem, na kfztałt Żaglu onego, 
który miałem, kiedy z.niewoli Barbarzyń: 

еу 
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fkicy uciekłem. Mafzt śrzodkowy mocną 
liną; którey iefzcze fztukę mialem, utwier= 
аел, przydałem mafzt mnieyfzy na prze- 
dzie, a fznurów у lin drobnieyfzych dofyć 
iefzcze znalazłem na wydofkonalenie dzieła 
moiego.  Piątafzek pomagaiąc mi, nie przee 
ftawał zdumiewać йе nad moią robotą, nie 
mogąc pożytku zniey wynikaiącego poiąć. 
Przydąłem iefzcze ftyr, którego fporządze= 
nie wiele mi czafu zabrało, у pracy przy+ 
czyniło. Miałem nieiakie upodobanie w 
Zataienia przed Piątafzkiem {kutku tych 
prac moich, abym y iemu y fobie uciechę 
nieiaką fprawił z podziwienia, w którym 
nieomylnie zoftawać miał, za pierwfzą któ- 
rąbyśmy przedfięwzieli Żeglugą, przy po- 
myślnym wietrze. ` 

Przyfzedł ten dzień; га lubo dofkonale u- 
miał bat wiofłami robiąc, pędzić, iednak са“ 
le nie wiedział, iakie być mogło ftyruy Ža- 
gli używanie; pomnażało fię w nim podzi- 
wienie gdy widział, iż podług woli moiey 
y upodobania kierowałem batem. Wylo- 


Żyłem mu tedy cale mafztów, Żagli, lin y 


ftyru ułożenie, także fkutki wiatru, a żę ia- 
kom namienił dziwnie poiętnym był, w kró- 
tkim bardzo czafie ftałfię wyśmienitym Że- 
glarzem. Ale nigdy mu nie potrafilem na- 
leżycie wyłożyć со za fkutek był używa* 
nia kompafu morlkiego. 

Już dwudziefty fiodmy rok zacząłem był 
wygnanią moiego, lubo wyghianiem na- 

zwać 
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zwać бе nie mogło moienatey wyfpie mie 
fzkanie od tego czafu, iak wiernego prac 
moich towarzyfza otrzymałem. Nadzieia 
blifka uwolnienia moiego, nie сю 
da mi doprzedlięwzięcia zwy. cay ch prac 
moich, tak w uprawieniu roli, lako też W 
S= moiego miefzkania. 

Za powrotem dż żdżyftych czafów, zwy- 
czayne nafze gofpodarfkie zabawy przed 
fięwzieliśmy. А czekając pogodney roku 
pory poftawilismy łódź nafzę pod nieiaką 
{zopa na тогкіеу odnodze wyftawioną, a 
Биер, liściami, ziemią у бота nakty= 
tą, tak dalece, iż tam w befpieczeńftwie a 
nayglownieyfzey nawałności zoftawa 
lubo za każdym przyftąpieniem morza, = 
fzczona być na wodę mogła.  Wróciły Пе 
dni pogodne у zaptalzać nas do wypelnie- 
nia nafzych zdmyfłów zdawały Пе. Juże= 
śmy w tę podróż zatrzy naydaley tygodnie 
puścić fię zamyślali, kiedy Pi ątafzek wyfła- 
ny odemnie na łowienie żołwiów do mnie 
ledwie dyfząc, y iak trup zbladły WE 
Powiedział mi on, iż widział na tym brze- 
gu nie daleko odnogi moiey, około dwu= 
dzieftu ludzi, których znieprzylaznego fo- 
bie narodu być fądz ił, którzy (ak on mie- 
nil) niezawodnie na fchwytanie y pożar- 
cie iego | przyfzii. Ро’ wtey go trwo= 
dze ubeśpieczałem, przekładaiąc, iż rzecz 

zwie nie podobna była, aby o nim myśli- 
b, y Że przy a tylko y dla odprawie- 
hia 
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nia uczty fwoiey tryumfalney na onym 


brzegu ftanęli. Po długich namowach prze- 
cięż śmiałość w nim wikrzefiłem, pokazu» 
iąc mu, iż iego niebeśpieczeńftwa bylem u= 
czeftnikiem. _ Przykazałem mu itrzelby 
wfzyftkie nafze ponabiiać, a firaż mu forte= 
cy powierzywfzy, fam na wzwiady wyfze- 
diem. Poftrzegłem, iZ nieprzyjaciele w do- 
linie. pewney naydowali Пе, tak, iż gaiem 
nader gęftym idąc przyftąpić do nich парої 
frzelenia ze firzelby moglem. - То pozna- 
wlzy, chęć mię wzięla uprzedzenie onych 
gdyby na mnie t derzyć zamyślali., Pobie= 
glem do fortecy: nazad, a Piątafzka zlobą 
wziąwizy, па końcu gaiu czatuiąc na nich 
ftanalem, zkąd fami nie wydaiąciię, mogli- 
śmy y śpiewania nawet wefelących fię na 
tey uczcie ftyfzeć.. Uzbroiłem Piątafzka 
palafzem, fiekierą, y trzema piftoletatni, fam 
równie uzbroiony, bylem,:a refztę artylle- 


A 


tyi nafzey z fześciu mufzkietów, należycie 


kulami, gwoździami, y Żelaza kawałkami 


pabitych złożoną, na ziemi położyliśmy. 
Wnet potym uyrzeliśmy ftós wielki od dzi» 
kich ludzi tych zapalony; nieiaka wątpli- 
wość o flufzności takowey zemfty, hamo- 
wać mię w zapalczywości moiey poczyna- 
ła, ale uważaiąc, iZ nieprzyiacielami Piąta- 
fzka byli, ktorego za fprzymierzonego fwo- 
iego miałem, poftanowiłem uwolnić od 
Śmierci tych, których oni na rzeź przypro- 
wadzili, Z tych pierwfzy cale nagi, Wie- 
dnym 
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dnym okarignieniu zabity był, przed umo% 
wieniem йе nafzym względem dawania o-< 
gnia. Piątafzek rzekł mi, że drugi zludzina 
rzeź ofądzonych, byłieden z onychbiałycky 
brodatych ludzi od narodu iego przyjętych, 
który pewnie dla obrony tegoż narodu wal- 
czące był fchwytany. Przypatrzyłem fię 
nieodwłocznie y z wielką pilnością onemu, 
y po fukniach poznałem, iż Europeyczy* 
kiem był. Ten widok do naywiękfzey 
przywiódł mię zapalczywości, a porwa* 
wizy mufzkiet rzekłem Piątafzkowi, aby 
mię iak naydofkonaley naśladował. Ватра» 
tzyńcy na dwie dofyć blifkie fiebie kupy 
podzieleńi byli w cyrkuły ufzykowani. 
Człowiek biały, który zdawał mi fię być 
żwiążany trochę dałey na ziemi leżał, pe- 
wnie czekaiąc na los on okropny; którego 
w towarzyfżu fwoim iuż był świadkiem. 
Naznaczyłem Piątafzkowi kupę ро lewey 
ręce będącą, a fam wytmierzywizy do dru- 
giey ognia dać kazałem, Wyftrzelenie naš 
{ле tak ftrafzny fkutek miało, iżeśmy czte+ 
rech znich zabili, a więcey iefzcze ranili, 
porwaliśmy drugi mufzkiet a nie daiąc im 
czafu do poznania fie za powtórnym daniem 
ognia trzech zabiliśmy, ale glotami y inne* 
mi Żelaza kawałkami, wielu пабег raziliśmy. 
Rzecz dziwna była widzieć ich zatrwoZe= 
nie, fly[zeé okropne wołania. Podobnido 
fzalonych z więzienia zbiegłych, tu y ow= 
dzie bez zamierzonego fobie krefu a: 
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Ро więkfzey części z krwią fily tracąc na 
ziemię padali na poły umarli, drudzy ką 
brzegom uciekli do fwoich czolnów zmie- 
tzaiąc. Kazałem Piątafzkowi oftatni mu- 
fzkiet wziąć y za mną isć. Smiało z zafa- 
dzek nafzych wypadłizy z wrzafkiem wiel. 
kim na pozoftałych ludzi dzikich uderzyli- 
śmy.  Piątafzka ku morzu pofłałem aby po- 
dlug możności zagrodził im dtogę do ро- 
wrotu, a fam profto ku białemu człowieko- 
wi udałem fię, którego odftąpili iego Kaci 
za pierwłzym wyfrzeleniem nafzym, у dó 
czolna uciekli, Rozumiałem zrazu, iż Pią- 
tafzek zaiednym wyftrzeleniem wfzyftkich 
zabił, ponieważ Żaden znich na nogach nie 
тойа, Z tym wfzyftkim ieden z nich w 
krótce powitał y wielkim głofem towarzy- 
fzow fwoich wzywał. Przyftąpiwizy dó 
więźnia zaraz wfzyftkie pęta iego przerzną- 
dem, у Portugalikim ięzykiem, którego le- 
dwie tuż co pamiętałem, pytałem йе iego 
ktoby on był. Chriftianus odpowiedział mi, 
fpoyrzawfzy na mnie z nieiakim zamiefza- 
niem у trwogą. Dodawałem mu ferca у 
ochoty wfzyftkiemi, które być тора лу ta- 
kowych przypadkach fpofobami, a widząc, 
iZ nieco ofłabiał, podałem mu butelkę moię 
zgorzałką cukrową, która mu fił dodała, y 
rzekł mi, że Hifzpanem był. Umialem kil- 
ka fòw po Hifzpańfku, powiedziałem mu 
tedy, iż za wielkie fobie fzczęście poczyta- 
dem, że go obronić mogłem, ale ponieważ 

czas 
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czas nie był ipofobpy do dłużfze 
wy, radziłem mu rzucić Пе do oręża, aby 
korzyftaiąc z zamiefzania Barbarzyńców, 
zupelnie onibyli wygubieni. To rzek 
dałem mu pałafz y ро[е; Tabron zupeł- 
ną mu czerftwość przywróciła. Uderzył 
nie odwłocznie na nieprzyiacioł, y w Oka- 
mgnieniu prawie, dwóch zabil. To pra- 
wda, Ze fię oni malo co bronili. Tak prze- 
ftrafzeni byli hukiem ftrzelb nafzych, 12 už 
шуй ich tyleż fpofobności miał do myślenia 
o zachowaniu życia włalnego, iak ciało do 
unikpienia kul nafzych.  Wezwalem Pia- 
tafzka, aby. pobiegł po nafze mufzkiety, y 
oneż znowu ponabiiał, со-оп z niewypo* 
wiedzianą fzybkością wykonał, a po dro- 
dze trzech iefzcze lub czterech ranionych 
lobił. .. W tym przeciągu czafu wielką wi- 
działem walkę między Hifzpanem у Barba- 
rzyhcem iednym maiącym fzablę z drzewa 
twardego, którą oni z 37 co my latwością 
ściąć człowieka mogą. Barbarzyniec choć 
raniony, porwał był Hilzpana y о ziemię 
rzucil. Hifzpan przytomności w tym razie 
nietracąc a roftropnie do onego czafu na- 
bity pistolet zachowaw/zy W łeb mu ftrze- 
HL Piątafzek znabitemi ftrzelbami gdy po- 
wrócił, iednę 2 nich nowemu nalzemu na 
woynie towarzyfzowi Z kilką nabojami da- 
lem, który ścigać począł refztę nieprzyia- 
ciół pierzchaiących, у trybem fzalonych 
biegaiących. Z tych ой iednego truben 
| ла pla- 
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na placu położył, atrzech innych ranił, któ: 
rzy do lafow uciekli gdzie zran fwoich po- 
marli. Piątafzek wrócilfię ku czołnom, y 
do iednego z nich uciekaiącego firzelił; 
zdanie iego było ścigąć ich na iedney z 
włafnych ichże łodzi. To przedfięwzię- 
cie cale gruntowne było. . Вас йе albo= 
wiem potrzeba było, aby powróciwfzy do 
kraiu fwoiego Barbarzyńcy, wipółziom- 
kom fwoim nie opowiedzielifwoich nawy- 
fpie moiey niefzcześliwych przypadków, a 
tym famym nie przywiedli ich do tego, aby 
w nierownie więkfzey liczbie przybywfzy, 
na nas Пе nie pómścili. Hifzpan nafz dla 
flabości fwoiey zoftał na placu bitwy y 
zwycięftwa nafzego. si 

_ „Wpadlismy tedy Piątafzek y ia na ieden 
z ich czołnow, ale niemałe moie było po- 
gdziwienie, kiedy tam znalazlem trzeciego 
niewolnika, ręce mocno. w tył związane 


maiącego,na twarz położonego, a obumar=" 


łego od ftrachu у flabości, częścią przez 
boiaźń włafney zguby fwoiey, którago po 
drugich czekała, częścią z fzeleftu y huku 
bitwy nafzey o iego ulzy obiiaiącego бе, 
- .Rozwiązałem go fkwapliwie, zawołał z 
nieiakim rykiem właśnie iakbym katemie- 
go być miał. Ale pofiliwfzy Йе wadką o- 
demnie podaną do fiebie przyfzedł, y na 
Piątafzka wlepił oczy nieiakie pokazuiąc 
Zadumienie. Ten zaś któremu zleciłem 
był, aby go o uwolnieniu iego od wfzel- 
Tom 1. M ‚ kie- 


<s T C DZ TAÓDAC 
ШИРИНЕ а^ 0 CEDZRE EE DR 


178 RoBINSONA KRUSOE 

kiego niebefpieczeńitwa śmierci upewnił, 
przypatrzywizy йе iemu pilniey, fkoczył 
do niego y mile obłapił. Rzecz była wy* 
cifkaiąca łzy z oczu człowieka naymniey 
nawet ludzkości maiącego, widzieć iako 
go calowal, obłapiał, przy wim fadal, wita- 
wał, płakał, śmiał Йе, spiewał, tańcował, у 
znowu fiadłfzy ręce załamował y oczy ku 
niebu podnofił. 

Rozumiałem, Że od rozumu odchodził, 
zwłafzcza, że ta nadzwyczayna radość, а 
z niey wynikaiące zamiefzanie przefzkodą 
mu do wymówienia iednego nawet Поука 
były. Naoftatek przyfzedlfzy do fiebie po- 
wiedział mi, iż ten uwolniony od roziadło- 
ści nieprzyiaciół fwoich człowiek, był oy- 
cem iego. Nie podobna wyrazić iak mię 
przeniknęły te fynowikiey miłości oświad- 
czenia, y znich pochodzące śmiechu przez 
fię godne fprawy, do których widokiem 
niefpodzianym oyca fwoiego, Piątafzek był 
pobudzony. Zagrzewać go ufiłował, gło- 
wę iego na łonie fwoim kładąc, tarł mu 
ręce y nogi dla uśmierzenia boleści zgwał* 
townego onych fkrępowania pochodzą- 
cey. Podałem mu flafzkę moię z gorzał- 
ką, która ftarcowi onemu wielce pomogla. 
Ten przypadek przefzkodą nam był do ści- 
gania czołna dzikich onych ludzi zbiegłych, 
których widzieć iuż nawet nie moglismy, 
wielkim to dla nas fzczęściem było, bo w 
krótce potym tak ftrafzna powitała burza, 

że 
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Że niepodobna moim zdaniem rzecz im by- 
łą do kraiu fwego powrócić. 

` Dafem oycu Piątafzka y Hifzpanowi ро 
placku iednym ięczmiennym z tych, które 
z fobą w torbie zawfze miałem, у iefzcze 
raz dałem im бе napić cukrowey wódki; со 
zupełnie im fiły przywróciło. Będąc po 


bitwie nafżey bardzo zmordowani, powoli 


powracać do domu zaczęliśmy, fpaliwfzy 
iednak dwa pozoftałe Barbarzyńców czoł- 
ny, które cale nam nie były potrzebne. 


„Dyciec Piątafzkay Hifzpan niezmierną tru- , 


dność mieli w przebycia okopów moich, 
ale za pomocą filnego Piątafzka obadwa 
wefzli do zamku moiego, który przywiódł 
ich do wielkiego podziwienia dla kiztałtu, 
mocy, ochędoftwa onego, у dofkonałego 
w nim zachowanego porządku. A Że u- 
pragnieni bardzo byli, kazałem im wody 
świeżey y fuchych iagod przynieść, póki< 
bym nie zdobył йе na hóynieyfze onych 
czeftowanie, y nie przygotował im miey- 
fca do wygodnego fpoczynku, Tym tedy 
fpofobem zaludnione było moie pańftwo, 
którego ia naywyżfzym rządcą y panem 
byłem; każdy z poddanych moich mnie za- 
chowanie Życia fwoiego przypifuiąc, tym 
famym obowiązanym był do narażenia 2у- 
cia włafnego ku obronie moiey, Nic zaś 
godnieyfzego uwagi w króleftwie moim 
nie było, iako, Że między nami czterema 
w nim miefzkaiącemi, trzy od fiebie różne 
Ma reli- 


z. RÓ 
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religie naydowały бе.  Piątafzek iako u- 
czeń móy był Proteftantem, Hifzpan Kato- 
likiem, Ociec Piątafzka Poganinem. Ale 
różność ta religii bynaymniey związku 
między nami przyjaźni z wzaiemney ро- 
trzeby pochodzącego, nie narufzyła. 

Sprawilem ucztę wielką nowym gościom 
moim. Piątafzek ztrzody moiey kozlątko 
12 rok maiące wybrał, y 2 niego fporzą- 
dził potrawę tufzoną y pieczoną, która fta- 
remu jego oycu wielce fmakowała. Hifzpan 
w zadumieniu, Piątafzek w oświadcze= 
niu* radości z przywrócenia fobie oyca nie 
uftawał. 

Nazajutrz wyfłałem go grześć zabitych, 
coion tak dofkonale wykonał, Że we dwa 
dn potym, trudność wielką miałem pozna- 
nia nawet mieyfca potyczki. Odpowie- 
dz;al mi on, 12 znalazł 18 tak zabitych па 
m; eyfcu. iako też z ran odniefionych umar- 
1y cb, z tym nawet, którego oni na obrzy- 
dl'wą kuchnią fwoię zabili.  Narachowali- 
śmy ich 21, zatym czterech tylko uciekło, 
a podług wfzelkiego podobieńftwa y ci ra- 
nieni byli; 

Dawizy czas nie iaki do fpoczynku no- 
wym poddanym moim, pytałem Йе nay- 
pierwey ftarca moiego, co by też rozumiał 
o zbiegłych nafzych nieprzyjacielach. Pia- 
tafzek, który tlòmaczem nafzym był. rzekł 
mi, iż podług zdania oyca iego, podobiefńi» 
fwa niebyło, aby uniknąć nawalności то» 

gli, 
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gli, a choćby też od wiatrów па południo- 
wą ftronę zapędzeni byli, pewnieby ich tam 
złapano y poźarto: nad to, Że taki ftrach 
onych ogarnął, iż do ezolnow fwoich u- 
ciekaiąc z tym йе ftyfzeć dali, Ze na wyfpie 
źli iacyś duchowie piorunami władaiący 
miefzkali, przeto nie tylko fami tam powró- 
cić by niechcieli, ale y wfpól-ziomków fwo- 
ich od przyftąpienia do tey wyfpy pewnie 
odrazili. 

Jego zdanie gruntowne było, bo iako 
poźniey dowiedziałem йе ufzedł(zy śmier- 
cinamorzu, wielkiey wfpół-ziomków fwo- 
ich trwogi nabawili, którzy moię wyfpę 
za oczarowaną, a fobie nader niebefpie- 
cznąpoczytali, Ale otych okolicznościach 
na on czas iefzcze nie wiedząc, w nicia- 
kiey troikliwości, czułą okolo fiebie ftraż 
maiąc zoftawałem. 

Widząc zaś, iż fię nikt od oney ftrony 
nie pokazuie, uftały nieco trwogi moie, y 
znowu. począłem myślić o przedfięwzię- 
ciu żeglugi na wielkim a porządnym bacie 
nafzym, do ziemi oney, w którey upewniał 
mię ociec Piątafzka, iż dobrze od narodu 
iego miałem być przyięty. Ale Hifzpana 
moiego, człowieka ftatecznością, rozu- 
mem, y wdzięcznością ku mnie zafzczyco- 
песо powieści, odwiodły mie od tego zda- 
nia, a przynaymniey nakioniły do zatrzy- 
mania fię przez czas nieiaki z wykonaniem 
moich zamyfłów. 


Po- 
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Powiedział mi on, iZ Йе nieco oddali- 
wzy od miefzkania fwoiego, wpadł w rę- 


ce licznie zgromadzonych  nieprzyiaciół 


ludzi dzikich, że fzefnaście iefzcze chrze- 
ścian częścią Hifzpanów, częścią Portugal- 
czyków w onym kraiu zoftało, którzy z 
Rie de lą Plata do Hawany powracaiąc u- 
fzli zatonienia. Ze dofyć łafkawie przy- 
ięci oni byli od narodu Piątafzka, ale tyle 
tylko od niego Żywności mieli, ile potrze» 
ba im było, aby zgłodu nie pomarli, przy= 
dał y to, Ze ftrzelby mieli, ale użyć onych 
dla nie doftatku prochu nie mogli. Pyta- 
łem Йе wzaiemnie iego, ieśliby nie myślili 
o fpofobie wyiścia z tey niewoli, Odpo- 
wiedział mi on, iż nie raz o tym przedlię- 
wzieli ftaranie, ale pozbawieni okrętu, na- 
rzędzi do zbudowania onego, Żywności y 
innych rzeczy potrzebnych, nadzieię wfzel- 
ką utracili y rozpaczać o uwolnieniu fwo- 
im poczynali, Przekładałem mu, iZ za po= 
mocą Piątafzka y łodzi moiey moglismy: 
we trzech, zoftawiwfzy na ftraży zamku 
oyca Piątafzka, udać йе do nich y za przed- 
fięwzięciem powtórney Żeglugi, wfzyftkich 
przewieść y fprowadzić na wyfpę moię, 
gdzieby Życie pomyślnieyfze. prowadząc, 


- zemną razem zbudowali ftatek dofyć wiel- 


ki, abyśmy do portu iakiego trafić mogli. 
Ale Ze wdzięczność nie ieft ztych cnot, do, 
których faywiękfze przywiązanie maia lu~ 
dzie; 1 кап йе (mówiłem mu) aby przyfiu- 
6t 


=> 
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gi moiey na złe ше zażyli, у iako Anglika 
w niewolą do nowey Hifzpanii nie zapro- 
wadzili, gdziebym pewnie daleko był nie- 

fzczęśliwfzy niż na wyfpie moiey. ~ 
Hifzpan z wielką mię pilnością fłuchał, 
y rzetelnie odpowiedział, Że towarzyfzom: 
fwoim okropność ftanu włafnego tak wia- 
doma była, iż bez wątpienia poznać by mu- 
бен wielkość  dobrodzieyftwa odemnie 
świadczonego, a przeto przypuścić do fer- 
ca tak fzkaradney niewdzięczności nie mo- 
gli. Ofiarował fię isć do nich z oycem 
Piątafzka, dla wyrozumienia ich myśli, y o- 
debrania od nich przyfięgi wierności, któ- 
га do poflufzeńftwa mnie obowiązać йе 
mieli, pokibyśmy do kraiu iakiego Euros,- 

peyczykami ofadzonego nie przyfzli. 
Chcąc zaś więkfzą we mnie wzbudzić u- 
боб, przyfięgę mi wierności fim wyko- 
паї, obiecując bronić mię dó oftatniey kro- 
pli krwi fwoiey y nigdy mię bez moiego 
pozwolenia nie opuścić. Poftanowiłem 
tedy wfzelkie na tę wyprawę uczynić przy- 
gotowania, ale Hifzpau odemnie roftro- 
pnieyfzy, maiąc zupełną wiadomość wfzy- 
ftkich fkładów moich, przeftrzegł mię, a to 
nader przezornie, Że nie tylko nie wyftar- 
czyłoby Żywności na dwa miefiące dla tych 
nowych gości, ale nawet iżbyśmy опеу 
dofyć nie mieli na opatrzenie okrętu, któ- 
ry zbudować zamyślaliśmy. Przekonany 
będąc oczywifością tych dowodów nie 
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odwłocznie poczęliśmy uprawiać obfzerne 
fztuki wyborney roli. Czas właśnie zafie- 
wów zbliżał Пе, mało co zboża dla wla- 
fnego wyżywienia nalzego zoftawiwizy, 
refztę zalielismy, abyśmy obfitfze Zniwa 
mieli, j 

Przez. 6 miefięcy, które do nowego а 
wielkiego Żniwa nafzego uplynely, przys 
gotowaliśmy wiele drzewa, tatcic, kofzów, 


Żaglów, lin, y tym podobnych fprzętów Чо, 


wykonania. zamyfłów nafzych potrze- 
bnych. Przymnożyliśmy teź trzody y wie- 
łe bardzo limofiii у iagod fuchych zebrali- 


; 4415 ° { 5 
śmy. -Z dwódzieftu dwóch miar zalianego ` 


zboża mieliśmy mir 220, y tyżu Чойа- 
tkiem, co wyftarczyć nam mogło do ocze= 
kiwania z przyfzłemi nafzemi gościami na- 
ftępuiącego, żniwa, у do opatrzenia nawet 
okrętu, gdyby fię nam zamyfły nafze udały. 

<e przygotowania uczyniwizy, Н рап, 
тоу po odnowieniu obietnic fvoich tak 
włafnym iako y towarzylzów. imieniem, 
z oycem Piątafzka wyiechał tym batem, 


który razem z Piątafzkiem na ptzedfiewzie- ` 


cie Żeglugi ku iego kraiowi fporządziłem. 
Dałem z nich każdemu, pałafz, fuzyą pi- 
ftolet y т2 naboiów, których aby jak nay- 
bardziey ochraniali y nie używali tylko w 
naygwałtownieyfzych potrzebach zaklina. 
łem. Przydałem do tego wiele żywności, 


iagód fuchych y kilka butelek wódki, aby ` 


w podarunku ofiarowane były Hifzpanom 
y wo- 
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v wodzom Barbarzyńców i im przyiaznych. 
Umówiłem też znak. pewny, który ną bur- 
cie: batu Туу, ріево powracaląc ftawić mieli, 
усу ipofobęm w. drogę ich _wyprawiłem. 
buścili ię na morze wiatr dofyć. tęgi 
maiąc.y. przyświecaiący Kliężyc. było to 
przy końcu. miefiąca Liftopada podlug mo- 
iey rąchuby, a na AREA 29 roku mie- 
fzkania moiego na wyfpie. Już od dni o= 
śmiu na powrot ich czekałem, kiedy. mi йе 
zdarzył, trefunek prawie niefły chany. ДЕ 
ię fię, iź przeznaczony byłem na doznanie 
nadzwyczaynych przypadków. 

Z; rana przed wfchodem flońca, kiedym 
ielzcze fpał, przybiegł а К y obudził 
mię wołaiąc; Panie iuż powrocili „ widzia= 
{еш ich zdaleka na morzu. 

_ Porwalem iak nayprędzey per rfpektywę 
y na pagorek ud alem Пе, iako był zwyczay 
тоу. kiedym oki `eto w chcial na morzu upa- 
trywać, ale zamialt czołna którego 18 fpo- 
dziewałem, widziałem dofkonale okręt na 
kotwicach ftoiący, o /półtrzęciey mili od 
wyfpy moiey ku południowi, trochę na za- 
chod obrociwfzy fię;a zkłztałtu budow ania 
onego. zdało mi: йе, iz był Апојеј Hki, ró= 
wnię lako y bat do niego należący, który 


Шу profto, ku wydpie mojey: 


Wyrazić niemogę odmienności affektów 
уетше wzniecony ch za pierwfz zym wido- 
kiem okrętu narodu moiego, radość pay- 
pierwey ogarnęła ferce moie, ale poiąć nie 

mogąc 
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mogąc coby za fprawę mógł mieć okręt 
Angielfki w oney świata ftronie, gdzie а- 
dnego Anglia handlu nie prowadzi, zwła- 
fzcza, iż Żadna nie poprzedziła nawałność, 
którąby zagnany do wyfpy moiey mogł 
być ten okręt, począłem obawiać fię złych 
jakich z ftrony onego zamyfłów, a uliło- 
wałem z dalfzych iego obrotów poznawać, 
jakieby iego było przedfięwzięcie. Nao- 
ftatek poftanowiłem zamknąć йе raczey w 
moiey fortecy, niż dać fię wziąć rozboyni- 
kom morfkim. 

W krótce potym widziałem bat do 
lądu przyftępuiący o pół ćwierci mili tylko: 
odemnie; ale ofobliwfzym fżczęściem fra- 
ło fi, iZ odnogi tam morfkiey ше poftrze- 
gli, któraby ich aZ pod fam zamek шоу za- 
prowadziła. Łatwom w tedy poznał, iZ 
wfamey rzeczy Anglikowie byli. Мубах 
dło ich naląd fiedm lub ośm, a zbatu trzech 
ińnych iak mi бе zdało związanych y wielk 
ce zafinuconych wyprowadzili. Poiąć nie 
mogłem coby to znaczyło. Piątalzek przy 
minie ftoiący rozumial, Ze y Ańglikowie еї 
pozrzeć niewołników fwoich mieli. Wy- 
bitem mu to nie bez trudności iednak zgło- 
wy, ale oraz przydalem, iż fię obawiałem, 
aby zamotdować onych niechcief. . Za- 
drżałem caly kiedym poftrzegł podniefiony 
na zabicie iednego z tych trzech miecza 
Załowałem. niezmiernie tego, iż ani Hifzpae 
na, ani oyca Piątafzka przy fobie nie miałem, 

a fzcze- 
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afzczerze pragnąłem ukarać okrutnych 
tych Anglików , a trzech onych na rzeź o- 
fądzonych uwolnić, 

Opaścili ich Касі, a po wyfpie rozbiegli 
fię, dla „oglądania kraiu zdrugiey ftrony wy- 
{ру moiey. Smutna poftać więźniów przy- 
pomniała mi ftan w którym niegdyś fam na 
tymże brzegu zoftawałem. Morze przy 
wyfiadaniu ich na brzeg wezbrane, wnet 

opadłoy bat ich na piafku zoftawiło. Dway 
firzegący onego zdali mi йе być uśpieni, y 
tegoż momentu isć ku nim zamy rélalem. 
W tym ieden z nich obudzony, a widząc 


hat na piafku wezwał towarzy fzów fwoich 


któremi proźno ufiłował tenże batna wo- 
de zepchnąć, dlą którey przyczyny, iako 
z dalfzych ich poftępków wyrozumiałem, 
poftanowili czekać powrotu przyftępuią- 
cego morza, a tym czalem kray og lądać, 
Piątafzek y ia uzbroiwfzy fię należycie, 
profto ku więźniom udalismy Пе. Zoña- 
wieni na ftraż onych znowu йе. na ziemi 
położyli у zafnhęli, nie mogąc fię fpodzie- 
wać napaści iakiey ad ludzi | na wyfpie,któ+ 
rą cale puftą być rozammieli. Poftać nafza 
iako z „opifania odzienia nafzego domyśii ić 
йе można, ftrafzliwa była. Cicho iednak 
lafami o ftrzelenie z piftoletu do nich przy- 
ftąpilem у pokazałem fię im, przeftrzegaląc, 
aby lię niczego nie lękali, ponieważ we 


mnie przyjaciela £ gotow ego do dania ratun=" 


ku mieli, Przelękli Ле oni iednak, gdy mię 
ҮРӨ? 


i 
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poftrzegli, ale ia oną mówienia lagodno» 
ścią, którey ludzkość na. przytłumienie 
trwogi używa znowu ich ubefpieczyłem. 
Z nieba pewnie zefłany, dla nasiefteś, rzeki 
mi jeden z nich, bo nafze niefzczęścia ta- 
kie fą, iż onym ludzka pomoc rady dać nie 
może. Wfzelka pomoc (odpowiedziałem 
„mu ieft znieba,y iaką tylko dać mogę, wam 
ofiaruię; zwłafzcza, 12 miecz nad glowami 
wafzemi podnieliony widziałem. Pokaż- 
cie mi tylko fpofob ratowania was, а bądźcie 
pewni, iZ wizyftko zochotą dla was przed- 
fięwezmę. Jeden łzami zalany rzekł Do 
Anioła ia, czyli do człowieka mówię? U- 
fpokcy йе tylko zupelnie (mówiłem mu) 
Anglik ieftem rozmaitemi niefzczęśliwo+ 
ściami па tę wyfpę zapędzony, Mam bro- 
si dofatkiem, mam fugę wiernego, y ni- 
czego bardziey nie pragnę iako uwolnić 
wis od tey przygody. Ach Panie (zawo- 
łał bn) przygod moich opifanie przydłużiż 
jeft, abym w tym czafie mógł ie opowie- 
dzieć.  Dofyć tobie będzie wiedzieć, iż 
Kapitanem byłem tego okrętu na który pa- 
сету. Ludzie mot zbuntowani, tu mnie 
przyprowadzili, chege mię albo zamotdo- 
wać, albo tu zoftawić Z dwiema temi ludz- 
mi poczeiwemi, z których ieden Kommen- 
dantem fztabowym ieft, drugi podróżnym 
y piżyłacielem. = 

* Roziwiązałem ich nieodwłócznie, a da- 
wizy znak Piątalzkowi do przyftąpienia, 
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pytałem йе ich gdzieby buntownicy byli, 
у czy ftrzelbę mieli. Powiedzieli mi, iż po 
więkfzey części раш fpoczywali w gęftey 
krzewinie, którą mi palcem pokazali y przy- 
dali, 12 йе obawiać trzeba było, aby Пе na- 
gle nie ocknęli, że dwie tylko ftrzelby mie- 
li z których iedna w bacie zoftała. Idzcie 
więc za mną wfzyfcy trzey, (rzeklem im) 
aby nas tu nie poftrzeżono. Przyfzedłizy 
blilko onego mieyfca gdzie bron nafza zło- 
Żona była, obiecałem ich uwolnić odśmier- 
ci; gdyby- mi wierność poprzyfięgii y przy- 
rzekli zabrać mię do Europy z kochanym 
moim Piątafzkiem y wfzyftkiemi fprzętami 
moiemi bez wfzelkiey zapłaty, ieślibym do» 
kazał tego, aby okręt był im przywrócony, 
a Żyć pod władzą moią na wyfpie, gdybym 
ich tylko przy Życiuzachował. Z radością 
to mi wfzyfcy trzey przyobiecali, a ia ich 
bronią opatrzyłem. . 

‚ Złożyliśmy nieodwłocznie radę, wzglę- 
dem fpofobu uderzenia na buntowników; 
Kapitan zoftawił mi rządów władzę y upe- 
wnił, Ze między zbuntowanemi maytkami, 
naydowali йе niektórzy poczciwi, którży= 
by pewnie do powinności fwoich wrócili 
fię, gdyby tylko herfztów ich zabito. 

_ Już wfzyfcy pięć z lafu wychodzić mieli 
śmy, kiedy poftrzegliśwy dwóch zkrzewi- 
hy wychodzących. Pytałem Йе, ieślicido 
liczby naywinnieyfzych należeli. _Odpo- 

Wiedział mi Kapitan, Że nie. Pozwolmy 

tedy 
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tedy im (rz ekłemia) oddalić бе. od drugich, 
poniew: aż Opatrzność Bofka tak Zzrządziła, 
iż fię właśnie dla ubefj naa życia fwo- 
iego ocknęli. Ale inni ieśli uydą, twoia 
tylko wina będzie. 

Ośmielony takową mową y przykładem 
moim, zbliżył fię z fwoiemi towar zylzami 
ku oney krzewinie, gdzie buntownicy ie- 
fzcze fpali, Piątafzek zemną ftraż tylną 
trzymał. Szeleftem, który idąc czynili, ie- 
den zmaytków obudzony ze wfzyftkich fił 
dla obudzenia towarzyfzów fwoich wołać 
począł. Komendant fztabowy у odróżny 
ognia dali do pierwfzych, którzy бе porwa» 
Ti, y iednego z herfztów śmiertelnie ranili; 
Kapitan zatrzymawłzy Йе na czas z wy* 
ftrzeleniem, tak dobrze do herfzta bunto- 
wników zmierzył, Ze go trupem na miey- 
feu położył. Drugi także o pomoc wola- 
iący, od Kapitana KEK ubity był 
przykładem od ftrzełby. Na huk ftrzelą- 
nia „Przy biegła refzta m: aytkòw, ale widząc 
iześmy do nich wymierzyli, о darowanie 
życia profili. Zezwol iliśmy na to, ale nie 
bez trudności, у podtym obowiązkiem, aby 
Kapitana przeprofili, żal fzczery złego ро= 
ftępku fwoiego oświadczyli, do powinno= 
ści fwoiey powròcili, у wfzyftkiemi fpofo- 
bami do odyfkania okrętu jemu dopoma- 
gali, a tym czafem w więzieniu zoftawali, 

Na wizyftko oni zezwolili y związać fię 
Piątafzkowi dali, który dwóch naywięklze- 

(MB 
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mu podeyrzeniu podlegaiących zaprowa= 
dził do iaikini, gdzie dał im Żywność, świa- 
tlo, fłomy, y udał przed niemi, Że przed 
weyściem do iafkini miał wartę poftawić. 
Innych trzech o których Kapitan fam mó= 
wil, iż gwałtem bardziey, niż włafną zło- 
ścią fwoią do buntu pociągnieni byli, pod 
chorągiew moię zaciągnąłem, у konfyften- 
cyą im dałem między dwoma moiemi oko- 
pami, gdzie Piątafzek żywnością ich także 


'opatrzył. Po odniefionym tym zwycię- 


ftwie, zdania tego byłem, abyśmy to wfzy» 
ftko zabrali, co Пе w bacie naydowało. 
Znaleźliśmy tam fuzyą, butelkę fporą cu- 
krowey wódki, fześć. funtów cukry, kilka 
fucharów, y rog ieden z prochem. Wizy- 
ftko to do fortecy moiey z wiofłami y Ża- 
glami zaniefiono. A wbacie dziurę wielką 
wipodzie wybito, aby nie mogł być na 
wodzie podniefiony. Gościom moim no- 
wym wielkie fprawił podziwienie widok 
zamku moiego, gdzie ich iak mógłem nay- 
hoyniey czeftowałem.  Opifanie przypad- 
ków moich do więkfzego iefzcze przywio- 
dło ich zadumienia. A kiedy uważać po- 
częli, 12 mię Вока Opatrzność zachowała 
wlasnie dla ratowania ich Życia, tą myślą 
tak przeniknieni byli, iż łzy na dowod. 
wdzięczności Bogu dawcy łafk wfzelkich y 


‚ pomocy wylewali. 
-__ Nie mogli йе dofyć napatrzyć moich o+ 


kopów, moiego lochu, moiey trzody, mos 
së iege 
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iego pola, Почет wfżyftkich fporządze= 
nych odemnie rzeczy. А przymnażało fię 
w nich podziwienie, kiedy im folwark шоу 
у obfzerną iafkinią opifywałem. Ale сла” 
fu do pokazania im wízyftkiego nie było. 
Pilnieyfźa nas rzecz zatrudniała, to ieft ob- 
myślenie fpofobów zawoiowania czyli ra- 
czey odebrania okrętu. 

Złożyliśmy. wielką radę wuienną we 
‘czterech, to ieft Kapitan, Komendat fzta- 
bowy, podróżny у 1а. Piątafzek zaś wię- 
Źniów ftrzegł, a że dofyć dobrze po Angiel- 
fku iuż umiał, wychwalał im zamek moy y 
potęgę, aby tym fpofobem w iafkini ich u- 
trzymał, gdzie im na niczym nie fchodzito, 

Kapitan wielkie a to gruntowne nader 
w przedfiewzięciu nafzym upatrował tru- 
dności.  Naydowało Пе iefzcze 26 ludzina 
okręcie, którzy wiedząc, iż -przez fpifek 
{убу па śmierć zafiużyli, pewnieby z ofta- 
tnią bronili fię rofpaczą. Jakoż podobień- 
ftwa nie było до otrzymania pomyślnego 
wyprawy nafzey fkutku, gdybyśmy iawnie 
na nich natarli, z tak fzczupłą ludzi garftka, 
nie bylo nas albowiem więcey, iak ośmiu 

| do bitwy zgodnych, oprócz dwóch wię- 
źniów, a do tego, ani mnie, ani Piątafzko” 
wi oddalić бе od ууру nie należało, aby 
fnadź jakie nie przytrafiło fię niefzczęście, 
któreby nas па zawize zgubiło. 
_ Poftanowiłem tedy użyć fortelu y czer 
kad pogodney pory. Pewny prawie Буғ 


de m; 
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łem, 26 okrętowi ludzie nie mogąc йе do- 
czekać towarzyfzów fwoich; wnet łódź 
ha morze fpufzczą, aby widzieć то- 
gli co fię z niemi ftało. Tych gdybyśmy 
równie iak pierwfzych zawoiowali, u- 
mnieyfzylibyśmy liczby nafzych піерг2у= 
iaciół, przyczyniając fobie famym woyfka. 
Kapitan przyftał na to, a wfzyftko polecili» 
śmy Bofkiey Opatrzności, która nas tak ias 
wną obdarzyła była pomoca. 

W. rzeczy famey nie wielką w tey okoli- 
Czności zakładałem nadzieię moiego uwol- 
nienia, żądze moie daleko bardziey na Hi- 
fzpanie były ugruntowane; tego 2 oycem 
Piątafzka co moment wygiądalem, a ре- 
wnie у od nowych gości moich fpodzie- 
wałem fię pomocy, gdyby winnych zamy» 
fach (woich zawiedzieni zoftali, 

Z rady tedy nafzey wyniknęło poftanoz 
wienie udania йе ku brzegowi, blifko ofta= 
tniey potyczki паѓгеу placu, apyśmy ztam= 
tąd nieprzyiaciół obroty uważali. Tylko 
co tam ftanęliśmy, ufłyfzeliśmy huk z arma- 
ty, y zwyczayny widzieliśmy znak naka- 
zuiący powrot do okrętu. Ale ftrzelania 
wiżyltkie daremne były, nikt rofkazów nie 
wykonywał. =. | 
‚ Spuścili tedy iakom byłprzewidział łódź 
drugą na wodę, у ulilnie wiofłami ro- 
biąc przyftąpili do brzegu nafzego, Po- 
frzegliśmy, iż dziefiąciu należycie uzbro= 
ionych do wyfpy przybyło. Nas tylko Oy 

Tom I. N šmiú 


104. ROBINSONA Ка USUE 
śmiu było, ale 21 >mość miey! 
wała, że onych potes 

Powròcilismy tedy a 
dofkonale widzieć, fami od 
żeni, mogli; a Oraz uważaiąc ich poftępki 
podług nich nafze obroty miarkowali. 

W fzyfcy na brzeg wyfiedli blifiko pier- 
wfzego batu, у łódź fwóię wyc nęli па 
piafek co mię bardzo uciefzyło; bałem fię 
albowiem, aby iey na kotwicy nie poftawili 
z ftrażą, przez co niepodobne byloby dla 
nas oney zawoiów ranie, 

Naypierwizy ich obrot był, profto do 
pierwizego batu udać бе. Poznaliś 
two onych podziwi ienie ztąd, iż na p 
fkach od fpodu pr WAZA iony, y wfzel 
kich ryni tun ków fwoich pozb iony był, 
Wfzyfcy razem trzy lub cztery razy kr zy= 
koeli, aby od towarzyfzów fwoich уеп! 
być nogli, ale bacząc niefkuteczność krzy 
ku fwoiego, razem wizyłey z тесеу 
ftrzelby wyftrzeli i, tak iZ daleko bardzo 
flyfzeni być mogli. 

Ten właśnie moment роту Iny był do 
uderzenia ma nich, ale bardzo oni od nas 
oddaleni byli, y mieli czas do nabicia ftrzelb, 
co też zaraz uczynili Niemaiąc naymniey- 
fzego do wodu, iż towarzylze ich na tey 
wyfpie iefzc ze żyli, fądzili 1йКО fami potym 
wy yznali, iż w 'fzyfcy od dzikich ludzi za- 


mordowani byli; a zatym do okrętu wrò- 
cić Пе poltanow ili. 


w fprawo=+ 
ну: 

2 ч. abysmy ich 
h mie polt rZes 


Udali 
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Udalifię więc ku brzegom morfkim. Nic 


7 1 to niefzcześliwizeco być nie; 
Gia pas nad to nieiZCZĘSIIWIZEGO ус nie 


moglo.  Prożnobyśmy część onych zabili, 
gdyby pozoftali uciekli do ckrętu, któryby 
nie uchronnie w tedy Żagle rozwinął. Ale 
wyinyśliłem fortel, który mi йе udał. Przy. 
kazaiem Piątafzkowi y Kommendantowi 
fztabowemu póyść w zachodnią ftronę y 
krzykiem wabiąc maytków z pagórku na 
pagórek, tym fpofobem do wieczora ich za- 
trzymać. ` Naznaczyłem także dopowrotw 
do mnie drogę, którą Piątafzek dofkonale 
znał, 

Ta fztuka przedziwny fkutek miała. Za 
pierwfzym krzykiem, krzyknęli.y oni, y 
profto nagłos iść poczęli, zoftawiwizy przy 
łodzi dwóch ludzi, którzy do odnogi mor- 
fkiey blilkiey moiego niiefzkania wefzli, у 
łodź do drzewa przywiązali. Jeden z nich 
Z lodzi wyłzedl, y dla ipoczynku położył 
Пе na trawie. 

Ponieważ ci dway maytkowie prawie 
tylko na ftrzelenie od nas byli oddaleni; fa- 
two na nich 2 zafadzek niefpodzianie Wy- 
padlismy. Kapitan, który ich poznał nje- 
chcąc hukiem ftrzelby wydać Пе, przykła- 
dem fuzyi zabił tego, który na trawie leżał, 
a wziąwizy na cel drugiego krzyknął mu, 
ару йе poddałieśli zginąć niechce. Poddał 
fię on dobrowolnie, y o darowanie fobie 
Życia profil; był to ieden iefzcze z tych, 
których ptzedemną chwalił Kapitan, przete 

N 2 Ха- 
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łatwo fofkazy nalze wykonał, y do wdy* 
fka moiego przyftał. 

Piątafzek y Kommendant fztabowy Баг 
dzo dobrze dane fobie zlecenie wykonali, 
to krzycząc, to na wołania maytków od- 
powiadaiąc, zaprowadzili ich zpagórku na 
pagórek bardzo daleko, у do oftatniego ich 
zmordowania przywiodlfzy, wieczorem {а= 

li, ale mieli 


mi też zmordowani powróci 
czas do fpocznienia ponieważ drudzy le- 
dwie za godzinę do łodzi fwoiey powró- 
cić mogli. 

Nakoniec flyfzeliśmy ich ha towatzy* 
fzów fwoich przy łodzi zoftawionych wo- 
łaiących, lecz Żadney od nich odezwy nie 
mieli. Ale naywiękfze było ich zadumie - 
riie, kiedy ią z wfzelkiey ftraży ogołoconą 
widzieli. Mówili do fiebie wzaiemnie, iź 
fię na wyfpie iakiey oczarowaney niezawo»* 
dnie naydowali, у na niey pewnie zginą ie= 
Śli йе co nayrychley nie oddalą. 

Staliśmy w zafadzkach w lefie, na dwa 
2 fiżyi ftrzelenia. Szara jefzcze trwaiąca 
poświata dopuściła nam widziećich poftracli 
у rofpacz.  Kotwiczny naypierwizy do- 
vodźca buntowników, naybardziey бе lẹ- 
kal y Кап бубу opłakiwał. Kapitan tak na 
złoczyńcę tego był rozgniewany, 12 zlafu 
wypadlfzy żabił go ha mieyfcu y drugiego 
za nim ftolącego Śmiertelnie ranił. 

Ja też fkwapliwie z woyfkiem moim 20+ 
imiu ludzi złożonym ku nim udałem һе, 

Nad- 
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Nadchodziła їн# noc а zatym pozoftali 
buntownicy niemogąc rozeznać iak fzczu- 
pła nas gar ка była, а rozumiejąc iZ las ca- 
ły pełen ieft Żołnierzy, nie wiedzieli iak fo- 
bie począć mieli.  Przykazałem temu, któ- 
regośmy w łodzi fchwytali у. który iuż do 
nas był przyftał, aby ich po imieniu wzy= 
wal y s. fię ich, ieśliby w ugodę wkro- 
czyć chcieli Powiodła fię ta fzruka. Bun- 
townicy głos ўойш/опа przefzłego towa- 
szyfza Rvego poznali, pytali fię komu pod- 
dać fię trzeba było, y ieśli pomyślney dla 
fiebie fpodziewać fię mogli ugody. Kapi- 
pitanowi (odpowiedział gyokn/on) poddać 


Де trzeba. Kotwiczny y йй ‚7аЬ1бї,, 


Frie na śmierć raniony, a ieśli rychło broni 
nie złożycie; wfzy {су па fzabienicę póy- 
dziecie, bo 59 tu ieft przeciw wam ludzi, y 
ia (am w niewolą ieftem zabrany, Ale ieśli 
broń złożemy (rzekł Szmit) izali będzie- 
my przy. życiu zachowani? Spytam fię o 
to Kapitana „odpowiedział g ohujon: A wtym 
Kapitan do Байла, odezwał ће przyrze- 
kaiąc i im wfzyftkim Życie, wyiąwfzy tylko 
Wilkelma Atkins naypierwfzego buntowni- 
ka, który ће na Życie nawetiego był nafadził. 
Atkins wyrok przeciw fobieśmierci Ду ас 
profil Kapitana, aby z nim równie iakoy z 
drugiemi poftapit: Ten mu powiedział, iż 
to od łafki Gubernatora wyfpy (przez któ- 
re ffowa mie rozu umiał) zawifło. Де za- 
tym radził mu.poddać йе na ,dyfkrecya, a 
wfzy- 
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wfizyftkiego ће po sa łafkawości fpo- 
dziewać. Paddali fię tedy, yd dali fepowig- 
zać przez. Piątafzka y część ludzi bi вй, 
których pównie częścią załogi mojey być 
mienili; Jazas do zamku mego fchron item 
fię, dla zataienia prze ed oczami'ich nowo 
mianowanego Gubernatora, tak dziwdym 
zwłafzcza iak ia fpofobem odzianego. 

Przyrzekli wfzyfcy Kapitanowi pr od rzad 
iego zupełnie poddać Í fię,y;pomaga 6 mu do 
odył fkania władzy fwoley: n: ad okrętem, у» 
deby: on tylko za niemi do Gubernatora 
przyczynił fię. Ja niezmierną zdięty cle- 
kawością tego co fię działo, wyfłałem i ie- 
dnego zludzi moich, który z daleka zawo- 
Хаї Kapit taha, donof: zao mu, iż Gubernator 
-Z nim mówić pra gnie. Kapitan w głos mu 
odpowiedział, 12 meddyl łocznie fa awić Йе 
miał па rozkaz Gubernatora.” Uwi erzyli 
temu: wfzyfcy, rozumieiąc iż Gubernator 
z pocztem od 50 ludzi wpobliżu ftoi. 

Namówiłem Kapitana, aby nay winniey- 
fzemu z tych ludzi powiedział, 12 wola ieft 
moia, aby innym na poftrach był obiefzos 
ny. Także prezy temuż Kapitano- 
wi, Że pozyfkawfzy drugich у bat pierwizy 
napraw iwfzy, mógł w nocy nagle wpaść do 
okrętny w ładzę n ad nim znowu otrzymać, 
Przyftal na to zdanie Kapitan a na wy Копа- 
nie tego, włzyftkie czyniliśmy przygoto» 
wania. 

Kapitan do więźniów: fwoich powróci 

wizy- 
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OCZY Z miowoseją ich 


Rozumieliście (mów ił do 


wizy wymi atał їп 
złość y zdradę. 
nich) że mię na pi 2 wyfpie zottaw icies, 
ale Bofka O; patrzność tak zrządziła, 12. tą 

wyfpą w Tadź Ар; ik, któryby was zgubić 
zaraz albo lada dzień do Апа! ii do fądu o: 
deflać mogł fklonny iednak ieft do prze- 

pufzczenia wam, pod pew nemi obowiązka- 
mi, wyiąwizy Athinfa ieduego, któremu 

kazał oznaymić, aby í Пе na śmierć „przygo- 
tował. "To udanie dziwnie роту ślny fkt- 
tek miało. Atkins do nóg rzucił fię Kapi- 
tanowi, profząc aby! fię za nim do Сабоа 
tóra przyczy nit, Obiecał mu wa ah 

fpo! obów użyć naubľaganie mnie, tym cza 

fem nałeżycie związanego ройаї doiafkini, 
aby tam do dwóch innych był przy łączony: 

Powrócił Kapitan z oznay mieniem o tym 
cofię ftało; ia z nim isć poft: anowiłem, uda- 
w fię ża człowieka na ufłtudże. Gubernato- 

a zofta aiącego y od niego zlecenie maiące- 
go. Łatwo. przy wiodłem ich do wierze- 
nia temu wizyftkiemu com im przekł fadat, 

zwłalzcza, Że mię Żaden z nich nie znał, a 
takie ftanu-fortecy у załogi w niey zawar- 
tey czyniiem opifanie, iż oni temu wizyft- 
kiemu dając wiarę, na wfzyfiko cośmy 
tytko od pich chcieli, zezwolili. 

Kapitau przełoź żył im zamy Пу Троа 
wzgledem odebrania okrętu, y domagal fie 
od nich zakładnika, którycy do trzech in- 
nych wi SĘ przyłączony upewnienie m 


by 


y 
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być mógł ich wierności; przydaląc, iż 
Gubernator nie omiefzka уу ftkich na fzu- 
bienicę ofądzić, ieśliby obietnicy nie do- 
trzymali. 

To wfzyfiko ułożywizy, kazałem Piąta< 
fz! kowi y Kommendantowi fztabowemu 
poyść w wiofła y Żagiel, y co nayr ychley 
r ын bat pierwizy, | бе] ус do де- 
glugi fpofobny.  Wfzy ко йе to ftało w. 
przeciągu dwóch godzin. 

Puścili fię ok koło północy па obudwóch 
batach, należy cie uzbrojeni, ta ief Kapi- 
tan, Kommendant fztal ibowy y pięć ma; Коли. 


w pierwizy m, podróżny y czterech ma y 
tków w drugim bacie, cala tedy ilotta тә lu- 
dzi zawierała. Piątafzek y ia zoftalismy ną 
ftraży күү a nafzego y dla dopilnowa- 


ГА 


nia więźbiów у zakładnika. 

Na okręcie 16 tylko ludzi zoftay ało 
którzy acz trofkl liwiofwoich towarzylzów; 
iednak bynaymniey nie fpodziewali fię te- 
go co ich fpotkało. Jakoż po więkłzey. 
części uśpieni byli. żę Kapitan biifko o- 
krętu ftanął, kazał gjokn/onowi krzy knąć, 
12 bat z maytkami przyprow айла, у Że tri- 
dność wielką miał w znalezieniu onych na 
Ww y fpię. 

“Gdy gJolisfon tym fpofobem bawi na ftra- 
ży w okręcie po qa БЕД Карнап у 
mmeńdant fztąbowy z fwoiemi-na okręt 
ża fwoiego wpadli, niefpodzianie па 


D 


Z 


buntowników natarli, y fternika z cieślą zas 
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(у, panami pokładu górnego okreto- 
wego zofłali. 

Podróżny drugi bat prowadzący, wfzedł 

z топу fwoiey na przod okrętu, a wpadł. 

fzy na rufę, zkąd wftęp był do izby kucha- 

rzą, znim tr zech buntow ników fchwytał 
у fkrępował. 

> Ztamtad wfzylcy profto-do izby obrane- 

ga od buntowników Kapitana udali йе, y. 
drzwi doniey gwaltem odbili. Beka 


пу ten herfzt buntowników wftał, porwął 
егуз y-ognia do w padai cych dawfizy, 
ranił тау Каі iednego, y'ra mig 101 mmendan 
ta fztąabowego Zopachotał М, ale ten mimo 
ranę fwoię w łeb mu ftrzelił, у trupem па 
mieyftu położył. Кеба Ga sn э 
widząc zabitego. herfzta fwogiego poddała 
fię na dyfzkrecyą, a Kapitan bez dallzego 
krwi rozlania panem oktętu zoftat, 

Dał mizaraz znak odniefio! iR zwycię- 
ftwa, беби razy ppdlug uczynioney umo- 
wy Z armaty wyftrze lié kaza wizy, ia nad, 
brzegiem bawiłem Пе, wyglądaiąc uw iado- 
faieqia O fkutku tey wy prawy. Domyślić 
бе latwo można, iaka radość moia za da, 
niem znaku! tego była; powróciłem do 

zamku moiego dla fpoczynku, którego bar- 
dzo potr zebów alem. 


Оа kuąwfzy по, uftyfzałem huk armaty, y: 


zaraz oznaymiov 10, mi, Że Kapitan z przy= 
RASĘ 

iacielem fwoim przybywa al, Skoro M vlzedł 
perne mię seide y w śzięczność mi fwojię. 


oświąde 
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oświadczając rzekł; ROBINSONIE, obtońco 
my naymilízy, oto okręt (убу. ‚ do ciebie 
oń równie iako у wizyfiko co ty! lko mieć 
торе należy, Jakoż w famey rzeczy wi- 
działem okręt jego o ćwierć ty Iko mili od 
brzegu ftoiący, a Kapitan łodzią do mnie 
przez morfką odnogę był przypłynął. 

702 tedy wątpić O uwolnieniu m От z 
ey pułtyni nie mogłem, zad wyśmienity 
ital па pogotowiu y czekał tylko rofkazów 
moich, tadość nagła Ztad doznana, do mdło- 
ści mię prawie przy owiodła, ale kielifzkiem 

yodaney mi wódki do fiebie przyfzediem. 

Oblapiłem ia wzaiemnie Kapitana jako 
zbąwcę moiego, ponieważ przy wrócić mię 
at do oyczyzny. 

Du c lzięki za to, iż  pozwo= 
temr е tak dzi іҳупа, po- 
ych ро- 


rze 


moc =) di,» poczęliśmy о dalizych ña 
fiępkach radzić: 

Ale nim zaczniemy О fobie radzić (rzekł 
Mi 1 a iący Ше Kapitan) profzę abyś 

darunki przyjąć chci: 98 które tu pt zynieść 
kazałem.  Radbym, aby godnieylze były 
zwóitlze chęci moiey: od- 
twoie lalki; ale w ty ch 0- 
i . A: co fie z mo- 


ciebie, y 


3 
1 przemoże 1 


ą wielka, w 
ktorev wódki w) Orne, W "ino Maderfkie; 
cukier, tabakę, Kwiat mufzkatówy, (Утор 
limoniowy; у wiele innych rzeczy przyie* 
mych 


PRZYPADKU. 208 
mnych zralazłem, ale co mię naybąrdziey 
uciefzyło, :у wdzeczy famey dać mipozor 
pre awdziwego Gubernatora miało, było o- 
dzienie zupełne od nog do głowy; fześć 
den nych КӨШ; tyleż kołeierzy y chu= 
k, po więkfzey: części поа Ubra- 
łe m бе тата, ар m przychylney Kapitana 
Sit, 
woj był ian dla Piątafzka po- 
rządne faknie liakich maytkowie używać 
zwykli, które bardzo mu doł 
Kazałem mu zakładnika хоо 
przyprowadzić, á trzech więzniów <w fol- 
warku moim fiawić. 

Szedlem tam y kilka б n potym, w 
fukniiuż Gubernatorowi zwpitey, ma- 
iąc z.fobą Kapitana; kas k ayy podros 
Znego, Wtedy dopiero iawn poftę >po- 
wać:ze mną iak z Gubernatorem zaczęto. 
Kazałem Alkinfow іу iego towaczy(zom 
więźniom -ftanąć przed í oba, wymiątałem 
im na oczy ich źbuntowaniej v uczynioną 
bez wątpienia umiowę na bawienie feroz- 
boiami ро morzu, na okręcie niefprawie- 
diiwie przywłafzczonym fobie, a z moiega 
rózkazu panu wlafnemu przywróć onym. 
Przydałem у to, iż wnet nówego Kapitana 
fwoiego пуга obiefzonego na wielkim ża- 
glowym Ке Pytałem m nakoniec со 
by mieli do przytoczenia na obroaę риу 
(woiego, y nà unikaienie zadużonego u- 
karania. 


Przy- 


кур A ROA RACE 
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Przyznał йе do tego w усу, 12 win- 
nemi byli, a oświadczali Żal zbrodni fwo- 
iey, profząc aby podlug obietnicy Kapita- 
та darowane im było życie. Rzekł łem im, 
iż niegodnemi tey łafki byli, у że nic dla 
nich więcey uczynić niemog lem zwłafzcza 
mając do Anglii powrócić, iako tylko ро« 
zwol lié, aby na tey wy yfpie Żyli, gdzie opaz 
trzyć ich w Zy wność yalem, a oraz dać 
im na piśmie naukę, względem fpofobu u- 
trzymania fię na niey. “Nakoniec obieca- 
Jemim pomoc z Angli ii, y wfzelakiego ro» 
dzaiu рой, aby wygodnie refztę dni fwo: 
ich przepędzić mogli. 

Przyięii to wfzy Rko z niewypowiedzia- 
ną radości ią, oświadez aiąc fi fięztym,iż wy- 
gnanie to woleli; niż fmutny los, który ich 
w oyczyznie czekał. Kapitan udawał; 12 na 
to zezwolić nie może, ja też gniew zmy- 

ślaiąc powiedziałem, iZ moiemi oni nie zaé 
iego więźniami byli, a Ze przyo obiecaw[zy 
im darować życie, nie mogłem fię uwolnić 
od dotrzymania daney obietnicy; a zatym 
że nieodwłocznie chciałem ich wolnością 
obdarzyć. 

Jakoż w famey rzeczy kazałem Piątafz= 
kowi, aby ich uwolnił, a wziąwizy Kapita- 
na na ftronę, radziłem mu, aby nieodwło* 
cznie do okrętu pofzedły y ciało zabitego: 
herfzta buntowników na precie wielkim 
Żagielnym powiefić'y w fzyftko do odiazdu 
na dzień naftępuiący przygotować kazal. 


Ро 
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Po odeyściu Kapitana wkroczyletn wro- 
gmowe z trzema temi Anglikami wzglę- 
dem ninieyfzego ich ftanu, a winfzowałem 
im, Że йе fami dobrowolnie do niego nakło- 
nić dali. Opifalem im wfzyftko со do u= 
trzymania w należytym porządku wyfpy 
należeć mogło.  Pofłałem (е2 po inkauft y 
pioro do okrętu, y napifałem im prawa nie= 
iakie y uftawy, których trzymaiae йе we= 
fole y wygodne prowadzić mogli Życie: 
Wfpomniałem też im o przyjeździe w lada 
dzień 17 Hifzpanów z Оусет Piątafzka, y 
zoftawilem dla Hifzpana po innych wyfła- 
nego lift obfzerny, w którym mu zamek 
тоу у fprzęty onego oddawałem, przyrze< 
kaiąc, iż powróciwfzy do Europy wfzel= 
kich fpofobów użyć miałem na uwolnienie 
onych, albo przynaymniey na opatrzenie 
wfzelkiemi potrzebami. Naoftatek dono= 
filem mu o oftatniey przygodzie y blifkim 
wyieździe moim. Ç 

Dałem Anglikom Żywność doftateczną, 
iako też broń у amunicyą; przykazuiąc im | 
miefzkać na folwarku moim do przyiazdu 
Hifzpanów у iego przyiaciół. ać” 

Kapitan pofłał im włafne ich odzienia, оз 
patrzył także prochem y niektóremi narzę= 
dziami, dał im nakoniec rozmaitych was 
rzyw nafiona, która rzecz podczas tak dłu- 
giey moiey na tey wyfpie bytności, nie 
zmiernieby mię była uciefzyła, 


Nao- 
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Naoftatek кыбы one odemnie zna- 
lezione pieniąd ze у kleynoty j whe 
na okręt z, Piz gti afzkiem, nie bez żalu niei 
kiego. . On żałował tego, iż pożegnać бо 
z oycem fwoim nie mógł, które go wid: 
iuż fię nie fpodziewał, -Mnie zaś j 
cało to, iZ Hifzpana mego, y towarzy ak 
iego widzieć y ofadzić na pańftwie moin 
nie mogłem. · Przeczuwałem bowiem, iż 
ci trzey złoczyńcy, Aaprzykrzyć Де im 
mieli; ale trofkliwosć moia nieiakie ztąd 
miała ufpokoienie, iZ таја tych kwota 
była, a Hifzpanom na roftropności y mę- 
ftwie niefchodzi. Nie zapomniałem z fo- 
bą wziąć baldekin, czapkę moię ogromną, 
fuknią fkórzaną, у ftarą pa pugę, abym to 
wfzyłtko. pokazać mógł znaiomym moim 
w Anglii, gdybym z nich którego iefzcze 
zaftał żywego. 

Już żagle rozpuścić y kotwicę. wycią: 
gać mieliśmy, kiedy wfzczęta między nie- 
któremi zwada o niebefpieczeńftwo ftra- 
cenia fkutku prac nafzych nas przyprawiła, 
a: odiazd nafz do 24 godzin opoznila, zprzy- 
czyny odmienionego, w tym przeciągu: 
є2аїп, wiatru. 

Do tey żwawości, fprzeczki między da- 
wnieyfzemi buntownikami przy zły, i iż os 
bawiać йе trzeba było, aby do powtórnego 
nie ptzyfzło buntu. - Byłoby to йе ftało, 
gdyby Kapitan z fwoiemi przyiacielami y 
zemną, zbtoyną ręką upornieyfzych nie 


był 
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był fchwytał, y okował, grożąc obie- 
fzeniera włzyfikim którzyby fkłonnemi 
йе do buntu pokazali. 

Nie była ta myśl ani Kapitana, ani moja, 
ale raczey udanie dla poftrąchu, ale infi 
maytkowie poczuwaiący йе do dawniey- 
fzego buntu, ztrwożeni tą mową, poczęli 
rozumieć, Ze ich zmyślonym odpufzcze- 
niem zwodzono, у Że wydać ich pewnie 
miano w ręce katów, f(koroby okręt w por- 
cie iakim Angielfkim ftanął, przeto znowu 
бе fpiknęli na opanowanie okrętu. 

Dowiedział Пе o tym Kommendant fzta- 
bowy y nas przefirzegł, ia radziłem im, 2- 
by mię do buntowników na ufpokoienie 
onych  pofłali. Łatwo tego dokazałem 
z przyczyny, iż mię człowiekiem bardzo 
zacnym być mienili, a ia z moiey ftrony 
pod poczciwością im przyrzekłem, że by- 
Jeby tylko -poczciwie Йе przez cały czas 
Żeglugi fprawowali, naymnieyfzey nigdy 
przefzłego. buntu nie bedzie wzmianki. 
Powiedziałem im także, iZ towarzyfzów 
ich uwolnić miałem, iakoź nieodwłocznie 
zdiąć z nich okowy kazałem, ten poftępek 
ufpokoił y mnie ich cale pozyfkał. Ale 
dway uwolnieni buntownicy, nie mogąc 
fobie z głowy wybić tego, 12 o ukaraniu 
ich myśliliśmy, nakradłfzy w nocy broni y 
amunicyi uciekli czołenkiem na wyfpę у 
z trzema tam wygnańcami złączyli Пе. 

Zrana dopiero to poftrzeżono, y za nie- 

mi 
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mi ууйапо ludzi pewnych dobrze uzbros 
ionych, ale wynałeść ich nie można bylo; 
ponieważ йе w lefie z iunemi towarzylza* 
mi fwemi nktyli, Bat powrócił do okrętu 
z czołenkiem zoftawiwfzy dwóch iefzcze 
na wyfpie buntowników, ale Kapitan upe- 
wnił mie, iż ci dway ludzie dofyć poczci* 
wi Таша tylko boiaźnią do takowego pos 
ftepku byli nakłonieni. 

Gdy wiatr dla nas pomyślny powfłał, roz- 
puściliśmy Żagle y w drogę fię puściliśmy: 
Tym tedy fpofobem porzuciłem wyfpę mo- 
ię то Grudnia Reku 1686. podług rachunku 
ludzi okrętowych. Przemiefzkawfzy пй 
niey podlug rachunku moiego lat 28, Mie- 
fięcy 2 dni 19. Zegluganafza nader fzczę- 
śliwa była, przybyłem do Anglii тт Czerw* 
са1687 przepędziwfzy w oddaleniu od оу» 
є2угпу тоіеу lat 35. 
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